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Usty, opinie, polemiki ... 

TEMAT - SZLAKI 
Andrzej Matuszczyk w paidzicrni. 

kowym numerze "Na n lak u" wzywa do 
dyskusji na temat szlaków znakowanych. 
Tym chętniej się, w n iĄ włączam , te wy­
s lępowałem p~ lat temu do ówczesnego 
prezC5a ZG PTfK - Marka Dąbrowskiego w 
sprawie rozwaicnia cclowoki utrzymywania 
w obecnych czasach tak du żcj sieci si'Jaków. 

W jakim celu t.nakuje s i ę obecnie 
nowe Sllaki turystyczne? WSlystko wska­
zuje, Że tylko dla 7.aspokojeni a własnych 
ambicj i. Jaki bowiem był cel znakowania w 
lalaCh s~e.'!d7.iesiątych i s iedemdzies i ątych , 

kiedy to powstała większość l.nnkowanych 
sz]aków? 

Decydowały o tym dwa czynniki: 
I . żywiołowo rozwijający się ruch 

turystyczny (tak indywidualny, jak i masowy 
- ",jdy), 

2. brak dobrych map, często celowo 
rałszowanych . 

Ponieważ według mapy ciekawe 
krajoznawcro obiekty były rue do odnalezie­
nia, lM w górach trudno byłoby dojfe.'! na 
szczyl. a zwłaszcza zcj~ 7. niego do wybra· 
nego celu (co wiązało się tnkie ze sprawami 
bezpieczeństwa), konieczne było lnako· 
wanie. 

Ale te C2.3.sy mi nęły! Ruch tu rys­
tyczny zdecydowanie mnleje i trudno będzie 
go reanimowae.'!, bo decydują względy, 

których prl.ezwyciężenie nie będzie ła lwe: 

- ekonomiczny: przy obecnych ce­
nac h poc i ągów i schron isk mało osób, 
Zwłas7.C7J1. młodych, stoć na turystykę, 

- nawykowy: i deałem komronowego 
życia staje s i ę siedzenie: przed te lewizorem, 
wideo, komputerem ilp .. a jeś li jUt jakig 
ruch, 10 samochodem, nawet je~ l i In'_eba 
"przemieście.'!" się o sto metrów. Przy takim 
trybie iycia turystyka piesza pr7ekraeza 
możliwoki prLcciętncgo, zjadacza chleba". 

Dla kogo więc znakujemy obecnie? 
Mapy mamy coraz dokładniejsLe . Kupno 
"setki" nic jest już problemem Nawet 
"pięłdziesiątki" i to z dokładnym nanie­
sieniem inrrastruktury turystycznej mof.na 
tei kupić . Po co więc 7.oakujemy? Jest tylko 
jedno uzasadnienie - restrykcje w stosunku 
do turystów w parkach' narodowych i kra-

UWAGA 
PRENUMERATORZYIII 

jobrazowych. Tylko iSlnienie sieci 57Jaków 
pozwala jeszcze turykic na tych obszarach 
zetknąć się z prLyrodą - bo ideałem dla 
dyrekcji parków staje 5 i~ turysta oglądający 
przyrodę jedynie w gablocie parko .... -ego mu­
zeum przy ~c i s łym zakazie wstępu do 
obszarów chronionych. Więc ograniczmy 
znakowani e ~z l aków ty lk o do lere nów 
chronionych PN i PK. Resztę, zwłaszcza na 
ni zinach. mOŻna polikwidować. Zami ast 
łożye.'! sukcesywnie na prace znakarskie (bo 
prLecici szlaki tncba odnawiać) wydajmy 
składankę . jak: .,czytae.'! mapy". Będzie 10 nie 
ty lko tańsze, a le da turyście dodatkową 
satysfakcję z umiejętnoki trafienia do celu 
wg mapy_ 

Z jednym ni e zgadzam się z An­
drzejem Matu szczykie m. W jednym z. 
numerów "Gazety Górskiej" p isząc o 7.oa­
kowaniu krytykował wsp61 ną dla "pie­
churow" i "górałi" instrukeję znakarską, a 
nawet dzielił górskich znakarzy na bes~ 
kidzkich i sudeckich. Uważam, że w jednym 
Towarzystwie pow inna bye.'! tylko jedna 
instrukcja znakarska. zresztą skutki obowią· 
zywania przed laty osobnych do dzi~ mo­
żerny obserwować w postaci pionowych 
pasków na (na s7.czę.kie niezbyt wielkiej) 
części szlaków nizi nnych. Wiadomo, Y: w 
jednoki sił a. Tylko wspólne występowanie 

wobec Parków Narodowych i Krajo b­
razowych oraz wobec władz może przynieść 
erekty. Za uzasadnione moina uważać tylko 
7.r6tnicowanie cennika prac znakarskich, 
podwyi.S7.ając stawki dla szlaków górskich 

Andrzej SIr6tecti 
(30 lat znakujący szlaki na June) 

DZIĘKUJEMY 
uCUSlnilcOOl WieUcopolskiego Jesien­

nego Z101U Przodowników Turystyki Pieszej 
PTTK w Obnycku (10-11. 12. 1994 r.). Klubowi 
TUf)'s16w Pieszych .. Sznurówka" przy Hucie 
Miedzi .. Legniea w

• Austriackiemu Ołrodkowi 
Informacji Turystycznej i Ołrodkowi Kultury 
TurystyJti G6rskieJ P'lTK \Ol Pieninach onz 
licznym indywidualnym sympatykom tli wyrazy 
pami~ci i serdeczne pozdrowienia tyczymy 
udanych ~wek w Nowym Roku! 

Redakcja 

Z przykrością zawiadamiamy, 
że 11.01.95 r. zmarł nasz 

długoletni współpracownik, 
znakomity historyk 

prof. Julian Janczak 
autor m.In. 

..Zamkowych opowieści". 
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[ Usty, opinie, polemiki ... 

Z TATR 
Dnia 8 X 1994 r. w Pożegowie 

koło Poznania. na tarenie Wlelkopols­
kiego Parku Narodowego, odsłonięty 
został głaz - obelisk, upamiętniający 70 
rocznicę śmierci Władysława hr .. zamoy­
sklego. Głaz ten jest darem Tatrzań­
skiego Parku Narodowego. przywie­
zionym z okolic, które dzięki wytrwałym 
staraniom ówczesnego właściciela 
KOrnika i nabywcy Zakopanego. zwa­
nego .,zbawcą Tatr-, pozostały w gra­
nJcach ziem polskich. 

DO WIELKOPOLSKI 

Kiedy procesował się o Morskie 
Oko, jego rozmówca zapytal podobno, 
czy warto tak - dla tej kupy kamieni? 
Zamoyski zamiast odpowiedzieć, usiadł 
po chwili na kapełuszu owego pana. A 
na zarzuty odpowiedział: nPan krzyczy o 
kapełusz za kilka marek, a ja mam nie 
W9łać w imieniu mego kraju o jego naj­
piękniejsze zakątki?" 

Biografowie zapisali m.in., że nie 
dostał się na poIitec:/Y1I<ę , a 0dziedziczyw­
szy ogromny majątek, utworzył fundację 

dla narodu, nazwaną .,.laklacty Kórnickie-, 
Dziwny czk>wiek ł hrabia do tego". 

Co Inni mieli tylko na ustach lub 
jako etykiet, na pokaz, on pl2ez caJs 
tycie z największą konsekwencją czy­
nem stwierdzał. , dlatego w oczach 
S:wi'ata uchodził za dziwaka. Tak pisał o 
nim Kazimierz Krotoski (1860-1937). 

Kości ziemi trwalsze są niż czło­
wiecze. Władysław Zamoyski, choć 
dawno w proch się obrócII, kamienie 
jednak o nim mówią. Te, o które kiedyś 
walczył. 

!(jedy w 1993 r. wojewoda poz­
nański Włodzimierz lęckl odsłaniał w 
Dolinie Kościeliskiej tablą poświęconą 
Kazimierzowi Kantakowi, innemu wybit­
nemu Wielkopołaninowi zakochanemu w 
Tatrach, wspomniano o Władysławie Za­
moyskim, którego imię nosi poznański 
Oddział Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. A 1:e zdarzyło się to w obec­
ności StanIsława Czubernata, wice­
dyrektora Tatrzańskiego Parku Naro­
dowego, potrzebny był tylko kamień. 
Odpowiedni kamień wyszukano. Musiał 

być na tyte dufy, by pomieścić napis i na 
tyłe osiągalny, aby nie wycinając drzew 
i nie wysadzając skał, mo1:na go było 
nowosądeckim transportem dowiefć do 
Mosiny-Po:tegowa, a stamtąd na OSową 
GOrę· 

Po przywiezieniu na miejsce, 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Pani Bogusławie Kuliclciej 7. Białe­

gostoku, kt6rej list do mnie zamidciła Ra­
dakcja ,.Na szlaku" w nr 7-8J94. winien jes­
tem sł6w p~ podzi~kowania. bo na wi~j 
z. braku miejsca Redakcja nie może po­
zwolić. 

Proszę Pani. dla autora tekstu naj­
wai.niejs1.C jest to, czy trafił do czytelnika, 
czy zostały odcz.ytane jego mylli; czy ma 
dla kogo pisać, c1.y tei nie i powinien dać 
sobie spokój. Pisanie do tak zwanej S7.l1na­
dy, pr~ mi wierlyt, nie daje Salysfakcji. 

Do lej pory uprawiałem typową 
publicystykę, w tym i g6rską, od paru mie­
sięcy jednak na marginesie moich prac 
powstały i uka7.ały si~ drukiem truly - jak: 
ktoś je ok.rdlił: z nurtu filozoficznego ks. 
prof. Romana E. Rogowskiego. Takie po­
równanie pochlebia. nic ukrywam. ale sam 
sobie zdaję: sprawę, że daleko mi do dosko­
nalej prozy. jaką prezentuje ks. Rogowski. 
Te por6wnania może wzi~ si~ stąd, że cy­
towałem czasem Jego celne zdania i myCIi. 
O1.i~k.i podobnym do zawartych w Pani 
likie recenzjom moich refleksyjnych (Lak je 

sam ok:reJlam) tekst6w, uzmysłowiłem s0-

bie, że Z8C7.ąłem pisa.:! dla innego kręcgu Cly­
Iclnik6w, ba.rdzo w sobie z. natury zamknię­
tych. niedostępnych . prz.eiywająeych g6ry 
do wewnątn. To najtrudniejszy krąg odbior­
ców. bo niezwykle rzadko wypowiadający 
swoją oce~ na 7cwnąlrl.. 

Autorzy tekst6w reOeksyjnych nie 
mają wi~ moiliwoki doznać tej oceny i 
nie wiedzą. c1.y ich pisanie ma KM. Dzięki 

Pani i wielu innym Czytelnikom nie mam 
takiego odczucia i wiem. l.e pis7.ąc renek­
syjnie, pi~ takie dla kogoś. nie tylko dla 
siebie. 

Zastanawiałem si~, c1.y moje prze­
życia gookie i wspomnienia są tym Clyml. 
co si~ ma. c1.y tym, co si~ utraciło? Pani i 
Czytelnikom, kt6rq zdecydowali o tym 
pierwszym - szczeg61nie d7jękuję. 

P.S. Miałem zamiar pl7.esł8Ć Pani z 
sympatii kserokopie innych moich lekst6w, 
zamiast tak długiego listu. ale nies tety 
Redakcja nie posiada Pani adresu. 

Ryszard M. Remisuwski 

literami wykutymi przez poznańskiego 
artyslę-plasty\<a Mariana Banasiewicza, 
utrwalono na głazie dla potomnych na­
stępujące słowa: 

Paml,cl Władysława hr. Za­
moyskiego - 1853 -1924, właściciela 
lasów K6rnlcko-Trzebawskich oraz 
części Tatr, tw6rcy fundacji "Zakłady 
Kórnickie", na obszarze lasów której 
utworzono Wielkopolski Park Naro­
dowy, Inspiratorowi powołania Ta­
trzańskiego Parku Narodowego. 
Kórnik - Mosln. - Zakopane. 8 X 
1994 r. 

Głaz, mający kształt zblitony do 
obelisku, został zamocowany w miejscu 
przypominającym krajobraz górski, uwa­
tanym za najbardziej malownicze w 
okolicy Poznania, nad doliną z rozległym 
widokiem na lasy i morenowe wzgórza. 

Obelisk odsłonił wojewoda poz­
nański w towarzystwie burmistrza Mosiny 
i dyrektora Wielkopołskiego Parku Nero­
dowego. Przy obelisku wartę zaciągnął 
Karpacki Oddzial Straty Granicznej z 
Nowego Sącza, a spotkanie swymi wy­
stępami ubarwiła kapela i zesp6! góralski 
.;hJwraf' z Zakopanego oraz chór para­
fialny św. Cecylii z Moslny. Obrazu 
dopełniło grono działaczy turystycznych 
z Wielkopolski I Podhala, w tym przed­
stawicieli PTTK I PTT z delegatami 
kfubóW g6rskicl\ I uczes1nikami rajdu pod 
hasłem : W hołdzie Wladysławowl hr. 
Zamoyskiemu oraz okolicznej ludności , 
ustawionych w szerokim półkolu . 

Kamień na Osowej Górze nie }est 
jedynym przywiezionym do WieD<opoIskf 
z Tatr. Poznański Oddział PTT sko­
rzystal z rocznicowej okazji i oprócz 
głazu upamiętniającego Władysława hr. 
Zamoyskiego, sprowadził drugi. Per 
znaniacy - miłośnicy Tatr I pragnęliby go 
umieścić na Wzgórzu Świętego Woj­
ciecha i tam składać kwiaty oraz zapa/ić 
znicze dla przyjaciół, którzy zginę tł w 
ocIeglych górach. Pod kamieniem z gór, 
danym Żywym ku pl2estrodze, zmarłym 
ku pamięci. 

Lech Rugała 

NA SZLAKU 1/67 STR. 3 



Recenzie - Nowości 

WOKÓŁ JAWORZYNY KRYNICKIEJ 
Po wydaniu w 1990 r. ,,Pasma Ra· 

dziejowej Beskidu Sądeckiego", w 1993 r. 
ukazał się kolejny przewodnik Andrzeja 
Matuszczyka - po czę.ki wschodniej Bes­
kidu Sądeclciego, opublikowany wsp6lnym 
nakładem Urzędu Gminy Uzdrowiskowej w 
Krynicy, tanllejszego Miejskiego Q§rodka 
Wypoczynku i Turystyki ,Jaworzyna" oraz 
WydawnictWa ,,Paro'" w Krakowie. Od cza· 
su szczegółowych opracowań Władysława 
Krygowskiego, czyli od lat dwudziestu - to 
pierwsze tak dokładne podjęcie tematu. 

SądeccZ)7Jlę na wschodzie. podobnie 
jak Zywiecczyznę. na zachodzie Karpat co-­
rocznie odwiedzają tłumy turystów i wcza­
sowiczów. zatem szczególnie plecakowi 
tury§Ci powitają książkę Andrzeja Matusz· 
czyka z zainteresowaniem. Staranna forma 
graficzna, 32 trasy obejmujące wszystkie 
trasy znakowane omawianego regionu Be­
skidów wraz ze schematyczną mapką ich 
przebiegu. wkładka z kolorowymi zdję.· 
darni, skrót tekstu książki w tłumaczeniu na 
jęz. angielski składają się. na cało§ć spra· 
wiającą dobre wrażenie. 

Szczegóły krajoznawcze terenu przy­
bliża słownik baseł geograficznych z 

Czas szybko leci. O tym truiźmie 
przekonuje pięćdziesiąty Już numer pa­
riodytu .,ziemia Kłodzka.-, publikowanego 
przez Wydawnictwo .ziemia Kłodzka- i 

odpowiednimi odno§nikami. a bardzo do· 
kładne opisy panoram znajdzie czytelnik 
przy przebiegu poszczególnych wycieczek. 
Warto także zwrócić uwag~ na bodaj 
pierwsze w ogóle podjęcie w sposób szcze­
gółowy najbardziej na wschód wysuniętego 
skrawka Beskidu Sądeckiego - czyli Gór 
Leluchowskich. Przewodnik wydany w 

pokatnym nakładzie lO 000 egz. (190 s. 
tekst'u i 19 il.) jest przede wszystkim do 
nabycia w Krynicy, gdzie w zeszłym roku z 
okazji 120·1ecia uzdrowiska książka miała 
swoją promocj~. Moina t6wnież zaopatrzyć 
się. wprost u autora, w Krakowie, w Cen­
tralnym O§rodku Turystyki Górskiej P1TK 
przy ul. Jagielo6skiej 6/6a. (a M k) 

MONOGRAFIA GRUPY PODHALAŃSKIEJ GOPR 
W 1994 r. Grupa Podhalańska 

GOPR, zwana przedtem Rabczańską, ob­
chodziła swój okrągły jubileusz 40·lecia. 
Przede wszystkim z tej okazji szczególnie 
zapnyjafniony z Rabką i Gorcami poprzez 
szereg innych wczdniejszych wydawnictw, 
Andrzej Matuszczyk podjął trud napisania 
książki o wypadkach górskich w Gorcach, 
Beskidzie Wyspowym, Pieninach, Pdmie 
Polic Beskidu 2ywieckiego oraz Pdmie 
Radziejowej Beskidu Sądeckiego - czyli o 
terenie pozostającym pod opieką Grupy. 
Wydawnictwo ma charakter publicystylci o 
konkretnych wypadkach, ich przyczynach i 
skutkach. 

Autor z ponad 10 000 wypadków 
zgromadzonych w księgach ratunkowych w 
Rabce wybrał nieco ponad setkę. najbardziej 
charakterystycznych i reprezentatywnych, 
dokonując ich analiz i ocen. Drugim wąt· 

kiem "Monografii" są dane o 40 latach 

funkcjonowania Grupy Podhalańskiej - od 
pocqtków beskidzkiego ratownictwa w la· 
tach pię.tdziesiątych - po dzieh dzisiejszy. 
Książka zawiera też pełną listę. ponad 300 
ratowników Grupy oraz bogatą wkładkę 
ilustracyjną, co przydaje jej waloru fak· 
tograficznego. 

Po ,Zanim p6jdziesz w góry" (z roku 
1990) - pozycji po§więconej ratownictwU na 
obszarze Beskidzkiej Grupy GOPR. to już 
druga książka Matuszczyka o ratownictwie 
górskim. 

"Monografię. Grupy Podhalańskiej 
GOPR" z niezwykle oryginalną stroną tytu­
łową (88 s. tekstu. aż 43 il.) wydano stara· 
niem i nakładem samej Grupy i można ją 
kupić w dwóch miejscach: Naczelnictwie 
Grupy Podhalańskiej GOPR w Rabce (34-
700 Rabka. aleja Tysiąclecia 1) oraz wprost 
u autora. w Krakowie. 

(a M k) 

JUBILEUSZ "ZIEMI KŁODZKIEJ" tracą· Niektóre teksty publikowane są w 
czeskim lub niemieckim, w Języku orygi­
nalnym autorów. Bo też i trzy nacje ży­
wią ku owej malowniczej połaci konty­
nentu serdeczne uczucia. Życzymy Wy­
dawcy I Redakcji wielu, wiełu czytełnik6w 
i lat ukazywania się na rynkul 

Solidarność Polsko-Czesko-Słowacką, 

pod redakcją Marka Kulpy . Obszeme 
numery formatu naszego magazynu. 
liczące przeważnie po 30 stron pełnych 
druku i ilustracji, poruszają wszystko, co 
odnosi się do tego jednego z najpięk­
niejszych sudeckich regionów. Poru­
szane są tu różne sprawy, lokalne pro­
blemy 1 polityka (w aspekcie stosunków 
z Czechami I Niemcami), recenzje I 
reportaże. Od pewnego czasu funk­
cjonuje kolumna ekologiczna. W os1at­
nim numerze, przykładowo, można do­
wiedzieć się o Parku Narodowym Gór 
Stołowych i wystawie o nim. Tu też za­
mieszczono drugi odcinek serdecznych 
wspomnień z wędrówki fX' Gorganach. 
pisanych podczas okupacji. Redakcja 
stara się wychwycić wszystko, co do­
tyczy Ziemi Kłodzkiej. Ale chyba nie 
zawsze się to udaje, bo oto znany i z 
naszych lamów Edmund Jeńca narzeka 

NA SZLAKU 1/67 STR. 4 

na brak aktualnego przewodnika po 
Górach Stołowych. A przecież od roku 
rozprowadza go Oficyna .Sudety". Tyle, 
że pozycje wydawane we Wrocławiu nie 
są zauważane przez Redakcję. A szko­
da. bo turyści i milośnicy regionu na tym 

Góry Stotowe. Szcallnlec WlelId I MłIIy. Foto: ZdzI ... ..., J . ZJellńskl 

K. R. M. 



Dolina Popradu - Dolina Słoń­
ca, lecz tym razem bez słońca. Nad 
kopulastymi górkamI, obramJają­
cym! byshy nurt rzeki, wtsząjeslen­
ne opary, przez które z ledwoścIą 
przec1skają się promienie. Pozwala to 
jednak dostrzec bogactwo kolorów 
26łknących I czerwtenleJących Mel. 
jakby na tmpresjonistycznym obra­
ZIe, no stanOWIą demne smreki, oka­
laJąee nleldedy wysoko wsplnaJąee SIę 
górskie zrudzfale łąk1, Nie taką znam 
dolinę, pełną wspomnień szalonej 
młodości I kipIącą letnlkamt. rozba­
wionym towarzystwem I z plecakowy­
m1 turystami Pierwszy raz zapuśc1Jem 
slę w nJąJeslentą, nadającą tak przej­
mującą melanchoUę całej okolicy. 

Dawno tu nie byłem. A prze­
clet od pierwszych lat sześćdzie­
siątych, zwabiony opowleśc1amJ kla­
sowego druha. przyjetdt.ałem tu co­
rocznie. Potem jednak nastala długa 
przerwa - Europa się otworzyła. 
śwtat się otworzył. zapragnąłem poz­
nać więcej I więceJ. Była nas cala fe­
rajna. głównie z Krakowa I okolic 
Katowtc. Mieszkaliśmy po TÓtnych 
kwaterach. nasza wrocławska pod­
grupka zatrzymywala się u Rusin­
ków. Ich zielony domek na krawędzi 
doliny wyrótn1al się łatwo na tle so­
czystych łąk. poW)'UJ których rozcią­
gał Się las. wchłaniający czerwony 
szlak do Krynicy. To była Sucha 
Struga. budząca w naszych kręgach 
dreszczyk emocji na wspomnienie 
m1nJonego lata lub w oczekiwaniu na 
następne. Zbiegaliśmy stamtąd w 
dół. przez drewnJany most I jut były 
płosy - trawiasta plata nad głębocz­
ką Popradu. przetaczającego Się po 
szypotach t mknącego pomtędzy du­
tymi głazami sterczącymJ w koryde. 
Pośrodku stał największy z nich -
tam niektórzy z nas doplywall. zma­
gając się z silnym prądem. a następ­
nie wylegtwall. chłonąc słońce I mo­
cząc zarazem nogt w zimnej wodzie. 
Tu skakano. grano w karty lub na 
gitarze. tu toczyły się opowieści lat 
licealnych I autostopowe (bo w ten 
sposób dojetdtala tu większośO mło­
dzletyl. tartowano. tlLrtowano t ba­
wiono slę pUką. Słodkie nler6bsnw ... 
Takt to przywilej młodych lat. W po­
rze obiadowej niektórzy szU na kwa­
terę. tnnJ zaś. takjakja. szukalt coś 
nletruJąeego w pobUektej restauracjI. 
okupowanej przez ltczne grono 
zgłodniałych letników. Potem mów 
na plosy. albo do kawiarenki. która 
znajdowała się przy uliczce wiodącej 
w kierunku Roztoki. PrzesIadywa­
liśmy w niej do p61:na. Herbata. wo­
da mineralna. w atmosferze luzu I 
rozbawienia. Czasaml szUśmy pod 
ruiny zamku. sterczącego nad doli­
ną. Tu rozkJada1Jśmy się na łące. 

plotąc trzy po trzy. a o zmierzchu 

rozpalając ognisko. Niosły się wtedy 
w dół śpiewy. w czym niebagatelny 
udział mial Franek - miejscowy. 
starszy od nas nieco goŚĆ. który tył 
nie wiadomo z czego t czym w ogóle 
Się zajmował. Ale miał dzlkJe po­
mysły. które nas pociągały. w tym 
nocne kąpiele. co nie zawsze było 
zbyt bezpieczne. Do szczególnych 
wydarzeń naletało podejmowanie 
wycteczek. najczęścIej na Przehybę. 

skąd Ja takie rzec:xy wiem? PrzecIet 
to tak dawno byłol Ano. dawno. czas 
nIeubłaganie biegnie. Po dłutszym 
niewidzenIu nie poznajemy siebie. 
ale nie poznajemy tet miejscowości. 
która tak głęboko legła w naszym 
sercu I naszych wspomnieniach. Jak 
tu teraz Jest? Ano biednie. panłe. 
Letników mało. kwatery stoją puste. 
nawet latem mama ..z marszu~ wy­
naJąć pokój. Z czego ludzie mają zyć? 

LISTZRYDłA 

która dla naszego grona stanowtła 
_ atrakcyjny. nie powtem. sym­
bol gór I synonim .. wyprawy" w leśną 
dzicz. Z dala od cywtUzacjt. Ale tet 
schronisko podobało Się nam niepo­
miernie I lubiliśmy w nIm zawsze 
trochę posIedzIeć. Tak schodztly ty­
godnie. niektórym miesiące . Zawsze 
rozstawallśmy się ze slowami: No. do 
przyszłych wakacJI. Niestety. mJalo 
to swój kres. 

Stoję w centrum (I) Rytya. czyU 
na skrz)'towanlu kolo przejazdu 1 
usiłuję sobie przypomnieć. jak ono 
wyglądało. CIęt\<o mt to przychodzi: 
za.m1ast restauracJI - sklep, zamiast 
placu namiotowego wznosi się motel 
z park1nglem, Kawiarenki brak. _sta­
rzy~ Rusinkowte nie tyją. młodzi 
gdzieś się rozj echali . Przybyło do­
misk-pensjonatów. zagęściło się w 
mIeścinie. Ale ku Roztoce rozsiadł 
się obszerny, nowoczesny kościół pa­
rafij katoUckieJ. Jeszcze nie w pełni 
wykończony. I on zmienia skrom­
niutki dawniej krajobraz przytulnej 
wsi . Zaczepiam st.an;.zego gościa. wy­
pytując go o to J owo. Zadziwia się: 

Poletka ma1utkle. sadown1ctwo nie 
ma szans. najwykj. jak się uda. lu­
dziska doJetdtaJą do Sącza. trochę 
do KrynIcy. ale I tam nie jest łatwo. 

Idę na plosy.Tu tetjakoś ina­
czej : plata sl~ jakoa skurczyła. nie 
ma glazisk w Popradzie. Snuję się 
nad wodą. która wydaje mi się teraz 
Jakaś płytsza . mnieJsza. A przedet 
nie byłem dzieckiem. gdy się w niej 
moczyłem. PamIętam doskona1e sko­
ld na głębI. Nie ma innego wytłuma­
czenia - wyregulowaIJ rzekęl Brzeg 
Jest równiejszy. U8unJ~to blok. uJśele 
potoku RUcywtl1zowanO". I jak tu nie 
powiedzieć: za moich czasów to było. 
paniel Stare Rytro jawi sl~ mJ teraz 
Jut tylko w anIe. tyle te sny nie przy­
chodzą na zamówienie .. . Jednak gdy 
pojawi się w nich rozświetlona. słone­
czna doUna z błyskającą tontą. znów 
mam -naście !aU Idzie Ju! ztma - oby 
takich snów było więcej. oby śnJly sIę 
one ws:zystktm. którzy szukają ukoje­
nia w sennych czy realnych górach. 

K:r%yaztof R. Mazurski. 
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CZY NIEMCY 
URATUJĄ PRADZIADA? 

Tak się jakoś w OSlaU\ich latach skla· i Ołomuńca, a niewiele dalej z Wrocławia 
I da, że na pn.cdzimiu. gdy temperatura spa· 

da, "górali" ogamia niepokój -co leż mogą 
wymy§lić "narciarze". Wydaje się, że w 
miarę spadku temperatury na dworze, ro~nie 
lempcrolura sponowo-narciarskich pomys­
łów. Mieli~my już róine - na szczęście 
poronione - pomysły zagospodarowania 
Śnieinika, Tatr, Bieszczadów, Karkonoszy, 
Pilska. Raczy itp. W praktyce okazują si~ na 
ogół mniej &ro1.ne. głównie ze względu na 
brak frodków, jednak zagospodarowanie 
narciarskie w "pełzającej" poslaci nadal 
pcha się w góry I C7.egO dowodem są na prl)'­
kład aktualne inwestycje kolcjkowo-wycią­
gowe w Karkonoszach. 

W każdym ruic przyzwyczailiśmy 
się już do takich "inicjatyw" nadchod7.ących 
2. regularnością epidemii jesiennej grypy i 
równie dokuczliwych. W tym jednak roku 
jest jakby spokojniej (pnynajmniej na razie. 
i odpukać od razu w niemalowane , .. ). 
Oka7..ało si~. że ta "epidemia" wybuchła tym 
razem u naszych sąsiad6w z południa. 

. Ot6:i dOSIałem osuu./lio list od wice­
prezesa Morawsko-Śląskiego Sudeckiego 
Towan.:ystwa Górskiego (M!łhrisch-&hlesi­

scher Sudctengebirgsverein) - tak. tak. tego 
samego. które powstało w 1881 r. w Jeserllku, 
07.iała do dzisiaj, tyle że ccnt.m.la midci si~ 
w Kirchhcim kolo Stuttgartu i ma si~ dobrze. 
aJe o nim może przy innej okazji. Ponieważ 
z Herbertem Reineltem łączą mnie pnyjazne 
stosunki i paroletnia 7.llajomo~, wymieniamy 
materiały i inrormacje. szczególnie on jest 
zainteresowany Jesenfkami, ale leż G6rruni 
Opawskimi. regionem Nysy i ziemią kł0d7..ką. 
Tym razem ltCwaniował mi się przysyłając 
odbitki dwóch artykułów z niemieckiej prasy, 
kt6rc dotyczą Sudet6w. 

Pierwszy z nich ,.Narciarski cyrk 
zagraia Pradziadowi" (Skizirkus bedroht das 
Altvatergebirge) ukazał si~ w Nr 10194 Kos· 
nwsu na stałej kolumnie: SchUl7.on - Hier 
muss was geschehen!, i tym tci 7.a'NOłaniem 
kończy się cały artykuł napisany przez 
Wotrganga Frcmulha i Paula Brona. 

Na wstępie aUlony bardzo krytycznie 
odnoszą się do poczynań kraj6w Europy 
środkowej i wschodniej. które robią wszyst­
ko, aby przyciągnąć pieniądze i gości z 
zagranicy. Z pomocą zachodnich inwes· 
torów władze tych państw godzą si~ na sze­
rokie otwieranie bram swoich najcenniej­
szych teren6w i niszc7.enie najwspanial­
szych skarbów natury. 

Dalej nast~puje encyklopedyczny 
opis walor6w Jesenilców, a aulorzy prz~ 
minają, 7.0 Ic7.ą one tylko 200 km od Pragi, 
10 km od Ostrawy, równie blisko jest z Brna 
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czy Katowic i Gliwic. Wszystkie te duże 
ośrodki miejskie korzystają z nich ch~tnie. 
Wymieniają też reliktowe, endemiczne i 
chronione ro~liny. szczeg61nie rosnące 
powyżej g6rnej granicy lasu i pnypominają. 
że od 2S lat istnieje na obszarze 740 km1 

rezerwat przyrody. 
Tymc7.asem w 1990 r. czeskie minis­

terstwo gospodarki przestrzennej (czy jaJe się 
tam oficjalnie nazywa) otworzyło ten region 
(Praded - Petrov9 kśmeny) dla zagospoda· 
rowania narciarskiego, proponując lam 
utwoo.onic centrum narciarskiego - takiego 
ichniego "zawrotu głowy". 9.05.1994 r . 
minął tennin publicznego rozpauzenia planu 
zagospodarowania przeslt1..Cnnego. I co się 
okazało? Ot6i z wioski Vidl9. liczącej aż 35 
mieszkańc6w, ma prOWad7Jć kolejka gondo­
lowa przewożąca 1500 osób/godz" trzy 
wyciągi krzesełkowe. nowy wyciąg orczy­
kowy i dziesięć tras zjazdowych, co wyma­
ga oczywiście naruszenia las6w. Według 
planu 7.agospodarowania prLCSIr .. ..ennego ma 
tu przebywać <ł71ennie do 921ys, osób. z C7,c. 
go 63 500 wyjcdlJe kolejkami. Wynika z tego, 
że na I km2 pn.ypada 115 osób - niewiele 
mniej niż w najbardziej zainwestowanych 
rejon:K:h Alp, gd71e za aboolutnie OOpuszcza.l­
ną pojcmnoUi przyjmuje si~ 250 osóbłkm2• 

W lej sytuacji Niemcy biją na aJarm. 
solidaryzując si~ z niekt6rymi czeskimi 
organi7.acjami, kt6re protestują prz.cciwko 
tcmu pomysłowi. Protestują gł6wnie ,,07.ie­
ci Ziemi" w Ctechach i Fundacja Euro­
pejskiego Dziedzictwa Nalury (Stiftung 
Europlisc.hcs Naturcrbc - EURONATUR) 
w Radolf1.ell w Bawarii, która zwróciła się 
listownie do prezydenta D..och, odpowied­
nich ministrów i władz gminy Vrbno. Dla 
wzmocnienia protestu autorzy artykułu (i 
redakcja) zwracają się z apelem do wszyst­
kich organi7.acji i osób o poparcie protestu 
poprzez wysyłanie IislÓw proeestacyjnych na 
podane adresy: Vśclava Klausa - prcmiera 
Czech, Karelu Dyby - ministra gospodarki 
oraz Zdenka Babky - starosty i bunnistna 
Vrbna pod Prad~dem. Kończą artykuł 
tytułowym zawołaniem: .,Tutaj musi się coś 
stat". Pomysł takiej akcji protestacyjnej 
wydaje mi si~ godny uwagi. Nie jest 
wykluC7.Dlle, że i u nas przy następnej okazji 
będ1.ie moina go wykorz.yslać. Na razie 
Morawsk~Śląskie Sudeckie TowatZ)'stwo 
włączyło si~ ezynnie i usiłuje zainteresować 
protestem EWV i Klub D.eskich Turyst6w. 
Pozostaje nam życzyć im powodzenia - a 
może też czynnie poprzeć ten sąsiedzki pro­
test? 

••• 
Drugi artykuł zamieszczony został w 

Nr 4/94 Wondtrmagoz,'n i dotyczy spraw -

nam blii.szych. Jest to sygnowany literami 
"ts", obszerny 4-slronicowy, ilustrowany 
zdjęciami, sentymentaJny opis podr6iy w 
Karkonosze "In der Heimnt von RUbezahl". 
Wspominam o nim dlatego, że pozwaJa na 
obejrzenie Karkonoszy .. innym spojrze­
niem", daje dobry przykład tego, co turys­
tów niemieckich w nich prtede wszystkim 
interesuje i C7.egO oczekują. Już na wstępie 
autor przypomina. że tylko 43 km dzielą 
GOrlitz od Śnieżki. Warto zacytować dalszy 
rragment: 

.:za granicą zaczyna si~ moje zasko­
czenie rozległymi łąkami, polami i lasami. 
Chłopi z widłami do siana przewracają wy­
schniętą trawę i ładują ją na rury ciągnięte 
przez konie. Cygańska romantyka napiera 
7.ewszqd, Ale co wła!ciwie wiemy i jak wi­
dzimy Po1sk~, sąsiada ze wschodu i jej 
problemy?" 

Jako żywo nie wiem, gd7je autor z0-

baczył tak sielski obrazek, bo C7.ęstO jeidżąc. 
w tym rejonie, od paru lat nic widziałem 
konia na Dolnym Śląsku, a tym bardziej ta· 
kich skrzętnych "bauer6w", Ale niech tam 
- kaidy widzi tO, co chce zobacz)'t. 

Po tym .. cygańsko-romantyc7.0ym" 
wstępie autor podaje bardzo skrÓlowe infor· 
macje o Karkonoszach i parku narodowym. 
Pierwszy etap wędr6wki zawi6dł go do 
"Str7.echy Akademickiej". Tam autor opisał 
dmt szczog6łowo wielką sa1ę jadalną z cha­
rakterystycznymi rzeibami i podest dla 
orkiestry. 

Kolejny dzień aulOr po§więcił Jeleniej 
Górze, z kt6rej wyni6sł bardzo korzystne 
wrażenia. Chyba spotkał si~ tei 1. bur­
mislrtCm, skoro podaje. że ma 170 cm wzr0-

stu i bujną brodę. Oczywikie jako Niemiec 
nie m6gł pominąć' Jagniąt1cowa i willi HaupI­
manna. Zamieszcza przy lej okazji dywagacje 
n8 jego temat, a daJej opisuje osadę tkaczy 
tyrolskich w Mysła1cowieach . Kolejną wy­
prawę odbył kolejką na Ko~ i pieszo do 
,,5amOOli", N\e jest chyba wytrawn)'tn tUJ)'SUl, 

bo narr.oka na ,.kamienistą i wyboistą" ~ 
która wymaga dobrego obuwia. W ,.Samotni" 
jadł ,,łupiny kMOfli z twarogiem"(?) i podaje, 
że było to typowe śląskie jadło (czyżby 
ch0d7Jło tu o pierogi?). 

Obszerny akapit poświęcony został 
Walonom, poszukiwaczom złota i laboran­
tom, a na koniec następuje obszerniejszy 
opis Wangu i jego historii. Wreszcie niejako 
w post scriptum podano. że w Karkonoszach 
jest ok. 400 km znakowanych szlak6w, i że 
część infonnacji zaczerpni~to z pn.ewod­
nika M. Malerek Ri~s~ng~bjrg~. G~schich· 
,e-Wanduw~ge-Infarma,ion~n (co wiele 
tłumaczy) i odsyła po bliższe informacje do 
polskiego ogrodka informacji w Kolonii , A 
skąd len RUbczahl w tytule - ano w~r6d 
dobrych zd~ z Karkonoszy, oslatnie(i naj­
większe) prezentuje sławnego Ducha Gór z 
MU7.oum Karkonoskiego, tyle że po drugiej 
stronie granicy - aJe lO już naprawdę detal. 

Marek Staffa 



Jako~ lak si~ świat kr~i. że c2.ło· 
wiekowi trudno obej~ si~ bez. zegarka albo 
kalendarza, które odmierzają nieubłaganie 
płynący czas. Każdego roku wydawcy i 
księgarze przdcigają się w pomysłach, aby 
potencjalny nabywca i całoroczny czY1elnik 
kupił włdnie i c h n i, jak mówi mój ko­
lega z Górnego Śląska. wyrób, czyli kalen­
dano Na szczękie, mamy już i w Polsce za 
sobą okres produkcji setek kalendarzy z 
roznegliżowanymi paniami, najc~iej dla 
celów reklamowych. Dziś obserwujemy 
róinorodn<>Śł kalendarzy, powiedzieć moż­
na, o charakterze krajoznawczym. 

Mam i ja przed sobą laki kalendan 
ścienny, wydany przez. wydawnictWo Antyk 
z Kęl, który wydany ZOSlał pod tylUłem 
• .Beskidy 1994 no Nie jest lUlaj na pewno is­
lotna cena, ale istotna jest dla mnie jako dla 
całorocznego czytelnika trek:, czyli poszcze­
gólne miesiące ozdobione różnymi widocz­
kami z Beskidów, lutaj: Śląskiego i Małego. 
Oczywiście są zawarte w tym kalendarzu 
barwne zdjęcia z widoczkami beskidzkich 
OStępów, no i ... ltUdno spokojnie patrzet na 
te obrazki, gdy jest si~ z zawodu fotogra­
fem, a poprzez ujmowaną w P1TK. funkcję; 
góralem. Ponadto wł~nie w beskidzkich 
lasach upłynęio kilka lat mego życia. 

Tak więc pa~ na wykonanie kadru, 
pótniej staram si~ ulokowa~ na mapie 
zaprezentowany widoczek, po czym kon­
frontuje: swą lokalizacje: z podpisem do fo­
tografii załączonym na ostatniej stronie 
kalendarza. Wtedy przychodzi refleksja i za­
stanowienie: jak ja bym pokazał czytel­
nikowi ten fragment beskidzkich lasów i 
ścieżek. tak dobrze mi manych? 

Zatrzymałem si~ na dłużej przy 
stycmiowym widoku podpisanym: "Kuba­
lonka". Jakog widoczek wykonany to czer­
wonego szlaku (trasa na Stożek) zubożył 
kubalońskie fragmenty mego żywota. Toż ja 
lam włdnie, na Kubalonce. wielokrotnie 
spacerowałem w różne pory dnia i nocy, w 
śnieżne popołudnia i słoneczne letnie dni. 
Najładniej bywało jednak w grodku zimy 

. ~'"" .. ~...,. Jf'# __ 

.' 

Aepr. Jan Janoł.I 

(około godz. 23DO), gdy ognieione smreki 
zwisały aż do samej ziemi, oraz jesienią, 
gdy rozgwieżdżone niebo przypominało mi 
kopulasty ekran chorzowskiego Planel8rium 
Astronomicznego. Balowało si~ wtedy w 
tzw. dużej bccu:e, czyli Restauracji ,,Kuba­
lonka", gdzie potencjalni konsumenci witani 
byli góralskim napisem StER SE SOM 
(wybacz mi, Czytelniku, że nie tłumac~). 
llem dla parkietu pełnego taficzących par 
stanowił obraz na całą kia­
nę istebniańskiego wesela, 
którego autorami było mał­
żeństwo Konarz.ewskich. 

To na Kubalonce 
(762 m) znalazł swe miejsce 
zabytkowy kogciółek, pw. 
Św. Krzyża z 1779 r., któ­
rego nie chciano w latach 
pię:tdziesiątych na podryb­
nick.iej wsi. Użytkowany on 
jest ku chwale tamtejszych 
mieszkańców, głównie pra­
cowników Sanatorium Dzie­
cięcego, a l akże ku uciesze 
licmych turystów. Wspom· 
niane sanatorium wybudo­
wano na Kubalonce w la­
tach tnydziestych. Pacjenci 
lecząc się. czasem nawet 
latami, uczę.s:zczają do szkół 
podstawowej i średnich oraz 
biorą udział w licznych z.a~ 
ciach rehabilitacyjno-tera­
peorycznych, w Iym UCZCSt· 
nicząc w zajęciach kółek 
zainteresowań. Podejrze­
wam, że niewielu turystów 
odwiedzających ,,Kubę" -
jak żargonowo nazywa 5i~ 
przełęcz Kubalonka - lam· 
tejsu osiedle i samo sanato­
rium, wie o tym, że 10 ostal· 
nie posiada swoją tzbę: Re­
gionalną z wieloma cieka· 
wymi eksponatami zebra· 
nymi przez niegdysiejszą 
nauczycieł~ geografii, Ma· 
rię: Ganner..(Juzy, której cie· 
kawym hobby było malo­
wanie na szkle. Również na 
Kubalonce umieszczooo sie­
dzibę Centralnego OUodka 
Sportów Zimowych. w tym przypadku bie­
gowych. Corocmie odbywają się lutaj zawody 
w różnych kategoriach. z mistrzo5twamj Pols­
ki włącznie. Umieszczenie oUodka nie jest 
przypadkowe, gdyż na Kubalonce panuje 
specyficzny nukroklimat i długo utnymuje się: 
poIaywa (rueina. 

Wystarczy około 40 min. spaceru, 
aby znaletć si~ na Stecówce, gdzie stoi 
współczesny drewniany kościółek w stylu 
góralskim, z obrazem autorstwa nicżyjącego 
już istebniaftslciego filozofa i malarza Jana 
Wałacha. Obraz nad głównym ołtarzem za· 
tytułowany został .. Objawienie w Fatimie", 
gdyż kościół ów nosi wezwanie MB Fatim· 
skiej. Nadal stoi na Slecówce schronisko 
turystyczne, rzadziej jednak udostępniane 
turyStom od czasu śmierci wiekowego 
gospodarza (jest to schronisko prywatne). 

Droga z Kubalonki do Wisły Cz.amej 

prowadzi obok ZameaJru. w kl6rym """by­
wali m.in. prezydent Ignacy Mokiclci i Wła· 
dysław Gomułka (internowany). Od zameczku 
wystarczy zej§Ć 2 km w dół, aby maldł się: 
u tródeł Wisły, bo to włme w W~e-C:zamej 
łączą się fr6dła Białej i Czarnej Wisełki. 
twOrZąC ,,królową rzek polskich" - WISły. 

Szkoda, że padają tu nazwiska osób, 
z klórych czę:śl! malazła już swoje kwatery 
usytuowane na wzgórzu-cmentarzu iSteb-

Foto: ....... Janota 

niallskim. My§lj moje kierują si~ ku Janowi 
Wałachowi, którego gawędy słuchałem jako 
przedszkolak w jego pracowni na Andzie­
łówce. Myglj moje kierują się ku Janowi 
Kawulokowi. którego gawędy i gra na ifts.. 
trumentach ludowych własnego wyrobu ua· 
trakcyjniały turystom czas w jego kurnej 
chacie. Należałoby jeszcu wspomnieć o na­
uczycielach z ,,Kuby", o nieżyjącym wajo­
mym Idniczym Wilhelmie Bołdysie i wielu 
jeszcze osobach, którym blislcie są lub były 
sprawy ludzi, lasów i g6r z dolinami wzdłuż 
Olzy i Wisły. Nadal przecież naszym towa· 
rem dewizowym są istebniańskie gwierki. 
Wielka szkoda. że ci ludzie i te chwile z 
kryształowo czystą wodą w krę;tych nurtach 
Olzy jui nie powrócą ... 

Jan Janota 
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~~ &)1l[l~~(JJJ 
z Komisją Turystyk i Górskiej ZG PTTK 

PRZODOWNICY 
Czwartego grudnia ub.r. spotkali sit; w 

Krakowie przewodniczący Komisji Egzamina­
cyjnych PTG na drugim już: w [)'m roku spotka­
niu. W przeddzień odbyło si~ posiedzenie KTG 
ZG, na 1ct6rym zapadły ostateczne ustalenia doty­
czące dalszych poczynań w procesie weryfikacji 
przodowników turystyki górskiej. 

Na posiedzeniu KTO podjęto też istotne 
uchwały interpretujące R~gufamifl G6rskiej 
Odzrwki Turystycznej PTtK. Sprawa dotyczyła 
wątpliwości sygnalizowanych nam pn.ez przo­
downików i zdobywców odznaki, dotyczących 
stanowiska Centralnego Referatu Weryfikacy} 
nego. Chodzi lU o niezbyt jasny zapis w § 20.1, 
który mówi o tym. że przy zdobywaniu odznaki 
. .za WYlfwalość" należy spełnić wymogi dla 
,,któregokolwiek stopnia małej lub dużej Gor', 
Konkremic chodziło o to, czy wystarczy prze­
dłoiyć nonn~ na Popularną GOT, czy musi 10 
być przynajmniej ma/a brązowa . Aby nie zmie­
niać .. Regulaminu" Komisja postanowiła przyjąć 
slanowisko, że do spełnłenia nonny na pow. 
t6n.tnie odznaki .. Za Wytrwałość" należy 
przedłożyć ilość punktów wymaganą mini­
mum na małą brą'Wwą GOT. Oznacza lO, że 
osoby powtarzajljce cykl GOT przy okazji 
ulobywania odznaki ,.za WytrWałość" muszą na 
pierwszlj normę: przedłożyć 1I0~ć punktów 
wy,tatczająclj dla zdobycia popularnej i małej 
brązowej GOT. 

Druga uchwala interpretacyjna dotyczy 
moiliwoki ulobywania GOT w pasmach gOrs­
kich wymienionych w c~ści 111 Regulaminu, to 
jesl w wyszcug6lnionych tam pasmach górskich 
na lerenie Czech i Słowacji. Regulamin GOT 
takiej możliwości teoretycznie nie dawał (w 
poszczególnych parugrafach wymieniano tylko 
grupy I-YIlI. 10 jest wyłljcznie góry polskie). 
natomiast na końcu zamieszczono wlatnie czę:ść 
III, kt6ra zezwalala na zdobywanie GOT w 
wymienionych grupach. Komisja stanę:la na 
stanowisku, że wobec coraz powszechniejszej i 
doslę:pniejszej turystyki do Czech i Słowacji, 
plan6w otwierania specjalnych przejgć dla 
turysl6w pieszych i planowanej swobody 
wędrowania po obu stronach granicy. nic nie sloi 
na przeszkodrie, aby tul'}ici zdobywali punkty 
na GOT w wyszczególnionych pasmac h. 
Dotyczy 10 jednak tylko gór Czech i Słowacji, i 
tylko wymienionych w regulaminie . Nie jesl 
wykluczone, że w znowelizowanym Regulamjnie 
znajdą się: inne pasma w innyCh krajach, np. 
Karpaty Wschodnie. Na razie jednak uchwała ich 
nie dotyczy. 

A teraz pn.ejdfmy do spotkania prte­
wodniczących Komisji Egzaminacyjnych i pod­
ję:tych tam ustaleń . Zapoznano się: ze sIanem 
weryfikacji list przodowników w poszcz..eg6lnych 
wojewódzIwach (weryfikacje-; prowadzą aktualnie 
poszcz..eg61ne Komisje Egzaminacyjne na terenie 
swojegodz.iałania). Niestety, wię:kszość Komisji 
jes.u:z..e nie uloIała zakończył pierwszego etapu 
weryfikacji z..e wzgl~u na trudnoki z dotarciem 
do wielu Koleżanek i Koleg6w, którzy nie utrzy­
mują konlakt6w ze środowiskiem, a r6w-
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- ETAP DRUGI 
nocz.dnie zmienili adresy zamieszkania. Dotyczy 
to szczeg61nie najliczniejuych środowisk, w 
klórych akcja ta musi z konieczności potrwać 
dłużej. Na razie og61na liczba przodownik6w TG 
w ostatnim roku spadła niez.nacznie (z 5942 w 
styczniu do 5881 w grudniu 1994). Oczywiście, 
liczba la uwzględnia już nowe mianowania. 
NaJeży się: jednak spodziewać znaczniejszego 
spadku po zakończeniu akcji weryfikacji. Aktual· 
ną SylU8C~ obrazujlj poniisz.e tabele. 

Jest 10 jednak. kłopot KTG za i Komisji 
Egzaminacyjnych. Co z tego jednak wynika dla 
przodownik6w? Ot6ż na posiedz..eniu 3.12.94 r. 
KTG przyjęła ostatecz.nlj wersję nowej legity­
macji przodownickiej i zasady ich wymiany. 
Wymiany dokonają Komisje Egzaminacyjne. Po 
Nowym Roku (raczej od marca) zainteresowani 
utrzymaniem uprawnień przodownicy będą 

PnodowniJ::6w Te; ujętych w kartoIece: 5881 
(Stan na j 1.12.94) 

W 1)'JIl pn.odowniów cz)'Mych: 5881 
Zapneslało dziatalnoki: O 

Czynnych przodowników Te; i ~iadanycłt 
uprawnień (województwami) 

WojewÓlb;rwo Razem I 2 3 4 S 

stoł. w..-.uwslr:k: 
bielsko-podlaskie 
białOSlOCkie 
bielskie 
bydgoskie 
chełmlkie 
c:iccłw\OWslr:ie 
cv;slochowsldc 
elb~ic 

"""'kk ",",.RIo 
jeleolog(nldc 
kaliskie 
kalowiekic 
Ir:leleckic 
kooi6J.kie 
konallńskic .,...."" 
1r:roInk1Wtic 
Ieanickie 
leutt}1iskic 
lubelskie 
lomiyńJ.kie 

"""" ......-kk 
olulyAskic 
.",.,um 
OSI~kic 
pilskk 
piotrkowskie 
ploclr:ic 
por.naflskie 
pnom_ 
ndonul<i< 
nc5ZOWSkie 
siedk<:kie 
sicradU.ie 
skierniewickie 
słupskie 
$UwIIskie 
nc:ueirukie 
tamobnukic 
I&mOWlkie 

"""­wałbrzyskie 
wkx:tawskic 
wlocławsldc 

zamojskie 
l.iclonoJónkic 

483 m 
3 3 

" S 05 260 
8S 3S 
7 3 
I I 

48 26 
17 13 

276 188 
31 20 

119 lal 
64 40 

1300 186 
106 6S 

3 3 
II 6 

729 441 
S2 39 
S3 34 
IS 12 
69 42 
o o 

129 79 
214 99 
28 12 

175 91 
2 2 

12 II 
18 12 
6 I 

214 116 
9 6 

36 19 
71 40 
7 S 

II 8 
13 7 
12 8 
7 3 

lOS 60 
18 14 

174 82 
70 38 

132 92 
10 S 

276 18S 
2 2 

72 SI 

121 34 
O O 
S 2 

" 36 
" 7 O 4 

O O 
8 II 
2 O 

W 23 
S I 
8 6 

IS 3 
253 130 

21 6 
O O 
3 O 

164 60 
10 2 
S S 
I 2 

13 7 
O O 

16 13 
61 26 
S S 

33 2S 
O O 
I O 
4 I 
4 O 

39 24 
3 O 
8 S 

14 7 
I O 
2 O 
O I 
4 O 
3 O 

16 14 
2 2 

44 20 
17 S 
21 9 
3 2 

33 28 
O O 

II 8 

22 24 
O O 
8 S 

41 20 
7 S 
O O 
O O 
2 I 
I O 
9 S 
3 2 
2 2 
S I 

77 53 
6 8 
O O 
2 O 

24 36 
O I 
S 3 
O O 
3 3 
O O 
6 IS 
6 21 
S I 

11 IS 
O O 
O O 
O I 
I O 

12 23 
O O 
I 2 
6 4 
O I 
I O 
3 I 
O O 
I O 
8 6 
O O 

12 16 
I 8 
6 4 
O O 

14 13 
O O 
I I 

--Ru<mC---,-3-4~W~II~3~7~S~34~3~12~3:C01 

musieli skontaktowac.'! się z macierzystą Komisją 
Egzaminacyjną (właściwą terytorialnie) i do-­
starczyć jej swoje zdjęcie. Komisja ulję:c:ia ze 
zweryfikowanymi danymi (o ile nie SIl one już 
zweryfikowane: wcześniej) przdle do KTO za 
celem wystawienia legilymacji. KTG oddle 
nowe legitymacje wraz z doroczną Informacjq 
dla przodowniJc6w 18 do Komisji Egzaminacyj­
nych i tam będzie można je odebrać. Wynika z 
tego, te wszyscy przodownicy będą musieli się 
SkOfltalctOW~ ze swoją Komisją Egzaminacyjną, 
l że Infomracje doslaruj tylko ci, kl6rzy odbiorą 
nowe legitymacje. Właśnie ze wzgIę:du na druk 
Informacji akcję tę zaczniemy dopiero od man:a. 

Nowe legitymacje zachowajlj dotych­
czasowe numery uprawnień. Zmiana numCJ1l 
może nastąpić l)'lko w nielicznych wypadkach. 
gdy omyłkowo ten sam numer nadano dwom 
osobom. Zachowane zostaną również dotych­
czasowe numery z dodatkowymi literami, nie 
bę:dą już natomiasl nadawane w przys:dości. 
Ponieważ akcja wymiany legitymacji ma charak­
ter pennanentny, pruz. caly 1995 rok waine 
będą równocześnie stare i nowe łegitYllllK:je. 
Natomillst od 1.01.1996 r. stare legitymacje 

Uprawnieni. na ~g6tnc grupy aónkie 
(woJew6dVwami) 

Województwo 

stoi. waJ$Uwslr:.ic 
bielsko-podlaskk 
białoslOekic 
bielskie 
bydgOfkie 
cbclmslr:ic 
c:icchaoowslr:ie 
~$IOCbow,kie 
c1b14skic 
Jdańsk:ie 
JOfZOWslr:ic 
.JclcnioJĆtSkic 
kaliskie 
blowiclcic 
Ir:icllickie 
konińskie 
koaalińslo:ie 
Ir:raIr:owslr.ie 
Ictomieńskie 
legnickie 
-=y&klo 
lubelskie 
kPmiyńslr.ie 
lódzkie 
nowoqdeckie 
oIsrJyństie 

"p"bt;, 
ostrolęckic 
pilskie 
piotrkowslr.ie 
płockie 
poznatr.slr:ie 
pncmylkic 
ndomD:ie 
ncnowslr:ic 
siedleckie 
sicrad7.k:ic 
skierniewickie 
słupskie 
IIIWalskic 
nczcdAskie 
IanIObruslr:ic 

""""' ... 
lOrut\skie 
wał'bn)'Skie 
wlocław,kic 
wrocl.awslr:ic -uelooogórskic 

TBW8ZLS 

136 2S2 221 
O 2 O 
6 17 20 

80 121 426 
22 39 50 
134 
O I O 
9 18 29 
177 

48 117 124 
8 10 12 
5 8 12 

10 23 21 
2.S4 319 1224 

16 24 28 
O 2 I 
2 7 S 

283 181 586 
2 50 13 
7 11 15 
2 2 S 

II 42 30 
O O O 

3S 46 7S 
98 81 173 

7 19 16 
47 50 83 

I I O 
I S 3 
3 S 6 
244 

S4 84 110 
O 7 2 
6 12 7 

12 S8 39 
I 4 2 
I 3 6 
3 S 8 
I 4 7 
O 6 4 

2S 4S SO 
397 

36 110 141 
20 21 33 
17 20 24 

I S 3 
45 46 68 
O O I 
9 13 13 

111 111 
O I 

13 22 
68 91 
20 40 

l 4 
O O 

22 10 
I S 

42 17 
6 19 

10 118 
7 43 

166 292 
96 2S 
O O 
I S 

SS 90 
2 3 
9 46 
2 9 

13 20 
O O 

42 SI 
30 46 
7 Il 

32 139 
O O 
O • 
S 9 
I 2 

43 138 
O 3 
li 8 
9 IS 
I 4 
I S 
6 S 
O • 
2 I 

·21 SS 
2 3 

29 42 
19 32 
16 128 
4 4 

40 2S1 
O I 
6 6S 
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utracą "aino~t i nił! b~dą honorowane w 
obiektach P'n'K jako podstawa uJ.yskaniill 
t.niiki noclegowej . 

Zwracamy si~ z apelem do Koleianek i 
Koleg6w. l'-lórzy zrezygnują lub nie odnowią 
uprawnień, aby nie nosili odznaki przodow. 
nklciej i nie podpisywali Icsiąi.eczck turystom. 
bowiem nie będziemy mogli ich honorował. a 
wobł!c osób nie posiadających aktualnych 
uprawnień będziemy musieli wyciągać kon­
sekwencje organizacyjne. Przypominamy rów· 
nocześnie, ie podstawowym warunkiem posla. 
dania uprawnień przodownika tgjen aktualna 
pn:ynaldno§t do PTTK, potwierdzona opla· 
«niem sk ładek. Dlatego też przy odbiorze 00-

wej legitymacji trzeba będzie koruecznie oIw.ać 
legitymacj; członkowską Oczywikie nie wszys. 
cy przodownicy muszą fatygować się osobikie 
do Komisji Egzaminacyjnej. można to zrobić 
zbiorowo. np. popacz swój oddział, kt6ry tym 
samym potwierdzi przynależność członka. 

Na tym samym posiedzeniu KTG ZG 
uchwaJiła nowy Regulamin Pnodowf/fka Tuf)'.J· 
ryki G6nkiej, którego pełny teksl z3mieszcimy 
w kolejnym numeru w formie, która pozwala na 
złożenie go jako suplementu do wydania ksiĄż· 
kowego Regulaminu Gar. 

Marek StalTa 

Zarządzenie Nr 7/94 
Dyrektora Karkonoskiego Parku 

Narodowego w sprawia przewodnictwa 
turystycznego na terenie Karkonoskiego 
Parku Narodowego. 

(wyciąg) 

§1. Obsługę przewodnicką na terania 
Kar1<onosklego Par1<u Narodowego mogą 
prONadz\ć Przodownicy Turystyki G6rskiej 
oraz Przewodnicy Turystyczni z uprawni&­
niami na Sudety, legitymuP1CY si, watnyml 
legitymacjami przodowniCkimi lub przewod­
nickimi, wystawionymi przez wlaściwe ogrVwa 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Kra· 
joznawczego, bez obowiązku uzyskania 0d­
rębnych zezwoleń lub wykupywania licencji. 

§2. WycIeczki fT'IQGą być prONadzone 
tylko po znakowanych szlakach turys­
tycznych. 

§3. Przodownicy Turystytd G6rskiej I 
Przewodnicy Sudeccy zwolnieni są od opiat 
za wst,p na teran Karkonoskiego Par1<u 
NarodcMlego. 

§ 4. Osoby prowadzące wycieczki 
obc:Mriązane są do dopilnowania, aby ucz&­
sinicy wycieczek wnosili opiaty za wst,p i 
zwiedzanie Parku. 

PIERWSZE GÓRSKIE SCHRONISKO W WOJ. KRAKOWSKIM 
Jest rzeczywiście pierwsze. i nie tylko 

w woj. krakowslc:im, we w całym Beskidzie 
Średnim i r6W1lOCZC.<nie na znacznym 00sz.a· 
rzc pomiędzy Leskowccm (922 m) w Bes· 
kidzie Małym na zachodzie a Luboniem Wici· 
kim (1022 m) w Beskidzie Wyspowym od 
strony południowo-wschodniej. W sobotę 10 
W!'7.cinia ub.r. rozpoc7Jłł obsługę; IU~IÓW no-. 
wy obiekt PTI1( na Pałanie Kudłacze w PU~ 
mie Łysiny i Lubomira Beskidu Średniego. 

Usytuowanie schroniska najlepiej 
wytłumaczy~ biorąc 7.8 punkt odniesienia 
Myślenickie Zarabic. Wszyscy mieszkańcy 
Krakowa często tu wypoczywają, korzys~ 
tając także z wyciągu krzesełkowego na 
g6rę Otełm (654 m). Od jego górnej stacji 
za zn. zielonymi idziemy na pobliski szczyt 
Śliwnika (620 m). skąd dalej szlakiem czer· 
wonym przez Działek (600 m) wystarczy 
niewiele ponad godzin~ marszu lub lepiej, 
całkiem łatwego spaceru. 

Nowe schronisko, wystawione wg 
projektu Władysława Pho,'Owarczyk:a, którego 
gospodarzem jest Oddział PTTK ,,Lubomir" 
w My§lcnicach, usytuowane zostało na grzbie. 
cic Łysiny (898 m) w wyjątkowo urokliwym 
pod względem kraj0bra7.6w zakĄtku. 'k skraju 
Polany Kudłacze otwiera si~ niezrównanej 
rozległoki panorama na Beskid Średni i 
PogÓt7C Wielickie. Besltid Wyspowy i Gorce, 
Beskid Mały i Żywiecki Horyzont na połUd. 
niu 7..amyka widok na łańcuch Tatr. 

Od momentu 7.alcupienia przez my· 
ślenick.i Oddział PlTK parceli do oddania 
obiektu turystom minęło pięt: lal. W budo­
wie wspomagał Oddział w etapie wstępnym 
Fundusz Schronisk Górskich Komisji Turys· 
tyki Górskiej ZG P'ITK, a następnie Spółka 

"Efekf' w My€lenicach, Zanąd Miasta i 
Gminy w Myślenicach oraz. Zarr..ąd Gminy 
w Pcimiu. Niezbędną poradą fachową i 
merytoryczną pomocą służył przez cały ten 
okres Centralny Ogrodek Turystyki Górskiej 
P'ITK w Krakowie. 

Równolegle z przygotowaniami do 
otwarcia obiektu prowadzone były prace nad 
taką rekonstrukcją sieci szlaków, aby z 
Kudłaczy uczynić główne centrum ruchu 
turystyczncgo w paśmie Łysiny . Na dzień 
otwarcia moż,na stwierdz i ć, że już, si~ to 
stało. Schronisko, leżące na wysokości 730 
m, jest usytuowane luŻ, przy da1ekobiein.ym 
szJaku czerwonym l Myślenie w kierunku 
Kasiny Wielkiej. Można do niego dOlrZeĆ 
szlakami turystycznymi z Pcimia , Poręby 
koło Myglenic. Lubania, wreszcie z Przeł. 

Zasań pn.ez Kamiennik . 
Przy przcpięlrnej słonecznej pogodzie 

na Kudłaczach spotkało się liczne: grono tu· 
rystów, młod1.iciy, kombatantów Annii Kra­
jowej z czasów słynnych walk w Pahnie Ły· 
siny w 1944 r., aby być gwiadkami uroczys· 
tego aktu otwarcia i pogwięcenia nowego 
schroniska. Gospodarz. uroczystości. prezes 
myflcnickiego Oddziału PlTK, Ludwik Stn-­
nak, 7. prawd7,iwą sar.ysfakcją witał przedst.a. 
wicieli miejscowych władz oraz kierownictwa 
ZG PTTK w osobach: członka Prezydiwn za 
PITK - Zbignicwa Kreska i dyrektora Cen· 
t.ralncgo ogrodka Turystyki Górskiej PTTK­
Edwarda Moskałę oraz ksi~ż,y dziekanów: 
Edwarda Baniaka lo My"enic i Krzysztofa 
Nowaka z Pcimia. W imieniu wszystkich licz· 
nie zgromadzonych gości dokonali oni prze-­
ka7..ania Kudłaczy plecakowym turystom i W'f" 
cieczkowiczom. Andr7.ej MatUSttZyk 

ZMIANY 
SZLAKÓW 
SUDECKICH, 
KTÓRE 
NASTĄPIŁY 

W 1994 R.: 
l . PrLedłużono szlak żółty z R~bi· 

nowa, przez Grudzę, Janice, Bojankę, do 
Starej Kamienicy, dl. ok. 20 km. 

2. Wywakowano szlak czerwony, 
łączący zielony szlak graniczny spod Ko· 
pinki ze schroniskiem PTTK .. Srebrny 
POlak" w Jarkowicach. 

3. Wy7.nakowano nowy odcinek 7.ie-­
loncgo s7Jaku granicznego od Beczkowskie-­
go Paloku, pr7,cz Jatiski Wierch , Okneszyn. 
Bijakową Przcł~z Chełmską do Łącznej, 
dł. ok. 22 km. 

4. Wyznakowano szlak czerwony, 
łączący zielony szlak graniC7.ny od Strai· 
niczego Naroża z Rogicm, dł. ok. 1,5 km. 

5. Zmieniono kolor szlaku z Uelo· 
nego na niebieski od Boczkowskiego Po­
loku, pr7.tz Olcrzeszyn, Uniemyśl do Roz· 
droia pod Strażnicą, dł. ok. 12 km . 

6. Zmieniono kolor szlaku z ziela-­
nego na ióhy, od R07.droi.a pod Strażnicą do 
Łącznej , dł. ok. 4 km . 

7. WyLnakowano szlak czerwony z 
Marciszowa, przez Góry Lisie do Kamien· 
nej Góry, dł. ok. 12,5 km. 

8. Wyznakowano szlak zielony z 
Krt .. eSlOwa, przez Lipieni~ , Ulanowice do 
Rozdroża. dł . ok. 11 km . 

9. Przedłużono szlak zółty z Rozdro.. 
i.a pod Bielcem do $Chr. "Czartak" w Czar· 
nowie, dł. ok. 3,5 km. 

10. Wyznakowano szlak niebieski 'l. 

Nowoleskiej Kopy prLCZ Kalinkę, Os~ą, 
Siedmiosławice do Przewarna, dl. ok. 
12I<m. 

II . Wyznakowano szlak zielony z 
Wąwozu Pogródki do Kuropatnika, dł. ok. 
6 km. 

12. WylJ\a1cowano S7.1ak ż.6łty z:liC"" 
bic, prz.ez Osinę Wielką, Starczówek. lub­
nów, Chałupki do Paczkowa, dł. ok. 22 km. 

13. Zmieniono prz.ebieg szlaku nie· 
bieskiego z Barda do Leszka, dł. ok. 6 km. 
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Tym razem wyruszyłem na Orl~ Pert 
w pierwszych dniach września 1960 r. wraz 
z poznanym poprzedniego dnia młodym 
inżynierem-chemikiem z Warszawy, który 
Tatry widział po raz pierwszy i pragnął je 
poznać z bliska, Wyszliśmy z Zakopanego 
wc7dn.ie rano. by przez Kutnice i Boczati 
dołneć jak najszybciej do schroniska na Ha­
li Gąsienicowej. Stąd zamierz.allimy wej~ 
na Zawrat, by poprzez Orlą Perć i Granaty 
wrócić do schronislca. 

fwiadczonego taternika. który tym razem po­
stanowił przespacerować si~ po Orlej Perci. 

Szedł on, oc:zywikie, pierwszy Icro­
kiem bardzo zdecydowanym. korzystając 
pewnie i spokojnie z klamer, łańcuchów i lin, 
gdyż. podobnie jak na 'lAwracie, szczeliny i 
załomy skalne były tu mocno przysypane 
€niegiem. Ja bez obaw podążałem za nim. gdy 
w pewnym momeo:::ie, pozostający z tyłu war­
szawiak o€wiadczył: pn.erażoIly, że dalej nie 
p6jdzie, a także, że boi si~ wracać, Po pewnej 

postaci małych kopczyków, usypanycb z 
drobnych kamieni. 

RzeczywUcie, po dokładnych poszu­
kiwaniach odnaletlitmy kilka pierwszych 
kopczyków, by następne, już odkryte, mogły 
nam wskazać względnie bezpieczne zejkie 
do Zman.łego Stawu. skąd dotarliśmy do 
schroniska na Hali Gąsienicowej. 

TATRZAŃSKA PRZYGODA 

Gdy kolega z Warszawy, zgodnie 
zresztą z wcześniejszym zamiarem. zatrzy­
mał si~ na nocleg, ja wraz z "taternikiem" 
wróciliśmy najkrotszą drogą do Zakopanego. 
Był on, jak zresztą cały czas, małomówny, 
tak że pierwszy zapytałem go, skąd znaJw 
si~ w Zakopanem. Odpowiedział krótko, że 
staje ntieszka we Wrocławiu, a w Zakopa­
nem jest po raz pierwszy w życiu, jako 
uczestnik konferencji naukowej fizyków. 
Zaskoczony tą infonnacją, zapytałem. skąd 
zna tak dobrze Tatry, a zwłaszcza, skąd wie­
dział o kopczykach pozostawionych po zlik­
widowanym szlaku. Odpowiedział, że po 
prostu, poprzedniego dnia przestudiował 
przebieg zaplanowanej U'Ilsy na podslllwie 
popularnego zresztą przewodnika Paryskich. 

Spotkani po drodze nuyki doradzali 
nam wejkie piariystą, lecz bezpieczniejszą 
kieną na Stary Zawrat i zrezygnowanie z 
w~wki Orlą Percią ze względu na zasy­
panie planowanej przez nas trasy spadłym 
obficie minionej nocy tniegiero. 

Poniewai nie lubiłem chodzenia po 
obsuwających pod nogami piargach, po­
szliśmy trasą wcześniej ustaJoną. O słusz­
ności przekazanych nam ostrzeżeń przeko­
naliśmy się: już przy pierwszym stromym 
podejściu w pobliżu przc:łęczy, gdzie wszy­
stki~ szczeliny i załomy skalne były przysy­
pane śniegiem i trzeba było kurczowo trzy­
mać się: ulaznych lin i łańcuchów. by nie 
uunąć' się w przepaść. W pewnym miejscu 
mój znajomy lak się: przestraszył, że odmó­
wił dalszej wę:df6wki. Z trudem udało mi się 
go przekonać. by stawiał nogi w miejsce po­
zostawionych pn.eze mnie {ładów stóp i tak 
dowliśmy szcz#Iiwie na samą przeł~ Tu 
spotIaoIiWy grupo opaIlIjących się w pi""ym 
słońcu turystów, którzy dowli na południową 
stronę przełęczy łatwą i be:zpiecmą drogą ze 
schroniska w. Dolinie Pięciu Stawów. 

Gdy dowiedzieli si~ o naszej upla­
nowanej dalszej trasie, gorąco nas ostr'Ztgali 
przed zamierzoną wędrówką. infonnując 
przy tym, że poprzedniego dnia włalnie bu­
rza śnieżna unieruchomiła na Orlej Perci na 
całą noc dwoje turystów, małżeństwo z 
Wars:r.awy. Mocno z.marm.i~tych lU'8towali 
ratownicy tatrzańscy, k.tórzy sprowadz.ili ich 
do schroniska, gdzie do godzin przedpo­
łudniowych nie odzyskali jeszcze mowy. 

Traktując poważnie t~ przestrogę, 

zdecydowaliśmy się: zejść w dół, by przez 
Dolin~ Roztold wrócić do Zakopanego. 

Tymczasem, na przełęczy od strony 
Zawraru ukazał się: mocno opalony, jak moi­
na się było domyślet, wysportowany mę:ż­
czyzna, który nie zatrzymując się, elas­
tycznym krokiem szedł w st:rooę Orlej Perci. 
Dobiegliśmy do niego i dowiedzieli~my si~, 
że zamierza, tak jak. my poprzednio. prz.ei't 
przez Orlą Perć i Granaty do Hali Gąsie­
nicowej. Na naszą pro€bę pozwolił nam itć 
razem, co podniosło nas na duchu i całkowicie 
uspokoiło. gdyż. robił na nas wrażenie do-
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chwili udało mi się. go uspokoić' i przekonać, 
by, podobnie jak to było Da Zawracie. 5lllwiał 
nogi w miejsce pozostawionych przeze mnie 
śladów, z tym że pozostawałem przy nim na 
odległość ręki i wskazywałem, w którym 
miejscu ma chwytać się wnocnień. 

W ten sposób doszliśmy już. bez­
piecznie do Zamarłej Turni i Koziej Dolin­
ki. Tu jednak okazało się, że dalsza droga 
przez Kozie Czuby i Kozią Przełęcz jest 
absolutnie niemożliwa do pokonania, gdyż. 
unanłe płaty śniegu przykryły zupełnie 

wszelakie umocnienia, a nawet oznakowania 
szlaku, Najbardziej nerwowo zareagował na 
tę sytuację warszawiak, oświadczając, że 
nie pójdzie do przodu ani też nie wróci na 
przełęcz Zawrat. Wskazał nam tei turystów 
widocznych w okolicy Zmarzłego Stawu i 
domagał si~ wołania o pomoc. 

Wówczas poznany przez nas .,tater­
nik." oświadczył, że z Koziej Dolinki pro-­
wadził kiedyś szlak turystyczny do Zmar­
złego Stawu, lecz ze względów bezpieczeń­
stwa zlikwidowano jego oznakowanie. 
pozostawiając jednak po nim trWałe ślady w 

Poniewai ja rownież mieszkałem we 
Wrocławiu, zapytałem go o miejsce pracy. 
Okazało się, że pracuje tam, gdzie ja, lO zna­
czy na Politechnice Wrocławskiej, gdyż tam 
wówczas mieściła się jego macierzysta Ka­
tedra Fizyki Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Dopytując si~ daJej o bliższy adres 
zamieszkania, dowiedziałem się ze zdumie­
niem, że obydwaj mieszkamy na osiedlu 
Oporów, przy sąsiadujących ze sobą ulicach. 
Nie mieliśmy dotychczas okazji si~ spotkać. 
gdyż on dojeżdżał na uczelnię: rowerem. a ja 
tramwajem. 

Był to, jak si~ p6tniej dowiedziałem, 
wybitny polski fizyk, światowej sławy pro­
fesor Jan Rzewuski, który zmarł w 1994 r, 

J6uf Popkiewłcz 

WoIow* I Rłkoń z Trzydnlowlańald.go Włm:hu, w głtbI Rohaez. Foto: ZdzI_w J. Zlenńakl 



TURYSTYCZNIE 
NA NARTACH 
VI BESKIDZIE 
$LASKIM, NA 
ZYYłI ECCZYZN I E, 
W GORCACH 

Beskid Śląski na tegoroczną zimę. 
oferuje turystom-narcianom 80 km przygo­
towanych szlaków, z czego większoś~ w 
ramach istniejących suak6w pieszych (po 
odpowiednich adaptacjach), a 10,2 km wy_ 
rycz.onych w sposób odrębny dla narciany 
w masywie Baraniej Góry (1220 m). 

Zasadniczo mamy tUlaj dwa centra 
narciarstwa turystycznego: Stożek (980 m) 
w tmmie granicznym polslciej aę:ki. Bes­
kidu Śląskiego oraz Baranią G~. Obydwa 
wymienione szczyty łączy wę.drówkowy 
szlak grzbietowy dla narciany (czerwony, 
19,5 km) pomię.dzy Stoikiem, Kubalonką 
(762 m) i Baranią Górą. 

Od Stożka można na nartach powę.­
drow~ dalej czerwonym szlakiem gnuUcz­
nym przez Sosz6w i przeł. Beskidek aż na 
Czantorię. Wielką (997 m) (przejście IO,S 
km), aby skorzystać tam z kilku (do wyboru) 
tras zjazdowych przy wyciągu krzesełkowym 
wwoiącym na Czantorię. z Usrrorua Polany. 

'a wspomnianego odcinka granicy 
polskCH:'l.e$kiej Slożek. - Czantoria odcho­
dzą trzy krótkie nartostrady: 

- z Małego Stoika do Wisły Oliech­
clili (Żółta. 3 km). 

- z Sonowa do Wisły Jawomika 
(niebieska, 4 km), 

- z przeł. Beskidek do Wisły Jawor­
nika (czarna. 2 km). 

Sympalycznym i uznanym przez nar­
ciany zjazdem z Banoz\iej Góry jest wy!ącDUe 
dla nich prz.ygOlowana DaSa (niebieska, 7,6 
km) do Wisły Czarnego przez R6wne. Posiada 
ona łącznik, Iakże w kolorze niebieskim (2,6 
Jan), do schroniska P1TK na Prz:ysłupie pod 
Baranią Górą. Do schroniska tego docnemy z 
dołu, w g~ doliny Czarnej Wisełki za ma­
karni czarnymi. a wyżej czerwonymi (7 km). 

WWa. jako najpopu1amiejsze z uzdro.­
wisk Beskidu Śląskiego. zaprasza jeszcze na 
trzy inne fUt)'styczne szlaki narciarskie: 

-~ wę<hówkę"..,.. KanUen­
ny i Tny Kopce (szlak żółty. 12 km) na Przeł. 
SalmopolskĄ. do rejonu istnego eldorado wy­
ciuów i tras na Slokach Skrzycznego. Małego 
Skrzycznego oraz l\ 1alinowa. 

- zjazd I do Wisły Czarnego z Zie­
lonego Kopca (1140 m) przez Cieńków 
(ulak ŻółtY. 9 km). 

- krótkie pnejście z Wisły Głębc.ów 
na Kozińce, ze zjazdem do Wisły Nowej 
Osady (szlak czarny I 4 km). 

Pomimo znacznego ograniczenia 
dawnej rozleglejszej sieci nartostrad i szla­
ków grzbielOwych w Beskidzie Żywieckim 
- Pasma Wielkiej Raczy i Rycerzowej oraz 
Pilska i Lipowej stale mają jeszcze dosy~ 
dużo do z.aoferow:mia. 

W Pumie Wielkiej Raczy przygo­
towany został dla turystów-narciarzy (przy 
uwzględnieniu odpowiednich wariantów w 
trudniejszych technicznie miejscach) szlak 
czerwony o łącznej długości 55 km ze Zwar­
donia przez Wielką Raczę. przegibek i 
Rycerzową, ze zjazdem przez Wadą Ho~ 
i HutyrÓw do Rajczy. Na tej długiej i mętUj­
cej, lecz bardzo malowniczej trasie, schro­
niska P1TK: na Wielkiej Raczy, Przegibko 
i Rycerzowej oraz schronisko PYT na Mła­
dej Horze pod Rycerzową. 

W Pdmie Pilska po dynamicznym 
rozwoju systemu wyciągów i tras zjazdowych 
w cemralnej cz#ci tegoż masywu - głównym 
punktem roznądowym d1a nuystów-oarciarzy 
stały się; Hale Lipowska i Rysianka z leżącymi 
w odległości 15 min marszu od siebie dwoma 
schroniskami PTTK. 

I tak. z Hali Rysianki do wyboru są 
aż cztery propozycje: 

- przejście grzbietem przez Palenic~ 
na Hale Miliową (trasa czerwona, 9 km). 

- zjazd oa Halę Pawlusią . pod Ro­
mankę (szlak zielony, 2 km). 

- zjazd do Złatnej (szlak niebieski. 
Um). 

- nartostrada do Sopotni Wielkiej 
(znaki czarne, 4 km). 

Z sąsiadującej z RysianIcą Hali U­
powskiej przebiega pi~kna turySl)'czna traSa 
zjazdowa przez Hal~ Redykalną do Zapa­
lanki (sdat niebieski, 12 km), z moili­
wo.ścią skręcenia na Redykalnej na inny 
szlak narciarski w kolorze zielonym i po 5 
km dotarcia do schroniska P'ITK na Hali 
Boraczej. 

Hala Miziowa, opanowana przez 
system profesjonalnych traS zjazdowych 
(jedna z nich nota b~n~ to dawna PTTK­
owska nartostrada z Miziowej do Korbie­
lowa Kamiennej), zachowała tylko królk.i 
fragment nartostrady na Buczynke (nie­
bieska, 2 km). Dalej. przy zjetdzie do Kor­
bielowa jest do wyboru szereg tras przy­
wyciągowych o rożnej skaJi trudno§ci. 

Smutnymi refleksjami napawał musi 
los byłych, a dzi' nie funkcjonujących turys­
tycznych szlakóW narciarskich w Paśmie 

Babiogórskim i Pa§mie Polic. Gdzież te 
czasy, gdy przy bardziej liberalnym podej'­
du Babiogórskiego Parku Narodowego 
utrzymywane były zjazdy z Babiej Góry 
przez przeł. Bro~ do schroniska P'TTK na 
Markowych Szczawinach. z dalszymi dwo­
ma wariantami: przez Ryzowaną do Zawoi 
"Lajkonika" oraz od górnego płaju do 
Zawoi Markowej. 

Gęstym lasem zarosła tei specjalnie 
dla narciarzy przygotowana przecinka z 
Sokolicy na przeł. Krowiarki. stanowiąca 
zakończenie wspaniałej nanostrady z Dia­
blaka w kierunku północno-wschodnim. 

Także pod schroniskiem PTI'K na 
Hali Krupowej w P8tmie Polic coraz mniej 
osób pamięta o wybornych turystycznych 
zjazdach do Sidziny Wielkiej Polany czy 
trudniejszej trasie stokami Złotej Grapy do 
Suchej Góry i dalej do Skawicy Górnej. 

Nie funkcjonują dwie popularne 
przez wiele lat nartostrady spod szczytu 
Gronia Jana Pawła li w Beskidzie Małym -
do Rzyk Jagódek oraz do Ponikwi. a w Gor­
cach - tak wymarzonym terenie dla we­
drujących na nanach, jeszcze tylko Oddział 
P1TK w Rabce ubLymuje czerwoną traSę z 
Turbacza przez Stare Wierchy do Rabki (16 
km) i niebieski szlak narciarski od schronis­
ka P1TK na Swych Wierchacb do szczytu 
Obidowej (Rdzawka) o długoki 7 km. 

I pomy§le~, że kiedyś - jeszcze w 
końcu lat siedemdziesiątych, cała sie~ 
szlaków narciarskich dla turystów w gónc.h 
miała długoś~ ponad 800 km! Moda na 
narciarstwo zjazdowe, brak odpowiedniego 
dla wędrówek sprzętu . a ostatnio bardzo 
wysolOe jego ceny zrobiły jednak swoje. 
Takie oddziały P1TK mają na wakowanie 
coraz mniej funduszy. 

Dla prawdziwych znawców turys­
l)'cznej narciarskiej włóczęgi idą więc, mo­
im zdaniem, czasy coraz lepsze. Poza naj­
bliższym obrębem wyciągów - puste gÓl'}' i 
puste szlaki zimą! To takie ma swój wielki 
urokI 

Andrzej Matuszczyk 
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Zjawisko sytuowania grobu wobrę­
bie górskiej przesltZCni nie zamykało się tyl­
ko i wyłącznie w granicach romanty:r.mu. 
Najlepszym przykładem żywotno.(ci tego mo­
tywu, obok już wczclniej przytoczonych, bę­
dzie tw6rc:tmć poetów okresu modernizmu. 

KazimierL Przerwa-Tetmajer, wybit­
ny bard młodopolski, wyjątkowo znający i 
czujący góry, w wierszu N"~ mój Dunajec 
napisał wielce znamienne słowa, które U7.nane 
mogą b~ za wypowiedf bardzo osobistą: 

Której cios żad~n nie rozwali 
I to jest dom mój, l4~asny mój! 

CK. Przerwa-Tetmajer. Cionnomurczy';.di ILu) 
W wizji tego grobu nachod7Jły na 

siebie dwie tradycje kullurowe: środowisko­
wa kultura ludzi gór (koleba to skalny 
schron, miejsce biwaku, które w warunkach 
terenowych dawało na noc schronienie) i 
kultura chn.clcijańska (odczytanie D.O.M., 
napisu sytuowanego na płycie nagrobnej, 
jako "domu", czyli miejsca zamieszkania). 

ga ubogich) zwracał si~ poeta z prośbą do 
08JbliŻSlych, by z jego ,.zewłokiem" nie robili 
sobie 71Jdncgo większego kłopotu i na miejsce 
ostatniego spoczynku wył:H'aIi ,.przy,tań nad 
rLCk.ą", gdzie spocznie ,,pod SlUm6w wleczys­
tą opieką". Temu jednemu z ostatnich życzeń 
Kasprowic7.a nie stało się jednak zadoj(!. 

JCS1..cze innym przykładem myślenia o 
górskiej pr.f.CStrLeni, jako o miejscu ostatnie­
go spoczynku, był utwór Mariusza Zaruskiego 
Gdy przyjdzie pora. Jawił si~ w nim poeta jako 

. Chciałbym swój w Tatrach mieć grobowiec ••• (2) 
Nikllak ni~ kochał smolnych watr. 
Tnosku i dymu sIOs6w. 
I nikt znad głuchych szcrytów Tatr 
Patnqcych w d61 ni~bios6w ... 

(K. PrLCrwa-Tetmajer. Nie nwj Dunajec) 
Nic przeto dziwnego, że czując tak 

silny emocjonalnie związek z Tatrami, ma­
rzył młody poeta o śmierci tam, gdlJe mrok 
i gdzie wicher końc~m swych s/mydeł IId~na 
z głuchym jrkiem. Takie myślenie. mające 
swoje korzenie w romantyfmie, sprowadza­
ło się do apologizowania krajobrazu pozos­
tającego w stanie natury. Jeszcze mocniej i 
dosadniej wyrażona zostanie ta filozofia 
pn:estr.f.eni w li ście skierowanym do Zofii 
Gabińskiej. W 1900 r. Tetmajer dl.ielił się 
z nią myślami dotyczącymi śmierci: 

Chciałbym, żeby imiut spotkała 
mni~ w Tauach, w zupełn~j i absolulllej sa­
motM/ci. Chciałbym tam umierat. chciał· 
bym. by tam rozkładał sir mój uzw/ok. a 
potem wi~trzały moje kofci. Haln)' wiatr by 
im ipiewał, pokrz)'ki'l'.'Oły orły. pożarłszy mo­
j~ ciolo. goryczki by nade mną kwitły, moj~ 
ulubione kwiaty latnańskie ( ... J. 

W dalszej części listu odtwarzał 
poeta przewidywany scenariusz własnego 
pogrzebu . Tłum z wieńcami, przemó· 
wienie nad grobem, modlitwy za duszQ 
l.marłego. Jednym s łowem realizacja tego, 
co przewiduje chrzcścijański obrządek 
pogrzebowy, ale z odpowiednią pompą i 
oprawą. Dowcip jednak całej sytuacji 
po leg~ miał na tym, że do grobu zostawała 
złożona ... trumna pusta, bo - jak dalej 
zwierzał się Tetmajer: 

W ostalllim rytmie Iwnajqcego s~rr:a 
moja dusza zerwi~ się i poleci w Tafty. Sta/~ 
sanWfna - wi~cznie samotno błqkot sir br· 
dzie po piargach. przełrczach. pnewiesz­
Iwch. Pnesiadywat będzie na groniach ( ... ). 
dumot bfdzie w roztokach. 

Na miejsce ostatniego spoczynku 
wybrał sobie poeta ciemnosmrcczyński las, 
bo ten pierwotny, trudny do zdobycia bór ja­
wił siQ mu jako icleaJnc miejsce. Tutaj jakby 
zatrzymał się w miejscu czas, dla wszyst­
kich jednoc7.clnie: dla starych, butwiejących 
drLCw, granitowych skał i wreS7.cie dla sa­
mego zmarłego. Stąd w wierszu Ciemno­
smreczyliski las pojawiła się personifikacja 
właśnie uśpionego i wiekuistego D.asu : 

Tam gdziel spoczęło ciało me 
W domJcu zgronilu W)'u:hnqf roz ... 
Kolebę mi tam zbudowoli. 
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Stąd pomiędzy kolebą a grobowcem po­
stawiony został :I'.nak równości. 

Uz.asadniając swój wybór (ciemno­
smreczyńsld las) odwoływał się Tetmajer do 
wrażeń wzrokowych i słuchowych. W tej 
przestrzeni "srebrni się niebo". pojawia 
"osrebrL.Ony mech", wyr67.Jlia "czarny staw" 
oraz ,,szumi las", .. szelesl.czą drLCwa", ,,mu­
zyka gra" itd., i dlatego jest ona idealna na 
miejsce ostatniego spoczynku . 

W 1914 r. żegnał poeta, na nowym 
cmentarzu zak9J)iańskim, zwłoki swej uko­
chanej matki. ÓWC-LCSny proboszcz odmówił 
(nie wiadomo dokłndniej l jakich powodów) 
pochowania Julii Tetmajerowcj na Pęksowym 
Brzyzku. Ostatecznie pogn.eb odbył się w 
wyjątkowo smu tnej i napiętej atmosrer.f.e: 
lJmny i wietrtny dzień, brak: najbliisl.cj ro­
d7jny, obojętno~ przyjaciół i majomych. Ca­
ła ta sytuacja ogromnie rozialiła poetę i wła§­
nic wtedy mial - według relacji Mieczysława 
Smołarslciego (w: Miałem kiedy! pnyjaci6ł, s. 
314) -zwrócił się do toWat"L)'su,::ych mu pań 
Bronikowskich z następującym iądaniem : 

Jok UnlTf. proszr panie o dopilnowa­
nie. żebym pnypadkiem nie spoczqł w zako­
piańskiej, pneklrlt!j ziemi. To jest moja 
pierwsza i zaraum ostatnia pod tym wzglę­
dem wolo. 

Do końca jednalc tej prośbie nie stało 
się zadoŚĆ . W 1986 r. zwłoki poety prLCnie­
sione zostały z Pową:l'.ek do Zakopanego i 
pochowane nie gdlje indz.iej. lecz na Pękso­
wym BrzY1.ku. Obok niego spoczął syn. 
Cała ceremonia odbyła się w atmosrerze 
podniosłej i patetycznej, przy c:I'.ynnym 
udziale całego Podhala, usatysrakcjonowa­
nego powrotem w te rejony doczesnych 
szcl.ąlków największego w historii literatury 
polskiej piewcy Tatr. 

Omawiając groby poetów, zlokalizo­
wane w pr/..e5tr.f.eni górskiej, warto przypo­
mnicć takie mauzoleum ku czci Jana Kas­
prowicza pobudowane w pobliżu Harendy. 
Gdy poeta zmarł (1926). jego ciało złożone 
zostało w grobowcu Dłuskich na starym 
zakopiańskim cmentlU7.u. W 1933 r. nastą­
piło prLCnicsienie ich do specjalnie wybudo­
wanego w tym celu (ze składck społecz­
nych) pomieszczenia. Miejsce ostatniego 
spoczynku Kasprowicza usytuowane 1.ostałO 
tak , by wid~ z niego było ukochany prLCZ 
poetę Wien:h Lodowy. Nie man:ył nigdy tcn 
skromny człowiek, który w życiu swym po­
znał smak. ~zy i biedy, ie jego prochy 
wyróżnione zostaną w tak osobliwy sposób. 
W pisanych pod koniec życia utworach (Ksif-

człowiek wyjąt.k.owo wyczulony na pi~kno 
Tatr, a ten zachwyt był tak silny, ieewoltował 
rozmyś lania O fmierci. Swoje wielkie prag­
nienie wyraził Zaruski nast~pująco: 
Chciałbym lw6j w Talroch mid grobowiec,' 
Ogromno z szarych wont komoro, 
Ta sama jwro, co i WCZOrtl 

Gdzi~i w dali zbryka kiemd owiec. 
(M. Zaruski, Gdy prcyjdzie poro) 

Spostrzegawczego czytelnika ude­
rzać mogla zbieżność w projektowaniu 
miejsca ostatniego spoczynku w Ci~mno­
smreczyńskim lesie Tetmajera i omawianym 
ulWOrt.c Zaruskiego. Obaj poeci, czując bez­
po~redni i bl iski związek z górami, w ich 
obrębie pragnęli takie zosta<: pochowani. 
PrI;ywoływana przez Tetmajera koliba, usy­
tuowana pomiędzy granitowymi głazami, 
odpowiadała pobudowanej ,oZ szarych wanl 
komone". Ten pararclizm był wyratny tak­
ie w tym , ie żaden z nich nie wyobrażał s0-
bie odejścia od gór. nawet po śmierci. 

Podobnie jak Tetmajer, u:I'.asadniał 
Zaruski w dalszych strofach utworu swój me. 
banalny wybór. Będąc pogrzebanym w tym 
.. bajec:r.nym świecie", miałby schylone nad 
sobq turnie, najpcwniejszy gwarant spo· 
kojnego i cichego snu. Góry i prLCstrLCń z 
nimi związana nie kojarzyła się poecie z po­
czuciem l.agroi.enia, lecz raczej pewnego ła­
du i bezpieczeństwa, swobody i VłOIności. Sen 
wicemy w kh obr'ębie sprowadzał si~ raczej 
do bezcielesnego już, ale nieprzerwanego i 
ciągłego obcowania z otaczającą naturą: 

Graniami szedłbym tak jak drzewniej -
Od Kjeżmarski~go po RohacZl!-

(M. Zaruski, Gdy pnyjtbie pora) 
Rozważania na temat grobu poety w 

górach zakończyć naJeży pewnymi spostne­
żeniami uogólniającymi to zjawisko. Ta pne-­
strtcfl zawsze jawiła się i nadal jawi jako 
pr/..e5trzcń śmierci , pełna gwałtowooki, dyna­
miki i dramaturgii. Ci, klórzy myśleli o :I'.na­
lezieniu w obrębie gór miejsca osLatniego spo­
czynku, lcicrowali się swymi og1OI1lnymi emo­
cjami i własną do nich miłością. Ta przesuzeń 
nic tylko, że ich nie prrera:iała, ale oddzjały­
wała na nich terapeutycznie. W takich wypad­
kach moina więc mówić O pn:estrzcni oswo­
jonej. Nic przeto dziwnego, że u wielu ludzi, 
blisko związanych z górami, rodziły się ma· 
rzcnia o nawet pośmiertnym do nich powro­
cie. Inni, podążając w stror-ę hierorani, prag­
nęli budowa<: najtrwalszy grobowiec. A góry 
Z3WS7.e istniały i to dawało gwaranc,N wiecz­
ności mogile w ich granicach usytuowanej. 

Ewa Słoka 



Gdy spojrzy się w przeszłość, 
wszędzie widać, że głównym kierunkiem 
programowym działalności turystycznej 
była turystyka piesza, a w szczególności 
turystyka piesza górska. To właśnie z 
powodu pasji do wędrowania, poznawa­
nia i utrwalania na piśmie efektów pena­
tracj wybranych regionów naszego kraju 
powstały prawie wszystkie wydawnictwa 
dotyczące turystyki i krajoznawstwa. 

Wędrowanie po górach byto orga­
nizowane w Oddziale Wrocławskim 
PTTK od początku jego istnienia. W roku 
1954, kiedy zaczęto tworzyć sekcje spe­
cjalistyczne, jako pierwsza z nich wy­
odrębniła się Sekcja Górska, W począt­
kach istnienia sekcja organizowała dla 
swoich członków coniedzielne wypady w 
Sudety, ze szczególnym ukierunkowa­
niem na poznanie szlaku głównego. 
Podsumowaniem tych wycieczek było 
zdobycie przez członków tej sekcji 150 
brązowych odznak GOT. 

Zorganizowano tet kilka dłuższych 
wyjazdów poza teren Sudetów, na przy­
kład w Tatry, Bieszczady, Beskid Niski i 
Beskid ~ąski. W tym miejscu należy wy­
razić uznanie tym koleżankom i kolegom, 
którzy organizowali wyjazdy w Beskid 
Niski czy w Bieszczady. Wiadomo, jaki 
był to okres historyczny oraz co pozosta­
ło w Beskidzie Niskim i Bieszczadach po 
gospodarce, ludności i miejscowościach . 

Część koleżanek i kolegów nie­
stety od nas już odeszło , ale wielu jest 
jeszcze takich, którzy od dawna noszą 
odznaki ..za wytrwałość" oraz Honoro­
wych Przodowników Turystyki Górkjej i 
nadal kochają łazęgę po górach. 

Po otrzymaniu w roku 1956 up­
rawnień Komisji - Sekcja przyjęła nazwę 
Komis; Turystyki Górskiej (KTG). Konty­
nuując poprzedni program, KTG zaczęła 
coraz bardziej wychodzić na zewnątrz , 
stają;: się w końcu organizatorem bardzo 
wielu imprez o charakterze ogólnopol­
skim. Imprezy te są organizowane do 
dnia dzisiejszego. 

Pierwszą taką imprazą byli Rajd w 
G6rach Błalskich , zwany też I Rajdem w 
"Sudeckich Bieszczadach~ . Ola przypom­
nienia przytaczamy poniżej daty pierw­
szych imprez organizowanych przez KTG: 

5--7 paździemika 1956 r. - "Rajd 
w Górach Bialskich". 

20-22 lipca 1957 r. - "Rajd w 
Sudetacł1 Środkowych i Wschodnich", od 
roku 1960 przemianowany na "Rajd 
Szlakiem Skalnych Grzybów". 

28-31 maja 1959 r. - "Rajd Tysiąc­
lecia", po obchodach Millenium od 1966 
roku noszący nazwę "Sudecka Wiosna". 

sierpień 1969 r, - .Rajd Zamki 
Śląskie". 

OD 1954 DO 1994 ROKU, 
CZYLI CZTERDZIEŚCI LAT .. GÓRALI" 
W ODDZIALE WROCŁAWSKIM PTTK 

wrzesień 1983 r. - "Rajd Wrzesień 
w Sudetach" 

22-25 września 1994 r. - "I Rajd 
w Górach Opawskich". 

Wykaz niniejszy byłby niepelny, 
gdyby zapomniano o najstarszej cyl<licz­
nej imprezie, tj. "Nocnym Rajdzie na Ślę­
żę". Impreza ta narodziła się w 1954 r. , 
a bezpośrednim organizatorem był Od­
dział Miejski PTTK Wrocław przy współ­

pracy ZMP. Od 1957 roku organizatOfem 
Nocnych Rajdów na Ślężę , przemiano­
wanych później na Sobótkowy Rajd na 
Ślężę (od 1993 roku powrót do pop",ed­
niej nazwy), jest KTG. 

Przez pewien czas organizowano 
też "Rajd indywidualny", "Rajd na raty" i 
"Rajd 3 x Tró}garb". Oprócz imprez c:y­
klicznych KTG jest również organizato­
rem imprez okolicZnościowych typu zlo­
towego. Co 5 lat KTG organizuJe Ogól­
nopolskie Zloty Sudeckich Przodow­
ników Turystyki Górskiej. 

W roku 1979 KTG miała juŻ na 
swoim koncie Oako organizator) 100 
rajdów. Setnym był rajd nSudecka Wios­
na '79". Z tej okazji Komisja otrzymała 
ozdobną monografię - album pod tytu­
łem .. 100 Rajdów". Autorami tego opra­
cowania są dwaj cenieni działacze turys­
tyki i krajoznawstwa: Eugeniusz Rach­
walski, który napisał tekst i Henryk Ma­
tuszewski - autor projektu j opracowania 
wraz z fotografiami. Przy podsumowaniu 
bieżącego roku KTG będzie mogła się 
pochwalić organizacją 1n rajdów. 

Zorganizowanie tych imprez, w 
których wzięło udział ponad 135 000 tu­
rystów, wymagałO niebagatelnych wysił­
ków i umiejętności organizatorskich ludzi, 
którzy turystykę górską po prostu ko­
chają i robią to całkowicie bezintere­
sownie. 

Od początku istnienia KTG jej pra­
cami kierowały, w kolejności, nastę­
pujące osoby: Adam KIelar, Je"'Y ŚI6sar­
czyk, Mieczysław Cieśliński, Witold 
Prelicz, Alojzy Niepokój, Jan Pacześniak, 
Zbigniew GarbaczewskJ, Krystyn Chu­
doba, Andrzej Gało, Władysław Janusz­
kiewicz, Teresa Piasecka, Marian Ry­
szard Nowak, Stanisław Błaszczyński, 
Marian Pecolt. 

Najwytrwalszych Komisja wyróż­
nila dwustopniową odznaką honorową 
ustanowioną w 1969 roku. 

Oprócz opisanej wyżej działal­
ności, Komisja zajmuje się również zna­
kowaniem i konserwacją 147 km szlaków 
górskich w Masywie Ślęży. Pracami zna­
karskimi zajmowali się , 1 czynią to nadaJ, 
doświadczeni Przodownicy Turystyki 
Górskiej i znakarze: Henryka Bednar­
czuk , Waldemar Bialecki, ZiemowIt 
Bogatkowski, Krystyn Chudoba, Zbig­
niew Garbaczewski, Tadeusz Gos, 
Alfred Niemiec, Teresa Piasecka, Stefan 
Potocki, Janusz Zaremba i inni. 

Przy KTG istnieje jeden z naj­
bardziej prężnych w kraju Terenowy 
Referat Weryfikacyjny Górskiej Odznaki 
Turystycznej. 

W chwili obecnej czynna kadra 
Komisji to: 24 przooownik6w turystyki g6r­
skiej, 20 organizatorów turystyki, 7 zna­
karzy szlaków górskich. 

Należy też wspomnieć o orga­
nizowanych dla siebie (działacze KTG) 
wielu imprez zamkniętych, m.in. obozach 
na Krymie, w Tatrach Polskich i Słowac­
kich, Bieszczadach, Malaj Fatrze, Sł0-
wackim Raju , na Kaukazie. W ostatnich 
latach bardzo popularne stale się pozna­
wanie gór naszych południowych sąsia­
dÓw. Na zorganizowanych wycieczkach 
i obozach szkoleniowych wędrowaliśmy 
po: czeskich Karkonoszach, leżącej w 
Czechach części Gór Stołowych , Jasio­
nikach i Czeskim Raju. Zaowocowało to 
rozszerzeniem na te tereny naszych 
corocznych rajdów, jak "Sudecka Wios­
na", "Skalne Grzyby" czy "Rajd Bialskr'. 
Co roku, w listopadzie, Komisja dokonuje 
podsumowania danego sezonu podczas 
wyjazdowej imprezy połączonej z wie­
czorkiem turystycznym. W roku 1993 
nasza KTG została odznaczona Me­
dalem Komisji Turystyki Górskiej Zarzą­
du Głównego PTTK. 
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WeronżRj So6ofews/(iej i SzymotUl Płazy 
# 

PANOPltCUM GORSIilE 
NlepohamOW2Jle gó<alskie kłu­

sownictwo raz po raz zagraża rym 
zwierzętom. Gdy w połowie XIX 
wieku populacja tatrzańskich świs­
l2ków była niezwykie wręcz 72groWna 
wytępieniem, podjęta w 1868 r. histo­
ryczna ustawa o ochronie tym zwierząt 
c. także kozic) uratowała Ich istnienie. 

musiał z pewnością widywać. Nie tO 

jest jednak ważne, na uwagę zasługuje 
bowiem to, co o świstaczych oso­
bliwych oby=Jach napisał. A pisał, że 
bobacy mają swe osobliwe zwy=je: 

Powfataml5U;ego rodzaju i 0by­
watelstwem rzqdzą się, wiedzą o 
swojej liczbie j znajomi sq siebie, 

den z jej uczestników nagle I bardzo 
nIebezpiecznie zasłabł, wówczas swy 
przewodnik, wykazując bobaków 
zwy=je, znalazł sposób, by go na dćI 
od miejsc niebezpiecznych zwIett na 
czym!, co nam przypomina tobogan, 
jemu za§ - metody transpcnu żywna!d 
stosowane rzekomo przez świstaki. 

BOBAKÓW CZYLI ŚWISTAKÓW 
PRZEDZIWNE ZWYCZAJE 
Dziś hlstoria się powtarza, jakże dla 
świstaków niekorzystnie. Ongi§ zabi­
jano te zwierzęta dla ich sadła, któremu 
przypisywano liczne lecznicze wł~­
c\wOŚCI, dzlslaj kJusownIawo, z audem 
zwalczane, tej już motywacji nie ma, 
wcale jednak nie jest mniejsze. 

Prz.edziwne to zwierzę od daw­
na budziło żywe zainteresowanie. 
Płochliwe I nagle kryjące się w swych 
norach na widok człowieka bylo na­
wet =som Identyfikowane Jako upo­
stadowanie diabla, o którego spotka­
nie w górach, jak wiadomo, bardzo 
było łatwo. Nic przeto dziwnego, że 
najdawnlejsze o nim przekazy są po 
proStu bajecznie przedziwne. Nie­
zwykle interesujące takie wWnie uwa­
gi poświęcił im Jakub Kazimierz Haur 
(1632-1707), ekonomista I wierszopis, 
swOOcie wsławiony za sprawą faktu, ii 
spod jego pióra wyszły najdawniejsze 
polslde wiersze o Tatrach. W swoim 
jednak czasie sława Haura płynęła 
skądinąd. Był on autorem powszech­
nie w sz.1acheckich gospodarstwach 
wykorzystywanej Oekonomlkl zte­
mtańskiej getwralnej (1675), mającej 
do 1800 roku aZ tnyna$cle wydań. 
Ten podręcznik dobrego gospoda­
rowania zawierał też liczne wiado­
mości o przyrodzie, z.naIaz.ł się w nim 
ustęp poświęcony "bobakom, czyli 
świstakom". Haur nie odróżniał nizin­
nego, występującego między innymi 
na Podolu, bobaka (Marmota bobac, 
zwany zresztą po polsku też .świsz­
czem") cxi spokrewnionego z nim 13-

trzańsklego, górskiego świstaka (iI1ar­
mota marmota), którego w górach 
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cudzego zaraz przychodnia pozna­
wają, którego, gdy się natrafi, jakoby 
!Ptega mlfdzyslępodwa"ęblorą albo 
do więzienia wtrącą i trapią go gło­
dem, do swotcb ciemtężąc go fXJSłu8, 
jako niewolnika. Nachodzą się też 
(tzn. napadają) w kupte powlatamt, a 
o fJIJą mtędzy sobą walkę prowadzą, 
zębamt się jako wieprze tną, ntewol­
nika w tej utarczce do więzienia jJOj­
mtlU.OZJI, kt6ry tm musi robić t U&:I1Ikie 
odpraUXJwać UIJ'SIr.i€i, C.J musi zęba­
mi łąkę kos14 potem one na nim do 
jam 2WOŻą dla :żywności, Jakoby na 
drablntastym ...,zte. A gdy tak ten 00-
prawują zu,óz, wtedy wznak się musi 
tryW7ÓCfć, nogt do g6ry miasto drabin 
albo pó/koszbow postawić, na kt6rego 
różnej naklodaJą karmy, a potem go 
drudzy, jako wóz konie, tak onego 
nieIwIntka za uszy do Jam c/qgm/ t za 
sIerśćprowadzą· 

Na paszę, gdy ze swoich dziur 
wycbodzą, Jeden z "icb dla bezpte­
c.zetistwa natlmczas wartę odpraulI.lje, 
kt6ry jako pniak na dw6cb tylko Slot 
nogach albo stedzqc postawi się, a na­
okole się obraca, lipa/rując Jakiejprze­
szkody, to jesJ pIOka drapleżnRgo, zwie­
rza szkodnego lubo cz/owieka nadcho­
dzącego, natenczas jako G6ral.óvfśnte, 
inne zaraz Iym przestrzeżone, do sw0-
ich co prvdzcJ Jam ziemnych uchodzą. 

Nie wiemy. czy fantazję mJał 
większą czy poczude humoru Teodor 
Tlipplin (1813-1881), gdy te przejęte 
od Haura motyWy spoZytkował w Wy­
cieczkacb po Slokach Galicyjsklcb t 
Węgte.,;ktch Tatrow (J 856) w osobli­
wym górskim epizodzie .ratowni­
czym". Opowiedział on mianowicie, it 
gdy w =slo wydeczki na Lomnia; je-

M6wiI więc Tlipplinowi mądry sazclec: 
Przynieśliśmy ze sobą ogromną, 

niewyprawnq skórę dzika . W tę skórę, 
"!J'SIal=y ją wprzódy sianem, upailu-­
Jemy młodego paneczka, obwiniemy 
go dobrze, korzystając z czterecb poń­
czoch dzika. Potem przez dziury od 
oczu przetkniemy powroz. Góral się 
zaprzęże do tego sznura - i daJej jaz­
da. Tak my wieziemy osłabłych w [Xr 
dróży gości. Nauczyły nas tego owe 
przemyślne zwierzęta, zwane boba­
kami. Zwierzęta te kryją się w norach 
I nocną porq wychOdzą na żer, na 
siano. Nie tylko same się obżerają do 
syta, ale pamiętają także o żonach I 
dzieciach w domu pozostałych. Wręc 
jeden z bobabow, największy, prze­
wraca się na grzbiet, a dwóch Innych 
ładUje mu siano na brzuch, jak na 
furę, a bobak powstr.zymuJe to stano 
supmt nogami. Potem dwóch silnych 
bobobow UAyka temu trzeciemu, obia­
dowanemu, swe ogony w pysk. które 
ten silnie zębami chwyta j potem jaz­
da. Pędzą, dalibóg, jak szalone, aż 
mt/o patrzeć; dwóch innych bobaków 
tdzte obok trzeciego reprezentuJqago 
furę t w miejscacb, gdzie zła droga, 
podpierają go, jak chlO/»' furę. O!6ż 
nie ma Innej rady, w ten sposób za­
wlec trzeba tego paneczka na d61, bo 
na swych nogach I o swej sile nie ZJ!j­
dzte żadnym sposobem, a got6w się 
tutaj na dobre rozcboro~ 

At suach myśleć, jak by ów nie­
szczęsny 'UlySla wyglądał, gdyby go 
neczywi$cle takim sposobem na dćI 
zwoŹOno. A1e to jut nie nasze zmart­
wienie. Naszym z.amjarem było Ixr 
wiem tylko przypomnieć, jakle były 
dawne o świstakach wyobrażenia ... 



• 
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EUROREGION NYSA 
I JEGO ŚRODOWISKOWE PROBLEMY 

Podczas wizyty w2:ytawie,leiącej u 
zbiegu granic trzech państw, prezydent RFN 
- Richard von Weizsllcker, wiosną 1991 r. 
zaproponował utworzenie ObS7.arU współ· 

pracy mi~ynnrodowej mi~y Niemcami, 
Polską a Cuchami. Miał on runkcjonowoc 
na wzór licznych już w zachodniej Europie 
euroregionów, dla których celem jest 
wspólne rozwiązywanie pogranicznych 
problemów, zbliżenie społeczne i kul· 
Iuralne. Wkrótce więc doszło do formalnego 
ustanowienia kolejnego Euroregionu (sekre· 
tarial znajduje się wła.(nie w Zytawie). który 
otrzymał nazwę • .Nysa" od granicznej ruki, 
stanowiącej oś pneslrZCnną lego obszaru. W 
skład ERN wchodzi całe woj. jeleniogórskie 
z powierzchnią sm kJnl i ludnofcią 581 tys., 
północne Czechy z 190) km2 i lucInokią 320 
Iys. oraz południowo--wschodnia C1~ landu 
Saksonia, a wię:c w istocie Łużyce Górne w 
granicach historycznych , z 4378 km2 i 
ludnokią 726 tys. Razem ERN obejmuje 
11 555 km} i ma 1.5 mln mieszkańców. 

Euroregion usytuowany jest na ge0gra­

ficznej granicy wielkich prowincji : nizin 
środkowoeuropejskich i starych gór (tu: 
ołnmienia Masywu 0l.esIciego). Dui.e zasoby 
suroWCÓw mineralnych, wody i drewna już 
od wczesnego frodniowiccza przyciągały doń 
osadnikÓw. WskulCk: tego doszło do gęstego 
zasiedlenia tej strery, jej intensywnego 
rozwoju gospodarczego, a następnie upn.e­
mysłowienia Zakłady produkcyjne są niemaJ 
w każdej dolinie górskiej. Ponadto, tuż u 
podnM.a gór odkryto bogate doża węgla 
brunatnego. W oparciu o nie w latach S7.dć­
dziesiątych powstały liczne. duże elektrow­
nie. Ogromna emisja z.anieczYSZC7.eń z tych i 
komunalnych tródcł doprowadziła do silnej 
destrukcji środowiska, na co nałożyła się 
takie emisja transgraniczna. W drugiej poło­
wie XX w. jest to najbardziej z.anieczysz­
ezony obszar w Europie, stąd nazwany 
Czarnym TrÓjkątem, obejmującym Góry 
Kruszcowe i całe Sudety. 

U styku lrl.CCh krajów znajduje się 17 
elektrowni, które do niedawna spajały 25% 
wydobycia węgla brunatnego w Europie, 
dając 3 mln Mg gazów i 6 mln Mg pyłów . 

Mieszka tu 6 ,5 mln osób. Dla poprawy 
sytuacji w 1989 r. premien:y Polski, NRD 
i Czechosłowacji zawarli porozumienie o 
współpracy, poszerzone w 1991 r. w [)ret­

nie o EWG jako czwartego partnera. Usta­
lono wtedy zasięg i nazwę: obszaru jako 
Trójkąt Siarkowy. EWG pnyznała w J 
etapie 3 mln ECU na plan ramowy. utwo­
n..enie sekretariatu (Usli n.L.) i wspólnego 
monitoringu . Międzynarodowy konkurs 
rekonstrukcji elektrowni wygrała firma 
Fichtncr wraz 'l polskim Energoprojektem. 
Wykazano, że siedem obiektÓw musi być 

szczególnie i indywidualnie zmodernizo­
wane. Wiadomo już, ie do polowy 1996 r. 
niemieckie elektrownie uzyskają normy Unii 
Europejskiej, dla reszty bedą przygotowane 
studia opłacal no~ci ekonomicznej. Niestcty, 
zainteresowanie dużymi obiektami wygasa i 
sltony skłaniają siQ do zmian w kierunku 
drobnych emitentów. Polska uważa. że jest 
to odstępstwo od przyjętych zasad, gdyż 
tylto likwidacja głównych tródd przyniesie 
maczące erekty. A więc, plan ramowy jest 
w istocie nie reaJizowany. Mimo otwarcia 
na jesieni 1992 r. orert na projekt moni­
toringu, miQdzynarodowy konkuJs 'l winy 
przewlekłej biurokracji EWG został zakoń­
czony dopiero pod koniec zimy. Tempo 
działali w Czarnym Trójkącie, który obej­
muje rozległą południową czy$ć ERN, nie 
jest optymistyczne. Emisja spadła w dużym 
stopniu. szczególnie w woj. jeleniogórskim 
(25% w porównaniu do 1989 r.), aJe jest to 
wynik głównie obniicnia produkcji. Sytuacja 
gospodarcza Polski i Czech umacnia w 
przekonaniu. że generalnie walczyć trzeba o 
likwidac~ emisji, a nic zakładów z prJ:yczyn 
społecz.nyeh . Dla prl.ykładu, w Elekltowni 
.. Turów" koło Bogatym emisja SOl sukce­
sywnie spada, ale imisja - rolnic. Aktualnie 
do powietna kieruje się 60 tys. Mg pyłów, 

zał 2 mln Mg jest wychwytywanych. Ponad­
to emisja S02 wynosi 160 tys. Mg i NOs -
20 tys. Mg. Rozpoczęto prtcbudowę wyeks­
ploatowanych bloków zgodnie z normami 
EWG i do 2005 r. modernitacja będzie 
zakończona . W oparciu o bogate zasoby 
elektrownia pracować będzie do 2035 r . 
Trzeba zaznaczyć. ic kominy posiadają 200 
m wysoko~ci, zaś dominują tu wiatry 
zachodnie i południowo-zachodnie, dlatego 
tei: zanieczysZC1.enia gazowe pru:noszonc są 
głównie na pols ką ezęlć Gór 1zerskich i 
Karkonou.y . Po stronie niemieckiej w 
Elektrowni "Hagenwerder" wyłączono jui 
dwa bloki, zat w .. Hirschrelde" zamiast 
b loku energetycznego pracuje próbna 
instalacja kompostowa. W rezultacie opad 
pyłu w okolicoch Bogatyni spadł od 150 do 
180 Mg/km1 rocznie, a imisja S02 koło 
GOrlitt wynosi 50-70 ug/m' i 25-50 na 
pozostałym Obsl..arzc rocznic. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że granicą odpomoki drzew na 
tę ekOloksynę jest 20 ug/m'. dlatego tcż w 
końcu lat siedemdziesiątych ujawniła się: 
wielka katastrora lasów z.achodniosudeckich. 
W wyniku destabilizacji ekosystemów 
Idnych (naruszenie równowagi ekolo­
gicznej) doszło do silnej gradacji wsk.atnicy 
modrzcwiancczki w 1978 r. W ciągu kilku 
lat doprowadziła ona do całkowitej śmierci 
ponad .S<XXJ ha g6moreglowych świerczyn w 
Górach Izerskich, obejmując lei. Karkonosze 
niemal po Pneł. Karkonoską w gJównym 

r 
granicznym grzbiecie. Obecnie wyższe 
partie Sudetów Zachodnich są całkowicie 
wylesione, gdyl. martwe dn..ewa trzeba było 
nybko usunąć w obawie przed komikiem 
drukarzem . W powiatach LObau i Ziuau 
śmierć lasów objęła Ił 700 ha, w tym t.akie 
w wa7.nej ekologie7..nie jako korytan. między 
ekosystemami dolinie Nysy. Należy tu 
doda~ że na terenie ERN znajdują się: dwa 
parki narodowe w Karkononach, które 
planowane są jako światowy rel.erwat bios­
rery . Ponadto warto!ciowe części śro­
dowiska stanowią parki krajobrazowe (5 
dużych i 14 mniejszych - w niemieckim 
obsl.ane) oraz rezerwaty pnyrody (łącznie 
około 45). Wszystkie one podlelają anlro-­
popresji negatywnej wskutek UlTLymującego 
się z.anieczyszczenia powietrza. Jalco kwal­
ne deszcze (na Szrenicy było aż pli 2,7) 
niszczą one g leby. w czym udział ma też 
rolnictwo. Ono to doprowadziło do des­
trukcji gleb ornych koło Budziszyna. 

Dalszym poważnym problemem jest 
zanieczyszczenie wód płynących wskutek 
braku kanalizacji i oczyszczalni kieków, o 
niskiej ves?tą dektywnolci . Kon..ysta z 
nich poniżej 50% mieszkańców ERN. 
Zaledwie poniicj 20% Laldad6w przemy­
słowych oczyszcza swoje ścieki, stąd wszyst­
kie cieki przedstawiają tu bardlo l ly stan, 
najczękiej pol..8 dopuszczalnymi nonnami. 

Dla poprawy' sytuacji ekologicznej 
należy nie tylko usprawniać przepisy o 
ochronie ~rodowiska i ich cgzckucjQ. ale 
r6wnoczelnie odpowiednio edukować 
społcczclUtwO - na wszelkie możliwe spo­
soby. Od kilku już lat w Jeleniej Qór.ledl.ia­
ta Fundacja Kultury Ekologicznej EKO w 
l.amku Czarne. we współpracy 1. wybitnymi 
polskimi naukowcami. Obecnie wystąpiła 
ona z inicjatywą i pierwszymi działaniami 
w kierunku uruchomienia w Czarncm Mi~ 
dzynarodowego Ośrodka Kultury ekolo­
gicznej o zasięgu euroregionalnym. Przy 
Wydziale Gospodarki RegionaJnej i Turys­
tyki w Jeleniej Górze AE we Wrocławiu 
powstało Regionalne Centrum Edukacji 
Ekologicznej i Regionalny Qlrodek Ekoroz­
woju. W Hlrschrelde koło 2ytawy rozpoczął 
pracę Inslitut 'lur FOrderung des Umwelt­
schutJ'..cs GmbH. W IntcmationaJes Hoch­
schulinstitut w ŻYl8wie jako pierws7.e kie­
runki kształcenia na poziomie uniwersy­
teckim wprowamił technikę i ekonomikę 
ochrony środowiska. Hochschule rur Tech­
nik, Wir1schart und Sozialwesen, także w 
Żytaw;e, podejmuje międz.ynarodowy pro­
gram przygotowania atlasu zanieczyszcu:ń 
powieltza Kotliny Żytawskiej jako pod­
s tawy działań restrukturYl..acyjnych . Po­
lTzebnyeh jednak będzie wiele lat, by 
równowagę ekologiczną w ERN, a zwłasz­
c za w jego częjci Czarnego Trójkąta, d0-
prowadzić do stanu włakiwego. 

Krzysztof R. MUlłrskl 
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Beskidzkie przełęcze. Mamy ich 
prawie setkę. Gromadzą wokół siebie nie­
zwykłe bogactwo tematów historycznych, 
przyrodniczych, krajoznawczych, krajobra­
zowych, manyrologiczn)'Ch. wreszcie t)'Ch 
kitJe związanych z dziejami polskiej (cho­
ciai nie tylko) turystyki. Jedne z nich na 

NA BE_SKJO_ZKlC 

Co mówią historyczne dane zagospo­
darowania lego terenu? We wrr.dniu 1925.r. 
młody wówcus student geografii UJ w Kra­
kowie - Władysław Midowicz, wylyczał 
pierwsze sz1aki znakowane w rejonie Pruł. 
lsepniclciej oraz Prał. Kocierskiej. Bywał lU 

rowniei zimą 1926 r. wspominając, że miej-

.J.;UV TO 'ł'l\1{ŻI~ ł)UZI~U~.~ZI~ 

zerwatu przyrody •• Szeroka·'. Został on 
Utwon.ony w 1960 r. na powierzchni około 
50 ha i obejmuje rragment dolnoreglowej 
buczyny karpackiej z domieszką wil!zu 
gookiego, jawora i jesionu, a takie pi~1me 
okazy starych buków i jodeł. Najswsz.e par­
lie drzewostanów liczl!, ponad 220 lal. 
Czołowe mateczniki opisaneao rezerwatu 10 
południowe zbocza góry Kocierz (879 m). 
Oojkie lutaj od Przeł. lsepnic.kiej czerwo­
nym szlakiem zajmuje około 1 godz. 

Kierujl!,C się: z kolei na zachód przez 
Kicurę: dotrzemy do elektrowni szczytowo­
pompowej na Żane w 45 min.-I godz. 
Goszcząc w rejonie POfI!.bki, Czernichowa, 
Kocierza - odwied1cie Przeł. lsepnicql 

pograniczu Beskidów z Pogórum ledwie 
prz.eJcrac:zające 400 m n.p.m., inne, jaJe np. 
przełęcz Brona w masywie Babiej Góry - o 
wysokoki ponad 1400 m. 

Jakie są dzisiaj? Do ilu dotarła ha­
łdliwa cywilizacja, a nawet urbanizacja? 
Przez klóre wiodą asfallowe drogi, a które 
doląd Sllnowią oazę: zbliżonej do pierwot­
nego stanu pnyrody, jaJe np. Pwka Prze­
hybka w Goroach lub szereg prułę:czy w 
Beskidzie Niskim czy Bieszczadach? Da 
których można d~ szlakiem turystycz­
nym, a do których jedynie z ponądną mapą 
i kompasem? 

Sądzę:, że podjęcie tematu przełęczy 
w Beskidach stanie się: jednym jeszcze przy­
czynidem dla rozwoju zwłaszcza indywi­
dualnej turystyki górskiej w rejonach prze­
tęcze te OIaczających . 

Przy charakterystyce i opisywanych 
walorach przełęczy nie bę~ zachowywał 
żadnej terytorialnej logiki. Jaka zatem kon­
cepcja w ich doborze? Moie ~ z podejkia 
na zasadzie kontrastów, specjalnych wan~­
ci historyczno-kulturowych, wreszcie po 
prostu własnego sentymentu ... 

Przełęcz lsepnicka (790 m) - lciy 
na głównym grzbiecie czę~ci wschodniej 
Beskidu Małego, nieopodal słynącej z pier­
wszej w Polsce e1elttowni SZCzylowo-pom­
powej na górze Żar nad POl'1!!bką. Oddziela 
masyw Cisowych Grap (g53 m), niesłusznie 
nazywanych Wielkim Cisownildem. od 
Kiczery (831 m) i wspomnianego Żaru 
(761..m). Nazwa pochodzi od bi~cego tu 
paczl!,tek poloku Isepnica, dopływu Soły 
uchodz\CCgo do tej ru1ci w Mię:dzybrodziu 
Zywieckim. Tereny otaczające przełę:a. leżą 
na zachodnim kraflcu rwJegłego kompleksu 
dorodnych lasów bukowych i mieszanych po­
krywających znaczne czę:ki masywów Ciso­
wych Grap. Wielkiej Góry, Jaworzyny nad 
Czemichowem i Kokielca nad Oczkowem. 

Przez dosyć gł~boką pn.eł~z prze­
biega dalekobieżny tzw. Mały Szlak Bes­
kidzki (czerwony), ł~czący południowo­
wschodnie krańce Bielska.Białej (Stracon­
ka) ze szczytem Lubonia Wielkiego w Bes­
kidzie Wyspowym. Równoczdnie dopro­
wadzają tu nieoznakowane kiciki z doliny 
potoku Wielka Puszcza i z Międzybrodria 
Zywieckiego. 
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scowi górale kiuający drzewo z lasu żeg­
nali si~ z trWogą oglądając go wę:drującego 
samotnie w~ród zupełnych pustkowi. 

Przeł. lsepnicka i dzisiaj należy jesz­
cze do dosyć odludnych, rzadko uczę:sz­
czanych i słabo spenetrowanych przez tu­
ryStów okolic Beskidu Małego. Oojkie tu 
możliwe wyłl!,cznie pieszo: z POI'1!!bki przez 
żar i Kiczett (znaki czerwone) 3 godz., od 
strony pruciwnej z Przeł. Kocierskiej przez 
Cisowe Grapy (takie za znakami curwo­
nymi) 2,15 godz. Można także powę:drow~ 
stąd na Cisowe G~y ulak.1em czerwonym 
i dalej za znakami niebieskimi przez Jawo­
~ (864 m) doCzemichowa-3,15 godz. 
Dajkia d1a bardziej wprawnych turystów, 
poza szlakami: z doliny Wielkiej Puszczy 
około 1.45 godz., z Międz.ybrodzia Żywiec­
kiego około I godz. 

Sama przeł~z 10 teren zalesiony i 
pozbawiony widoków. Piękne panoramy ot­
wierają się: natomiast, gdy podej~ około 2S 
minut na wznos~cą się: bez~rednio nad 
doliną Isepnickiego POIoku Kiczel'ę: (831 
m). Widać stamtąd duŻ1\ cz~~ pnełomowej 
tu doliny Soły, Pasmo Magurki Wilkowic­
lciej. a w dali - zarysy szczylÓW Beskidu 
Wysokiego w Beskidzie Żywieckim. 

Wędruj~c w kierunku wschodnim 
przez Cisową Przełęcz i ku Przeł . Kociers­
kiej (718 m) przechodzimy przez teren re-

Przełęcz Krowiarki (986 m) - dzi­
siaj to bardzo znana i najwyżej komunika­
cyjnie dostępna przełę:cz w całych Beski­
dach. Nazwa Krowiarki odnosi się: do maJej 
~ródldnej polany, a włakiwa nazwa prze­
ł~czy brzmi: Lipnicka. Przez Krowiarki 
przebiega wododział zlewisk Bahyku i Mo­
ru Czarnego. Przełęcz rozdziela Pasmo Po­
lic od wyniosłego masywu Babiej Góry. 
Kwalifikowanym turySlom Krowiarki koja­
rzą si~ głównie z ,.Kr6lo~ Beskidów". Jest 
lU rownoczdnie istotna granict między zie­
mią SUSkl! i Beskidem Żywieckim od za­
chodu, a Orawą i Pasmem Podhalańskim od 
strony wschodniej. 

Już w zamierzchłych czasach wiódł 
t~y Drawski Przechod (Qrawski Chodnik) 
z doliny Skawicy na Górną Orawę:. W czasie 
zaborów Krowiarlci stanowiły granicę mię.­
dzy Galicją a Węgrami. W XIX w. i na 
przełomie z naszym Slulec.iem ci,gnę:ły 
przez przełęcz liczne pielgrzymki orawskich 
górali do klasztoru Bemardynów na Zarze 
nad Kalwarią Zebrzydowską. 

W okresie niemieckiej okupacji prze­
biegała pnez Krowiarki granica Generalnej 
Gubemi i Słowacji. Przy sz1aku turystycz­
nym w kierunku Policy można jeszcze w 

ZI.". • BHIddach. Foto: ZdzłMa. J . 2kllńskl 
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lesie odnalcić kamienne słupki z napisami 
D/S, 11.n. Dcutschland/Slovakci . Od połowy 
lal pięćdziesi~lych i z chwilą utwOrlcnia 
Babiog6rskicgo Parku Narodowego Kro· 
wiarki znalazły się na samej granicy tegoi 
Parku, a w końcu lal s7clCdzic.s.iątych otwar­
cie szosy asfaltowej 7. Zawoi-Polic7.ncgo do 
Zubr7.ycy Górnej stworzyło nowy atrakcyjny 
wariant dojazdu , m,in . z Górnego Śląska w 
Talr)' i na Podhale. 

Szosa wycisnęła jednak nSłych oko­
licach trwałe piętno , wprowadzając cy­
wilizację lUi pod zbocza Babiej Góry. 
Funkcjonujący parking, punkt sprzedaży 
biletów dla turystów wchod1.ących na teren 
Parku, kłęby spalin, ruch i gwar autoka­
rowych wyciecz.ck to całkiem inny obraz 
przełęczy - jawiącej się przedtem jnko oaza 
ciszy i spokoju . a także prawdziwie urok­
liwego :r.akąlk a, gdzie przed niepogodą moż­

na było schowoc s ię tylko w prowi7.orycZ­
nym małym schronie przy wejściu do lasu. 

Dawnych uroków i kameraln o~ci 

Krowiarek doświadczyć można j eszcze 
tylko zimą, gdy nadLwyczaj surowy mikro­
klimnt tchnący od Babiej mrozem i śnież­

nymi zawiejami powoduje, że nie ma mowy 
o ulnymaniu przejezdnok i szosy. 

W dniu 8.09.1978 r. odwiedził Kro­
wiarki ks. kard . Karol Wojtyła w towa­
rzystwie ks. prof. Tadeusza Stycznia z KUL 
i ks. Stanisława Dziwisza. Była to ostatnia 
wycieczka górska kardynała prl oo wyborem 
Go na Papieża-Polaka - Jana Pawła I I. 
Innym śladem pobytu obecnego papie;;.a w 
Iych okolicach jest dom Misińców w po­
bliskiej Zubrzycy Górnej, gdzie Karol Woj ­
tyła mies1.kał i pracował w 1938 r. przy bu­
dowie pierwszej . c7.ęśc i owo ulwardzonej 
drogi na Krowiarki od strony Orawy. 

Prą wejściu do lasu od strony pół­

nocnej umieszczono na prLełęczy pamiąt­

kową tablicę ufundowaną pl"lCZ Polską Aka· 
demię Nauk dla uC7.czcnia prof. 'Zenona KI~ 
mensiewicza - ~wi a towej stawy języko· 
znawcy, który w kwietniu 1969 r. zginął tra­
gin nie w kalaSlrofie samolotu pasaiers­
kiego PLL LOT nad Policą. 

Na pnełęczy spotykają s ię szlaki 
znakowane Pasma Polic, Orawy i Pasma 
Babiogórskiego, m.in. Główny S7Jak Za­
ehodniobeskid7.ki (czerwony) im. prof. Ka· 
zimierza Sosnowskicgo. 

Niczapneczalnym plusem SlOSy są 
niczwykłe wprost panoramy babiogórskiego 
masywu IN czasie zjazdu z Krowiarek w 
kierunku Zawoi Policznego. 

Andrzej Matuszczyk 

Od Redakcji: Warto zapamiętał. że 
wyraz przełęcz., określający tylko charakter 
topograficzny miejsca. piSlC s ię małą Iitcrą 

(np. pr.f.cłęcz Krowiarki), natomiast stano­
wiący intcgralną C7.ę~ całcj nazwy - drugi 
c złon o charakterze na ogół przymiot­
nikowym. dużą (np. Pr7.clęcz. l sepnicka). 

Aleksander Janowski 
- współzałożyciel PTKrai 

Zaczynamy obchodzić rocznice 
związane z tak niedawno, wydawałoby 
się, żyjącymi naszymi poprzednikami i 
kolegami. W październiku ub.r. minęła 
Już pięćdziesiąta rocznica śmierci jednej 
z naJwybitnlejszych postaci w historii 
polskiego krajoznawstwa I turystyki. 

Aleksander Janowski urodzil się 
20.10.1866 r. w Warszawie, w której­
poza wyjazdami , spędzil cale życie . Pra­
cę zawodową rozpoczął na kolei, w tym 
takie na Górnym Śląsku . Lata pobytu w 
tej części jeszcze nieodnowionego pań­
stwa polskiego wpłynęły na jego zain­
teresowanie się krajoznawstwem. w 
czym szczególny Impuls wywarła słynna 
wycieczka do ruin zamku Ogrodzieniec 
na Wyżynie Częstochowsko-Krakow­
skiej. Pod jej wpływem powstał zamysł 
szerzenia wiedzy o kraju ojczystym, a 
stylizowany rysunek zamCZySka stal się 
później symbolem odznaki organizacyj­
nej. Krajoznawstwo było dla Janowskie­
go szerokim prądem d.z.ialania I oddzia­
ływania na spoleczeństwo. W 1685 r. 
po)awiły się piel'NSze jego pomysły w tym 
zakresie, które najwyrainiej Skonkrety­
zowały się w .. Wędrówkach po kraju" , 
jako opublikowanych opisach regionów 
ciekawych , a mało przy tym znanych 
(1898-1903). W 1905 r. pows1ał konkret­
ny projekt towarzystwa, które miało zająć 
się ucieleśnianiem owych koncepcji. W 
rok później powstało Polskie Towarzys­
two Krajoznawcze, które przecież w 
1950 r., lącząc s ię z Polskim Towarzyst­
wem Tatrzańskim , trwa nadal jako Pols-

kie Towarzystwo Turystyczno-Krajo­
znawcze. Janowski przyczynil się też 
wielce do zorganizowania Ugi Ochrony 
Przyrody, równie masowej (nawet jak na 
owe czasy) organizacji. W przeciwieńs­
twie do elitamego PIT. ta druga turys· 
tyczna co do znaczenia w Polsce forma 
działania była otwarta dla wszystkich, ale 
przede wszystkim stawiała na młodzież . 
PTKraj rozwi nęło także działalność 
wśród Polonii, głównie w USA, Niem­
czech , ale i w Innych krajach , np. w 
JaponiI. 

Ogromna pasja popularyzatorska, 
wykorzystująca nieustanne wędrówki i 
wycieczki Janowskiego, znalazła Jakże 
charakterystyczne ujęcie w formule: poz­
nać - pokochać - pracować na rzecz 
regionu, kraju , czyli znana zasada trzech 
P. Poza odczytami i gawędami, trwałym 
dorobkiem stały się liczne przewodniki i 
powieści m!odzieiowe, dziś trącące nie· 
co myszką, dalekie od wzorów superme­
nów, ale obficie wy1<orzystujące mie~ 
we motywy. W ten sposób autor łączyl 
fabulę z popularyzacją poszczególnych 
regionów. 

Skromność Janowskiego, jego 
zawstydzająca często innych bezintere­
sowna pasJa działania oraz Skupienie się 
przede wszystkim na niższych częściach 

kraju, nie zapewniły mu godnego miejsca 
wśród polskich miłośników turystyki i jej 
tradycji. Więc zapamiętajmy choć tyle, w 
pięćdziesiątą roczn icę śmierci , przypa· 
dającą na 10.10.1994 r., która przyszła 
doń w KomoroWie pod Warszawą. 

NJ.\ N"ZłOvVEJ aUDUJJ.\ 
Na Hali Miziowej byłem równo dwa 

lata temu. Wówczas s tały już mury przy· 
ziemia budowanego nowego schroniska Nie 
wyglądały nadmiernic imponująco i po­
myglałem wtedy. że długo pn.yjdzie czekać 
na nowe schronisko. A dzi~? Dzg turykic 
wkrac7.ającemu na Hal~ Miziową ukazuje 
si~ niemal gOlOwa bryła budynku schroniska 
w stanic surowym. pod dachem. Przyznaję., 
widok imponujący . Już teraz można stwier­
dz ić , że projcktant nawiązał do dobrych 
tradycji polskiego budownictwa na terenach 
górskich, do dobrych tradycji budownictwa 
schroniskowego. Miej my nadzie~, 7,C lakże 
wykończenie zewnęlr1.ne i wystrój w~lrZ 
s pros tają oczekiwaniom turystów i nar­
ciarzy. 

Także w ist niejącym schronisku, któ­
re pewnie niedłu go będ7.iem y n azywać 

.,.s tarym", wykonano prace modernizacyjne. 
Dobudowano. wspaną na fil arach, przy-

budówkę mieszczącą nową salę jadalni , a 
całcj jadalni i sieni przed nią nadano nowy. 
estetyczny wystrój . 

Wykonawcom nowego schroniska 
pozostały jcSlC""lC żmudne prace instalacyjne 
i wy lc.oflczcniowe, ale postęp prac jesl 
7.naczny i pewni e ju ż niedłu go 7.awitają 
turyści do nowego obiektu . 

Upnedzam jeszcze, że na dawny 
Dom WYCiCC7Jc:OWY w Korbielowie nie ma 
co liczyt. gdy';; został 7.amieniony w tanc­
budę . Turystów chętnie gośc i olrodck turys­
tyczno-wypoczynkowy .. Pilsko", gdzie 
miejsce w porlądnych warunkach kosztuje 
70 Iys. z ło tyc h . W czasie szczytu turys­
tycznego w dniach )-3 maja bardzo wielu 
turystów skorzys tało z gościny "Pilska" . 

JuliWl'Z Wysłoucb 
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Główny gr.lbiet Gór Świ~tokrzyskich 
przecina kilka rLek tworząc przełomowe 
doliny. Jedna z nich jest Ł.oso!na, zwana 
zwyk le w skrócie (niezbyt prawidłowo) 

Łośną. Ma ona jes7.cze jedną. coraz popular­
niejszą nazwę : Wierna Rzeka. a 10 jest już 
7.asługą Stefana 2.cromskiego. a raczej jego 
noweli pod tym tytułem . W prL.ełomie tcj 

sanktuarium. U południowego zbocza 
szczytowej partii Dobrzeszowskiej Góry 
znajduje się niski, półksięi.ycowalo zagięty 
wał (na planie nr 4), wygięty w odwrotną 
S Ironę nii wyżej położone, również p6ł­
księżycowate wały. Sąsiaduje z nim !Icpy 
wąwóz, nicwątpliwie sztucznego pocho­
dzcn ia o niejasnym przeznaczeniu. Poło-

tych warstw dowodzi, że sanktuarium 
musiało funkcjonować co najmniej kilkaset 
lat. Palone nocami ognie musiały w tamtych 
c7.8sach sprawiać niezwykłe wrażenie, 

Aby wyjdnić religijny charakter teao 
typu sanktuarium należy zapoznać się w 
występującą w wielu religiach 'wiata 
symboliką góry uważanej 7.8 centrum ~wiata. 

S'RON~ DOI SKlEJ GÓRY 
rzeki puez główny grzbiet leży wid 
Kutniaki. Dawniej była to osada przemy­
słowa, do d7j~ stoi tu wielki piec - zabytek 
techniki . Wzniesiony :I'.OSlał w latach 1860-
1870, pracował do 1897 r. Budynek huty 
przebudowano na młyn wodny (tei już 
nieczynny). 

W Kutniakach zaczynają się (czy, 
jak kto woli, kończą) dwa najdłuZszc szlaki 
znakowane Gór Świętokrzyskich. Jeden z 
nich (czerwony), zwany głównym szlakicm 
Świętokrzyskim, biegnie na wschód protez 
pa~ma: Oblęgorskie , Tumlińskie, Masłow­

skie, Łysogóry i Pasmo Jeleniowskie aż do 
Gołoszyc koło Opatowa. Drugi s7.lak (nie­
bicski) prowadzi z Kutnik na zachód w 
Pasmo DobrLcszowskie. Picrwsza góra za 
neką nazywa się Pieniaki. Na jcj północ· 
nym zboczu wydobywano dawniej rudę. 
ielaza.. Następnie niebieski szlak prowll(!1J 
na DObrzcS7.owską Górę (359 m) , aby 
p6tniej łukiem poprzc1. Końskie i Piekło 

Niekłańskic doprowad7j~ do Skar.lyska­
Kamiennej. 

Na Dobrzeszowsldej Górze znajd~ 
wało się sanktuarium pogafl.skie. dzi~ chyba 
najlepiej zachowane w Pol sce . Dawne 7a­
lecenia władz kościelnych były JOOoo7.na­
czne - na miejscu dawnych świątyń pogań­
skich należy wznosić kościoły lub kaplice. 
Tak stało się na Ślęży , na Łysej Gó rze -
1.wanej pótnicj Świętym Kny}.em, na Górze 
Grodowej w Górach Świętokrzyskich, gdzie 
do dzi~ stoi kaplica św. Barbary. Tak było 
na Chełmskiej Górzc, 1.wanej dzjg Górą 
Świętej Anny na 0p0ls7.czytnie, i na innej 
Chełmskiej Górze, wznOS7.ącej się nad Ko­
szalinem , czy np. na gónc Chełm na 
Pogórlu Strzyżowsk.im . 

Położona na uboczu Dobrzcs"l.Owska 
Góra jakoś Icgo uniknęła i ominęły ją nisz­
czące układ dawnego sanktuarium prace 
budowlane pny wznoszeniu kolejnych (w 
tym samym miejscu) ko!ciołów czy kaplic. 
Dopiero w XX w. podczas budowy wiciy 
triangulacyjnej prowadzono tu prace ziemne. 
na szczę.ście niewielkie. Sanktuarium pogań­
we już wc1dniej poszło w zapomnicnie. 

Turysta, który trafi na Dobrzes"l.Ow­
ską Górę, zobac1.y całe masy kamicni 
(piaskowiec biały i czerwony), całe kamie­
niste pola , jakicś wały i doły . Aby zrozu­
mioc o co tu chodzi. tn.eba spoj17d na plnn 
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ione wyi.ej wały tei nie tworzą linii ciągłej . za środek kosmosu, .ta miejsce, gd7Je niebo 
Ten najwyższy (nr I) ma dziś łącznic 262,5 styka się z ziemią. Góra była bardzo często 
m długości i przeciętnic 1.66 m wysokości. siedzibą bogów, a ośrodki kultu na górach 
Wał nr 2 - odpowiednio 260 m i 1,34 m, nr miały znaczenie centralne. Oddawano w 
3 - 332 m i 1.93 m. Główne wejście do nich cześć najwyżSlym bóstwom. Taką 
świątyni \'N na planie) prowadziło od Ul- świętą górą był Olimp w Grecji, Synaj w 
chodu . Było ono dolć strome, a kończyło Izraelu, Kajlasa w Tybecie, taką rolę pełniły 
się stopniami wyku tymi w skale. Wpro- i częstO pcłnitl do dzi~ niektóre góry w In-
wadzalo w pnesu-zcń między wałami nr I diach. Chinach czy Peru . Wały kamienne 
i nr 2. Drugie wejście (E) wiodło od otaczające S7.czyty niektórych z tych gór nie 
południowschodu . miały charakteru obronnego, nie miały np. 

Wnętrze sanktuarium stanowi dość fosy, a ich celem było jedynie wyodręb-
płaski teren (niewątp liwie S7_lucznie wyrów- nienic świętego micjsca i l.9bczpicczenie go 
nany) o wymiarach 100 x 30 m. W wielu przed dymi mocami . Inaczej mówiąc, 
miejscach stały kamicnne stele - płaskie oddzielenie "sacrum" od "profanum". 
wysokie kamienic, dzi§ w wię.kszości prLe- Skomplikowany układ wałów i kie-
wrócone, W samym środku wcwnctnnej runków wymaczonych na Dobrzeszowskiej 
przestrLeni znajduje się "okrągły kamicń Górze przez kamienne obeliski - okrc!lane 
centralny" Z wyilobionynl słońcem i dwoma niekiedy nazwą menhirów, odtworzony 
półksiężycami. W cztcrech "naroiach" tej został przy pomocy pomiarów geode-
wewn~trznej przestneni zachowały się zyjnych . Powiązanie tych kierunków ze 
konstrukcje kamienne przypominające stronami świata pozwala na uwierd7.cnie, te 
groby skrzynkowe, Wszystko to razcm budowniczowie tego sanktuarium posiadali 
twony dofć skomplikowany układ. który olbrzymią wiedzę astronomiczną . Być 

stosunkowo prosto przedstawia się na może. byli tO kapłani celtyccy - druidzi, 
planie, w terenie jednak widzimy tylko któny uchodząc "l. 7.achodniej Europy przed 
mnóstwo kamieni. Ponieważ wszystkie Rzymianami, a pó1niej przed chrzcśei-
konstrukcjc wykonane zos tały z miejs- jaństwem, mogli na terenach Słowiań-
cowcgo piaskowca, trudno odróżnić jest szczyzny pełnić dalej swe kapłańskie 
naturalną rormę skaJną od budowli wl.nie- funkcje . 
sianych prLC7 człowieka. Ten sam problcm PrLypomnę tylko, -te Rzymianie po 
występuje również np. na Ślęży, a w mniej- podboju Galii 7.robili to samo, co wiele lat 
szym stopniu również na Łysej Górze (tej w p6tniej hitlerowcy w Polsce - wyrwęli 
Górach Swiętokrzyskich) . inteligencję. czyli w przypadku Celt6w 

W wielu miejscach - na wałach, na kastę druidów (co bardzo przypomina hit-
Zhoc7.U góry, znajdują się warstwy spalc- lerowską Akcję AB z wiosny 1940 r.). Na 
nizny i węgla drzewnego sięgające 3 m gru- wschód uciekali nie tylko druidzi, alc całe 
bości . Świadczą onc o tym. fe w dawnych plemiona. Śladów pobytu Celtów na zie-
czasach palono tu wielkie ogniska, a gruboŚĆ miach polskich mamy bardzo dui.Q. Prly-
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znaczonych pomiarami geodezyjnymi na 
Dobrzeszowskiej Górze ustala wschód 
słoIka w dniu l maja - było to jedno z 
głównych lwiąt celtyckich. Pośrednio po­
twierdza to Długosz pis:ąc. że na Świę.tym 
Knyiu (czyli Łysej G6:ru:) w dniu ł maja 
odbywały się. jannarld o charakterze poga6-
skim. Łysa Góra leiy zaś w tym samym 
głównym grzbiecie Gór Świę.tokrzysltich . 
Takicb pośrednich dowodów można przy­
toczyć wi~j. Niepisana, ogromna wiedza 
druidów odeszła razem z nimi, wiele spraw 
powstanie na zawsze w sferze domysłów. 

Datowanie sanktuarium na Dobrze­
szowskiej Górze jest ~ trudne. Zamarło 
ono przypuszczalnie. tak jak i sanktuarium 
na Łysej Górze. po przyję.ciu chrześci­
jaństwa. Próbka wę.gla dnewnego pobrana 
z górnej warstwy spalenizny datowana me­
todą izotopową węgla CI- dala datę: 79S r. 
naszej ery . Sanktuarium musiało jednak 
poWStać dużo wczdniej, o czym świadczy 
grubo§t wspomnianych warstw popiołu i 
węgla drzewnego. 

Badania archeologiczne prowadziła 
na Dobrzeszowskiej GÓrze dr Eligia GIłS­
sowska, wojewódzki konserwator ubytków 
archeologicznych w Kielcach. RO'lpOClę.te 
one zostały wstę.pnym rekonesansem w 
1915 r. i kontynuowane w naSlępnych 
latach. W 1982 r. dla ochrony pozostałości 
omawianego lU sanklUarium pogańskiego 

utworzono rezerwat przyrody o powierzchni 
24,S7 ha. Obejmuje on podszczytową. 

porośnię.t" lasem czę.1t wzgórza . Walory 
przyrodnicze tego terenu są niewielkie . 
utworzenie rezerwatu jest jednak najlepszą 
formą prawnej ochrony jakiegoJ obszaru o 
walorach kuJturowych. 

W GÓrach Świę.tokn.ysltich sanłau­
aria pogafiskie znajdowały się ponadto na 
wspomnianej już Łysej G6ru:, zwanej daw­
niej również Łyściem. oraz na Grodowej 
Górze koło Tumlina. Potwierdziły to wyko­
paliska archeologiczne. Jeden z kierunków 
wyznaczonych pn.ez kamienne stele (pio­
nowe płyty) na Dobrzeszowskiej GÓrze 
wskazuje na niedaleką Siniewską Górę w 
Pa{mie Oblę.gorskim . Byt może tam rów­
nież znajdowało się. sanktuarium pogatiskie. 
Wszystkie te sanktuaria (łącznie z Dobrze­
szowską Górą) znajduj" się. w głÓwnym 
grzbiecie Gór Świę.tokrzyskich . da1ej na 
zachód doszukuje się. ich w PUmie Przed­
borsko-Małogoskim, a jeszcze dalej - na 
górze Chełmo za Przedborzem. już po 
drugiej stronie Pilicy. Ta OSlatrua znana jest 
doskonale krajoznawcom łódzkim . Swoim 
odosobnionym połoieniem przypomina 
nieco DobrzeslOwską GÓrę. która jest jed­
nak w Polsce praktycznie roemana, wiedzą 
o niej tylko archeolodzy. Może nawet 
bardziej znana jest za granicą. gdyż w ame­
rykańskim piJmie ,.Astroarcheologia" uka­
zał się. pOOwięcony jej artykuł, który spotkał 
si~ z odzewem czytelników. 

Przemysław Pilic.h 

GINĄ SUDECKIE ZABYTKI 
G6rskie, urozmaicone tereny Su­

detów to nie tyłko wspaniałe krajobrazy 
I oryginalna często przyroda, ale ciągle 
liczne atrakcyjne i wartościowe zabytki­
tak budownictwa ludowego, jak i archi­
tektury .oficjalner. Nic dziwnego, wnę­
trze tych g6r zaczęło być silnie zasie­
dlane Już w XIX w. Prawda, że w więk­
szości przez przybyszów z Zachod6w, 
głownie z Niemiec, ale na zaproszenie I 
z zamysłu piastowskich książąt Śląska . 
Właśnie tych czas6w sięgają rótne 
ciekawe instytucje społeczne, których 
reliktem są rótnego typu budowle . 
Naletą do nich tzw. wolne sołectwa, 
choć w fatalnym stanie , w Niemojowie, 
Rótance czy innych wsiach Ziemi Kłodz­
kiej. Ot6t w ramach akcji osadniczej 
przywódca, najczęściej w miarę zamoż­
ny, grupy przybyszów otrzymywał ";ęk­
sze nadanie ziemi I pewne przywileje, 
wyłączające go z jednej strony spod 
zwierzchności starosty, a dające pewną 
YAadzę (w tym sądowniczą) nad wsią -
z drugiej. Stąd też i rosnące znaczenie. 
pozycja, zamożność tych wolnych soł-

OpuNCZDna takie Jut onc:yn. ~ 
Foto: .utor 

łySÓw. Mogli więc oni sobie pozwolić na 
szykowniejsze gospodarstwa, niekiedy 
niczym się od rycerskich dwork6w nie 
r6tniące. To też zresztą sprawiło , te 
wiele z nich było p6fniej przejmowane 
przez rycerstwo czy szlachtę . 

Taki właśnie charakterystyczny 
nJegdyś dla Ziemi Kłodzkiej dw6r, 'ZYłany 
Jesionowym, znajdował się do niedawna 
w Orłowcu, niedaleko Lądka-Zdroju I 
głównego sudeckiego czerwonego szla· 
ku turystycznego. Jeszcze w miarę d0-
bry jego stan odnotowaliśmy w tomie 17 
.Słownika geografii turystycznej Suda· 
łÓw", poś";ęconym Górom Złotym. Aliści 
od tego czasu (opis na podstawie stanu 
z 1991-1992 r.) nastąpiło katastrofalne 
pogorszenie sytuacji. Oto w 1992 r. przy­
stąpiono (ale kto?) do jego rozbi6rki, 
mimo wyrażoycl1 walor6w zabytkowych I 
świetnego położenia przy samochodoweI 
trasie turystycznej Lądek-Zdr6J - Złoty 
Słok oraz wspomnianego pieszego. C8Iy 
obiekt jest opuszczony, a wnę:trza -
opr6tnione (choć ciśnie się tu Inne siowo 
- wręcz wypatroszone!) . Ponadto przy­
stąpiono do jego systematycznej roz­
bi6rki i to najwartościowszej , gt6wnej 
części , pochodzącej z XVIII w., a wyko­
rzystującej z pewnością starsze elemen­
ty. Ot, normalka w Sudetacl1, górach .nIe 
naszych-, .zniemczonych-, . ucywilizo­
wanych-. Ale to też g6ry I to góry nasze, 
poisklei UtlWalmy więc choć na naszych 
lamach widok Jesionowego Oworu z 
końca maja 1993 r .• bo niedługo I tego 
nie stanie. 

Krzysztof R. Mazurski 
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gdzie dominowali zapro­
szeni g~ie i chyba po raz 
pierwszy byli w mniej­
szości. Dla mnie takim 
potwierdzeniem tego faklU 
była, uśmiechnięta od ucha 
do ucha, szczera twarz 
lubrzyckiego sołtysa Jana 
Wdówki, który na otWarcie 
wystawy przyjechał h'ak­
torem pod samą karezmę 
w Skansenie, moie wprost 
z pola? 

Postaram się w tym 
eseju odszukać sens twór­
czo{ci Stanislawa Wyrtla, 
odszukać ją dla przykładu 
w atmosferu wystawy, w 
twarzach ludzi. gestach, 
niezwykłości miejsca. 

Nie tylko okno 

PocIczu otwlrc~ wymwy w Zubrrycy G6meI- 5.02.94. z lewej 
Stlnl.elw Wyrteł, :r: prllwej Eu~luR Mon~k - cłyr.lClor 

Ikłln .. nu. Foto: A.. Kruwnłlk 

Na image wystawy 
miały wpływ nieistotne w 
lej masie, ale udziwnione 
elementy. Może nikt nie 
zwrócił na nie uwagi? 
Świadczyłoby 10 o wto­
pieniu się ich w świal ma­

larstwa Stanisława Wyrtla. 
Skąd w izbie znalaz.la się 
rze:t:ba aniołka, niemiło­
siemie obdrapana z kilku 
warstw farby, każdej w 
innym kolone. o Iwany 
naprawdę coś mówiącej? 

Zaczarowany świat Stanisława Wyr­
tła nie jeSt już tylko jego własnokią. Dawno 
świat ten postrzegany jest na zewnątTZ, 
wyszedł poza ramy drewniane jego obraz­
ków na szkle. Najbardziej to chyba było 
widoczne podczas otwarcia jego gal~rii w 
lutym br. w czarnej karczmie zubnyckiego 
Skansenu. 

I sprawa najwwiejsza: jego twór­
czo{6 została zaakceptowana pnez miej­
scową społeczno{6, stając się poniekąd jej 
własnością. Nie wiem, czy mógłby Stam­
sław WyrteJ tak swobodnie zaistnieć i prze­

trwać tradycyjną kuJrurę; orawską, gdyby nie 
został zaakceptowany? Prawdopodobnie nie 
byłby sobą, byłby obcy, a obcy na OTawie 
nie jest postrzegany. isbtieje obok społecz­
noki i tylko dla siebie. 

Jak długo lak można ży~? Czas tO 
okrutnie weryfikuje. jednym się wydłuża. 
innym diametralnie skraca. Potwierdzeniem 
lej akceptowalności miejscowej społecz· 
no{ci był jej liczny udział na wernisażu, 
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Na nitce od sufitu zwisało 
jedno (sicI) sknydło, chyba innego aniołka, 
obracające się z ruchem powietrza. Wra­
żenie robiło z patyną staroścj umalowane 
okno w izbie, a je!li do tego doda(; papie­
rowe wycinanki i pelargonię bordowo kwit­
nącą, to mielibyśmy obraz wiejskiego (nie! 
- artystycznego) okna. Plątała się w izbie 
charakterystyczna netba Heródka, a na 
{cianie stary zegar, od dawna nieczynny, 
którego czas zatrzymał się o 9. tO. Te wszys­
tkie elementy, a pewnie było ich więcej, 
wtopione zostały w malarstwo Wyrtla. 
dodając mu niespodziewanie coumge' u. 

Pod szkłem malowane 
Malowanie to drugie życie, tak samo 

trzeba rano wstać i pójś~ po chleb do 
sklepu. Chleb ma się głęboko we wnęmu, 
jest w duszy. Tym chlebem jest kultura 
orawska. Uniwersalizm tej kultury jest 
widoczny w twórczoki Stanisława Wyrt1a. 
bo czyż mógłby lak swobodnie ksztahowa6 
jej wizerunek? Ten uniwersalizm sprawdza 
się zarówno w orawskiej chałupie za listwą, 
jak i w salonie na tle bieli. 

Malarstwo Wynla to patrzenie na 
Orawę przez szkło, szybę. To cudowna 
zamiana zimnej, prze:t:roczystej przestrzeni 
zamkniętej w drewniane obramowanie. w 
sakraJnoś6 i tajemniczoś6. Taki obraz daje 
szklo, w którym można odnaletć część 
zaklętej duszy; nie płótno i nie papier! 

Sakralność stwarza zima, wrażliwe 
oczy zauważą zamarzniętą w~ w wiadne 
i fantazyjny rysunek na szk1e mrotnego 
anysty. Wystarczy wtedy być w ciepłym 
wnęmu pracowni, gdzie pali się w piecu, 
gdzie można mie6 kolorowe sny, gdzie 
słol'lcc przez pomalowane mrozem szyby 
wkrada się do środka. 

W takiej chwili WTaŻliwy artysta na­
pisze wiersz, drugi namaluje obrazek, a inny 
w bezruchu umne z u§miechem na twarzy. 

Impuls 

Czy każdy człowiek rodzi się z duszą 
artysty? Chyba tak, może nie zdaje sobie z. 
tego sprawy? Pewnie człowiek nosi 10 w 
sobie i czeka na tę chwilę, która kiedy' i 
gdzieś nastąpi. Każdy może zmateriali­
zowaĆ: się w malarstwie. poezji, muzyce, 
dlaczego jednak tylu artystów umiera nie 

odkrytych? 
Stanisław WyneL jest dobry w rysun· 

ku odręcznym, czyżby umiejętnogć: ze 
szkoły zakopial'lskiej - Teclmikum Budow­
nictwa Regionalnego? Nie pracuje na za­
mówienie, otmu.ki powstają spontanicznie. 
Ma chwile. że nie może malowa6, odrzuca 
wówczas pędzel i szkło, i nie robi nic. 
Parafrazując wypowiedt Seneki: ,,słowami 
nie nasyci się brzucha" (ventu cart!t auri­

bus), woli przeczeka6, aż nadejdzie taki m0-

ment, impuls, swoboda tworzenia. 
Obraz rodzi się we wnęh'Zu, zanim 

powstanie. nosi się z nim. Może dlalego 
każdy nowy wernisaż może się okaza~ 
ostatnim? Każdy artysta się stancje i lubi 
wraca6 do początku, wracać do starych 
mistrzów. Ale to jeszcze nie jest oznaką 
końca, bo porównując, można się inten­
sywniej, nawet dwakrOC, materializować. 
Tworzenie jest narkotykiem, jesl nieuleczal­
ną chorobą, ale jest też szczęściem, świa­
tłem. Szczęśliwi pozostają ci, którzy potTafi.ą 
umrzeĆ: z tego szczęścia, skoń.czy6 ze 
starości w tej narkotycznej poiwiacie. 

Artysta wypalony traci rację bytu, 
pozoslaje mu jedynie miejsce w muzeum 
lub zapomniany kąt jego własnej §c:iany w 

domu. Stanisław Wynel nie boi się wypa­
lenia. ma ogromną satysfakcję w tym, co 
robi, a satysfakcję ma się wtedy, gdy się 
rozdaje siebie, to jakby dawanie cząstek 
nieba na ziemi. 

Przyroda też reaguje porami roku: 
zima, wiosna, lato, jesień. i znów zima. 



Tworzenie też materializuje sil( etapami, 
każdy następny jest najważniejszy. Nic 
jednak nic rodzi sil( za darmo. Impuls to jest 
wiosna po długiej zimie. to jak obraz 
zrodzony z przenoszonego wnętna. Impuls 
pozwala arty~cie isuti~ wbrew jego woli, 
ręka jest jak narzl(dzie, jak przeznaczenie, 
ohdla wolę anysly w tym miejscu i w tym 
czasie. Obr8l. lak powstały jest. .. głosem. 

Egzystencja 
Malarstwo Stanisława WYTlla jest 

tworzywem wyprzedzającym życie, jest 
dziwną formą jego egzystencji, żyje on 
wówczas, kiedy tworzy. Jak skończy, to 
palny, uśmiecha się, dziwi, może zadaje 
sobie pytanie: czy to naprawdę jestem ja? Ta 
fonna, wizja, która pozwala artyście wy· 
przcdzać innych, czasem jest tworzywem 

hamującym. Jest tak wtedy, gdy w duszy za· 
czyna dominował obawa, obawa prLOd tym, 
jak ~ę odbierany. 

Desperaci potrafią uton~! Znajdą się 
wtedy na zapomnianej ścianie muzeum, 
jeżeli nie w zakurzonych sh'.tyniach maga­
zyn6w. Desperacja jeszcze nic jest śmiercią, 
moie być etapem. Artysta szukając prze· 
chodzi etapy. I Stanisław Wyrtel wciąż 
szuka, wciąi zaczyna co§ nowego, elapy w 

jego twórczości się mnoią. Każdy następny 
etap jest doświadczeniem , przez sZlukę jest 
się lepszym, stara się. jak powiedział: zos­
tawić ślad na wodzie! Tak! Św. PiolI pró­
bował iść po wodzie, artyzm WyrtJa jest 
takim chodzeniem po wodzie, jeżeli tyłko 
sam tego chce, to bez skrzydeł potrafi i~ po 
taili. 

w jego malarstwie odnajdujemy to 
wszystko. co nosi w sobie, są lO proste 
symbole, indywidualność, oryginalność, 
jakiś nicpowt.analny klimaL 

Jcdni zobaczą w tym malarstwie 
słynną złO'" kreskę, która jednak do niczego 
nie prowadzi, inni rozmyślać będą nad 
rozmazanym komurem , a jeszcze innych 
urzeknie koloryt - "tajemniczych kolo­
rowych baśni 7.aklętych w szkła", jak napisał 
Lech Węclewski. 

A przecież jego malarstwo jest 
powrotcm do rodzinnego domu, to etapy 
począwszy od narodzin w drewnianej 
orawskiej chałupie, do chwili obecnej, to 
promienie słońca wpadające przez mrozem 
skute szyby okienne do pracowni,lo mrocz· 
ne zakamarki nocy . To przecież życie ... 
Stanisława WyrtJa, życie zaklęte w symbole, 
to myśli pod szkłem malowane, jak ładnie 
okre§Iiła to jego żona. 

Ryszard M. Rtmisuwski 

ŚMIERĆ ZAJRZAŁA IM W OCZY 
W drugiej połowie sierpnia ub.r. nie 

tn.eba było sięgać po potwora Loch Ness­
prasa krajowa. a przynajmniej regionalna. 
żyła przypadkiem dwóch poznańskich 
studentów. Oto Rafał Wszoła (lat 25), adept 
tamtejszej geologii, i Adam Alagierski 
(studencki weteran archeologii, osiągnąwszy 
28 lal) wybrali się do Szklar na osobiste 
badania wnętf'La Ziemi - jak sami p6tniej 
stwierdzili . żeby zbierać materiały do prac 
magistersk.ich. Geologa 10 rozumiem, ale 
żeby archeolog szukał ś1ad6w człowie· 
czeńnwa w metamorficznych, prekam­
bryjskich utworach, 10 chyba Pl"ZC$ada. Tak, 
ale w starej kopalni niklu znajdują się o 
wieleż cenniejsze (finansowo) chryzoprazy. 
Niejednego one kuszą, być moie przywiodły 
naszych student6w i tu . Zaczepili się na 
kwaterL.e w pobliskich Kobnicach i ro7..py· 
lali ludzi w S7.klarach o wejścia do szybów. 
I 27 lipca weszli do jednego 1. nich o 20 m 
głębokotci i 3-3,5 m ~ redn.icy. P61.niej długo 
było o nich cicho, aż wres7.cie w połowie 
sierpnia (I) kotInicka gospodyni stwierdziła, 
ie cosik długo nie ma jej studenciak6w. W 
jednym z plecaków l.nalazła adres z Za· 
mościa, z kt6rego pochod1.i Wszoła . Jego 
rodzina 17 sierpnia poinfonnowała o swoim 
zaniepokojeniu wałbr.lyski GOPR, a kilka 
godzin p6tniej telefonogram z umojskiej 
policji zgłosił sprawę Rejonowej Ko­
mendzie Policji w Ząbkowicach Śląskich. 
Następnego dnia ktoś 1. rodziny przekazał 
RKP wiadomo~ć, że chodzi tu o prace 
magisterskie i chryzoprazy. Uwaga więc 
pr.lCSunęła się z fort6w srebmog6rskich, na 
kt6re była początkowo nakierowana, ku 
Szlclarom. 

Policja prt.ystąpiła do energicznego. 
tneba 10 przyznać, działania. Już 19 sierp­
nia ustalono osobę, u kt6rej zoslawiono ple­
caki, i infonnalora ~ Szlc.lar. który wsk87.ał 
chłopakom (?) dwa szyby. Wytypowano 
jeden z nich (okazało się rychło, fe ten właś' 
ciwy). z zawalonym wszakże wejściem. 
Zwrócono się wpierw do Górniczego Pogo­
towia Ratunkowego w Wałbrtychu, kt6re 
jednakże odparło, że nie może się podjąć 
akcji . Zrobiono z tego ,,aferę", pr.lypisując 
GPR czysto finansowe podejście do sprawy, 
eksponując wątpliwość, kto zapłaei g6r. 
nikom. Rzecz jednak ma si~ niceo inaczej. 
Po pierwsze, na akcję poza miejscem pracy 
(kopalnią) GPR musi mieć zg~ z Katowic 
- zgody taką do godz. 15.00 uzyskano. Po 
drugie. musi być zorganizowana drużyna 
awaryjna. Po wyja~nieniu tych spraw Pogo­
towie zgłosiło się do policji. ale ta już miała 
zgodę wałbrzyskiego GOPR. Grupa szyb-­
kiego reagowania przystąpiła do przeko­
pywania zawału o 17.30, przebijając się 
prze ... 2 m twardych skał. Ale około 19.00 
odkryto przypadkowo drugie. nieznane wej­
kie i ratownicy 7.eszli w dół. Na powierz· 
chnię wyciągnięto pierwszego studenta o 
20.30, po kwadransie - drugiego. Łącznie 

więc nieszezęśnicy przebywali w ekstre­
malnych warunkach aż 24 dni, cud, że pr.le­
żyli. W owym ostatnim dniu kaida godzina 
życia była ekstra prem ią. Zaraz też wylądo­
wali w ząbkowickim szpitalu, gdzie lrzy­
mano ich trLy tygodnie. Nic im się nie SIało. 
poza odmrożeniem stóp pr.lez jednego z 
nich, no i ocqwiście ogromnym wyczer· 
paniem. 

Jak przeżyli ? Tego fatalnego dnia 
wybierali się po południu na ryby, mieli 
więc ze sobą trochę ciasta i czosnek na 
przynętę. Tym się karmili. Pili mocz, 
rozcieńczany mulis", wodą zbierającą się na 
dnie szybu, przy której l eżały ... dwa zdechłe 
kOty i pies. Spali nieco wyżej, a jedynie 
nietoperze infonnowały ich o 7JT\ianie pór 
dnia. R7.eczywiście, trudno na takim wikcie 
pociągnąć i neczywiście były to ich ostatnie 
chwile. Ale, jak sami stwierdzili, tn:ymGła 
ich przy życiu przyjaiń, jaką żywili ku 
sobie. To potężny ładunek emocjonalny, 
który okazał się si lniejszy nii śmierć. 

Jak do tego doszło? Obaj nie chcieli 
powiedzieć o prt.ycl.ynie. Prawdopodobnie 
zerwała sil( lina, może też pu~cił hak. Ale u 
podstaw kawlrofy, kt6ra oa szczęście po­
myślnie się zakończyła. legła najzwyczaj. 
niejsza głupota, od samego poc:t.ątku. Nie 
poinformowanie rodziny Q dokładnym miej­
scu pobytu. brak zainteresowania gospodyni 
ich tak długą nieobecnością, nie ustalenie 
godziny alannowej i nie wskazanie miejsca, 
gdzie się udają, fatalna asekuracja i wiele 
innyeh, drobniejszych e lement6w. No c6ż. 
wywinęli się, wcale nie tak najmłodsi 
studenci. Prqbyła historia do powtarzania w 
opisach krajoznawczych i medycznych. Jak 
do wielkiej sensacji (wyłącl.nie) podchodzili 
dziennikaJ7..e, w pewnym zakresie i słusznie. 
Rodz.iny i oni sami ucieszyli się odnaJezie-­
niem i odzyskaniem zdrowia. To wszystko 
nie zmienia wszelako, 7.e był to szczyt (a 
f3C1.ej: dno) głupoty i bezmyślności. za którą 
my wS'J.yscy zapłaeili'my. Coś niejasne1 
Ależ tak, każdy z nas sil( do tego dołożył, bo 
przecież trą tygodnie pobytu w szpitalu 
odbyło się na koszt państwa (studenci wszak 
nie pracują, więc nic wnOS1.ą nic na ubezpie­
czenie zdrowotne), państwa, kt6re nie ma 
pieniędzy na tragicznie niezbędne operacje 
serca, nerek, nowotworowe ludzi, kt6rzy z 
nie swojej winy chorują. Zamiast ich, wspo­
możono karygodnie postępujących mło· 
dych. zdrowych mężczyzn - tylko dlatego. 
ie zadziałali jak małe dzieci. J to boli, bo 
jak pakować się w kłopoty, to na własny 
koszt! 

Roz.namiętniając się tą przygodą , 
l.apc.wne niecodzienną. nie zapominajmy i o 
tym , jakże ważnym aspekcie. Czy to poha· 
muje innych głupoli? Wątpię. 

Htnryk Knysztoforski 
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Po blisko półwiekowym utrzymaniu 
si~ w Polsce komunistycznego systemu 
totalitarnego, "Europa" otrzymała na 
wschodnich swoich peryferiach wianuszek 
krajów o fatalnej kondycji gospodarczej i 
społecznej. ludność obj~tą degrengoladą 
moralną i ciemnotą umysłową. A że trudno 
z nimi wlec si~ w XXI w., że kogo~ tam 
sumienie gryzło, boć pn.ecie był to skutcie 
transakcji jałtańskich, wi.;c postanowiono 
zorganizować pomoc. Jetdzili z Polski róini 

Sykulskicgo w miejsce jakie stosownego 
Karkonosza?!l, zu główny gnbict ma 34 
km. Żeby Polakom łatwiej było 'Zidenty­
fikować poszczególne obiekty. stosuje się; 
nazwy i polskie, L. nicmieckie. Wszystko lO 
na s. 4. Na następnej dochodzą następne rc­
wclacjc: i.e Kotlina Jeleniogórska została 
7..8.$iedlona przez Bobrun między V (I) a X 
w., a pogórze (jakie?) dopiero na pT7.cłomie 
XlI/XllI w. Henryk I (skąd?) przysłał lU nic­
mieckich osadników, zaś w połowic XV w. 

POMÓC, ŻEBY ZAROBIĆ 
emisariusze z prośbami o nią. niektórzy z 
Zachodu sami ją inicjowali, cl~stO w 
szlachetnych intencjach. No i pomoc ru­
szyła. 1 znów, jak to bywa w życiu, niektóre 
linie pomocy działały lub jeszcze działają 
bezinteresownie, innc, jak choćby Banku 
Światowcgo czy pewne amerykańskic, po to, 
by na tym zarobić. Alc nic miejscc tu 
szerzej O owych problemach pisa.:!. Skupmy 
si~ na sprawach stricr~ turystycznych. Jak 
wiadomo. Polacy nie mają zielonego poję­
cia o turystyce. są niby prymitywne ludy, 
którym trzeba wszystko jak dziecku tłu­
maczył , a pny tym moie i zarobić. Więc w 
ostatnich latach byliśmy świadkami róincgo 
roduju dLiałań pod hasłem pomocy Polsce 
dla rOlwoju turystyki . Pojawiły się różne 
grupy "latający Holender" (choć. oczy­
wikie, nic chodzi tu o tę. konkrelną naro­
dowo~), pozostawiający r6żnego rodzaju 
też opracowania. O jednym z nieh che~ 
m6wić, a mianowicie o ,.Koncepcji Turys­
tyki - Karkonosze 1994-1999", przygoto­
wanej jako "Szwajcarski Program Doty­
C7.ący Turystyki w Polsce". 

Rzecz obejmuje 84 strony powie­
lanego maszynopisu, z tym że nie wszystkie 
w pełni tapisanc. Autorami tego było dwóch 
Szwajcarów. jak sąd7..ąc z nazwisk (i innych 
szczegół6w. widOCl.llych w tekście) - nie­
miecko~zycznych. Podeszli oni do sprawy 
nader poważnie, bo i tytuły naukowe do tego 
obligowały, a takie dwa (!) kilkudniowe 
pobyly w Polsce. Pomagała lei pewna pani 
z ,.rządowego organu dis sportu i turystyki". 
Podstawą wiedzy stały si~ rozmowy. głów­
nie z przedstawicielami adminislraCji samo­
nądowej, i ank.icty. Chyba tei. coj przc­
czytano, jak 'wiadczą zaprezentowane 
wiadomoki (może niezbyt dokładnie, aJe 
dobre i 10). lecz nic wiadomo. jakie 10 były 
po:tycje, ponieważ stosownego wykazu nic 
pomieszczono. Czym wi~c nas (a może -
owych niezorientowanych w "prawdziwej" 
turystyce Polaków, szczególnie spod Karko­
nony) autorq raczą? 

Na początku, jak przystało na ras0-
wych speców, przekazują pn.ysłowiową 
garić infonnacji ogólnych o regionie, czyli 
po prostu krajoznawczych. Czytamy wi~, 
bo przecie nic wiemy, co to z tymi Karko­
noszami. 1 dcch nam zapiera. Bo oto do­
wiadujemy si~. że mają one 185 km długoś­
ci po śląskiej stronie, razem z elemenlami 
gór wysokich. w których snujc się duch Li­
czyrzcpy (do diabła, jaJe. długo ~ie po­
kutować ta nicsZCl.~na propozycja Józefa 
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7jemie śląskic oddane zostały w lenno ce­
sarzowi Karolowi IV (sieI). Wyjunijmy dla 
mniej zorientowanych. ie włunie cesarL był 
najwyższą władzą świecką w owych cza­
sach, kto wi(:C m6gł nadawać mu lenno? Nie 
jest prawdą, że położenie ewangelików śląs­
kich pogorszyło się po 1555 r. w związku z 
zasadą cuius rrgio. eitu rrligw, ale w zasadzie 
dopiero po 1648 r. w zwią7J:u z bezwzględ­
nie cg7.ekwowaną wspomnianą formą. Jakie 
ładnie brzmi : w 1945 r . wypędzono stąd 
Niemców i przesiedlono Polaków! Ko­
mentować nie trzeba. Pierwsze słyszę, że 
poziom usług turystycznych po ostatniej 
wojnie uległ w Polsce obniżcniu z prq­
czyn ... ideologiclnych. Jak na kilka dni 
pobytu w naszym kraju, jest to slwicrtb.enie 
epokowe. 

I tak co strona. to byki. jeden na dru­
gim. A więc. tylko .,smaczniejsze" z nich. 
Na s. 8 czytamy o "mielaczach" - domy­"am si~. że chodzi o wę:glarq. inaczej ku­
cuk6w, dostarczających węgiel drzewny. 
Gcrbart Hauptmann poetą był, ale nie lO 
zadecydowało o jego sławie . Mamy wresz­
cie krótki rys historii turyslyki karkonoskiej, 
ale ani słowa o pierwszym w świecie Związ­
ku Przewodników i Tragarl.y Lektyk w Je­
leniej Góne z 1817 r. AulOrzy wykazują ab­
solutną ignorancj~ w zakresie wiedzy o 
pierwszych pn.ewodnikach z tego regionu. 
Zupełnie nie znają PTrK. która to nazwa 
pojawia si~ w całeki opracowania tylko raz 
i to w kontekście pnejęcia schronisk po 
1945 r. Świadczy to zarazem o tym. jak po­
strzegają w terenie nasze Towarzystwo OWI 

respondenci, cxyli w ogóle. Za to dowiadu­
jemy si~ (s. 10) o "pierwszym pol sk im 
Związku Przewodników Górskich" z ... 
1953 r.! 

W następnej cz~ści autorzy prl.e­
chodzą do konkretów, omawiając na począ­
tek szanse turyslYki. Ale 10 takie bla. bla: jak 
tu pię;knic, konie, bryczki Zaczynamy nic­
cierpliwie czek~ na jakid sugestie. Sąl Na 
s. 19 owi specjaliści z jednej strony zalecają 
przełamywanie skutków istnienia granic 
(politycznych). a kilka linijek dalej - ,,0dno­
wienie lub umocnienie linii granic7.nef'. 
Konia z rzę;dem temu, który 10 wyinter­
pretujcl A na s. 25 zupełnie intrygujące 
zalecenie: • .redukcja ilościowej oferty po­
traw" Ki diabem Trochę cierpliwości. Oto 
bowiem na s. 66 dowiadujemy się;. że w 
rejonie karkonoskim oferta potraw (czyli po 
prostu menu) jest zbyt duża. CO wpływa na 
nierentowność układów gastronomicmych. 
Czyli nihil nO\li sub sok wracajmy do 
dawnych czasów. gdy w restauracjach 

podstawowe (i wyłąc2.nC) menu obejmowało 
pomidorową i schabowy. Ot. prosty sposób. 
Z drugiej wszakżc strony. na bazie lokalnej 
produkcji . .zdrowej" żywności, naJeiy two­
rtyć regionalną ofcrt~ gastronomiczną. Poza 
tym, trzeba zrezygnować z porcjowanych 
zestawów w lokalach z uwagi na nadmiar 
lużytych opakowań plastikowych (z tym 
akurat si~ w pełni zgadzam). a to ma obo­
wiązywać jui. od sezonu 1994/95. Ciekawe, 
jak to wymusi si~ na gastronomikach hote­
lowych? Póki co, nie istnieją VI tym zakresie 
iadne przepisy. także w krajach z daleko 
bardziej rozwirtięla ochroną ~rodowiska. Co 
powiedzą na kolejne stwierdzenie. niektórzy 
przynajmniej, czytelnicy ,.Na szlaku": ist­
nieje tu •. poważny brak szlaków" (s. 51), a 
ponadto trzeba wyznaczyć S7Jak europejski. 
A kol. Staffa tak się. stara! 

Górscy rowerzyści, co by tu nie po­
wiedzieć , zaczynają dostarczać kłopotów. 
Autorzy zajęli się więc i tym problemem. 
Proponują wyznaczcnie odpowiednich tras i 
wprowadzenie ubezpieczeń, płaconych 
pf7.tZ wła§cicieli grunt6w i owych tras, oraz 
obowiązek podpisywania stosownych dekla· 
racji użytkowania liasy (jednej. konkretnej) 
prlCZ rowerzystów. Niby słusznie. aJe to ma 
być poparte ... kontrolami na trasach. A 
wię;c, me tylko z.achow8Ć bilet do kontroli. 
ale i zorganizować punkty kontrolne na 
wszelkich moiliwych wyjazdach i zjazdach 
z tych lras. Wyobraża ktoś to sobie? 

Bardzo jest rozbudowana czę;~ć 
dotycząca uzdrowisk . Oczywijcie. i one 
mies7.c7..ą si~ jakoś w turystyce, ale zakres 
opracowania poważnie przekracza nonnaJne 
rOLumienie tej dziedziny usług . By je 
rozwijBĆ nowocześnie. trzeba zacząć od 
marketingu (s. 75). Powinicn on opierać się 
strategicznie na: 

- Śnieżce, jako najwyzszym tu 
szczycie. 

- Liczyrzepie, starej legcndzie. 
No tak. wszystko już wiemy,jcszcu: 

dostosujemy odpowiedni bój pisma. np. 
Liczyrzepa, i turystyka hula. jak nigdy 
dotądl Poza tym, nic nowego, niby mądne 
(poza tymi bublami), ale każdy z bardziej 
doświadcLonych działaczy P1TK uobiłby 
to sam. I jesZClC do tego fatalny język. To 
pretensja nie do autorow. ale tłumacza czy 
innej osoby odpowiedzialnej za polską 
stronę; językową. Błędów co niemiara, żeby 
tylko wspomnieć 'l4'ziqJt. na pnestrun; 
czasu. Unikalna Propozycja Spn~daty. Oj. 
radl.iłbym unikat takiego opracowanialitu 
rod1j się pytanic: po jakie licho je robiono? 
Z dobrego serca? To by rozgrzeszało, choć 
poiytku z tego nic ma żadnego. Ola pie­
niędzy? Polskich? To byłoby skandaliczne. 
Europejskich? To byłoby szkoda? Szwaj­
carskich? Tu nie znajdu,k- odpowiedzi, boć 
przecie Szwajcarzy tO naród. który umie 
wydawać pieniądze i głupi nie jeSL OIyba 
nie zainwestowaJiby grodków w taki kit W 
sumie korzyść jednnk z tego dla nas tcżpt: 
oto kolejny raz. omymaliśmy dowód. ze 
n8S1.8 wiedza nic jest wcalc gorua od za­
chodnicj i nnszych specjalistów stać na po­
dobne (a z całą pewnogcią i lepsze) opra­
cowania. Zeby to tylko ktoś zrozumiał we 
władzach centralnych i lokalnych . Fas­
cynacja Zachodem nie zawS7.e się; opłaca i 
nie 7.&WSze przynosi pożądane skutki. 

Knysztof R. Mazwski 



Aktualności turystyczne 
• 1 stycznia 1995 r. w Beskidzie 

Niskim, na pow. 20 tys. ha, powstał Ma­
gurski Park Narodowy. Na Magurze 
Wątkowsklej dobrze zachowal się staro­
drzew bukowo-jodłowy. Jest to najbogat­
sza ostoja leśna w Beskidzie Niskim od 
KrynJcy do Komańczy. Żyje lu 30 gatun­
ków ssaków, m.In. ryś, wilk, bóbr. Za­
gląda w te tereny niedfwiedt brunatny. 
W lasach MPN żyje 160 gatunk6w pta­
ków, w tym młądzy innymi orzeł przedni 
oraz orlik krzykliwy, puchacz, bocian 
czamy, myszołów, jastrząb. Najpraw­
dopodobniej symbolem paliw będzie orlik 
krzykJiwy. 

• Obradująca 6 patdziernika 
1994 r. w Iwoniczu-ZdroJu Rada Euro­
regionu Karpackiego podjęła decyzję o 
przyjęciu Rzeszowskiego do związku 
regionów przygranicznych. Tym samym 
proces formowania Euroregionu Karpaty 
został zakończony, rada pcstanowila b0-
wiem nie przyjmować więcej członków. 
Jak już podawaliśmy, w skład Euro­
regionu wchodzą trzy poIskJe wojew6dz1-
we: rzeszowskie. krośnieńskie i prze­
myskJe, ukraińskJe Zakarpacie J obwody' 
lwowski, stanisławowski, czemiowiecki 
oraz wschodnie okręgi Słowacji i pół­
nocne Węgier. 

Od chwili powołania Euroregionu 
Karpackiego 14 lutego ub,r. przybrał on 
konkretne łOllTly organizacyjne i instytu­
cjonalne. Jego statut uzgodnili w Debra­
czynie ministrowie spraw zagranicznych 
państw - członków w obecności przed­
stawicieli rady Europy. 

Są Jut pierwsze efekty wzajem­
nych dzialań : nawiązano naukowe , 
powstały nowe przejścia graniczne w 
Karczowej I Krościenku, planuje się 

rozbudow, przejść w Medyce i Bar­
winku. organizowane są euroregionalne 
imprezy targowe i kulluralne. Jedną z 
plelWszych takich Imprez kulturalnych 
było przemyskie Biennale Euroreglonal­
na .Srebmy Czworoł<ąt", którego organi­
zatorami byU artyści-plastycy zgroma­
dzeni wokół Państwowej Galerii Sztuki. 
Dzięki powolanIu Euregionu Karpac­
kiego, po raz pierwszy od II wojny śWia­
toweJ polscy archeolodzy I przyrodnicy 
mogli rozpocząć badania Karpat Wscho­
dnich. Na terenie polskich Bieszczadów, 
części Słowacji I Ukrainy utworzono Mię­
dzynarodowy RezelWat Biosfery. 

Dla rozwoju turystyki przygoto­
wywany}est 3-letni program modernizacji 
przejść granicZnych, planuje się ich nor­
malizacjll na wz6r zachodni. 

Uruchomiono lokalne połączenia 
kolejowe między Zag6rzem I Chyrowem 
na Ukrainie. Wkrótce powstaną połącze­
nia pomlędz.y Tarnowem a Michalov­
cami. Planuje slll też stworzenie wielo­
JIlzycznef mapy I przewodnika po Eurore­
gionie. Opracowania mają zawierać wy­
kaz schronisk i miejsc obslugi turystycz­
nej oraz wskazywać godne zwiedzenia 
miejsca, szlaki itp. 

We wrześniu ub.r. zarejestrowano 
polską Fundację Euroregionu Karpac­
kiego z ~edzibą w Sanoku, 1d6ra zajmuje 
się m.in. działalnością edukacyjną w 
dziedzime historii i kultury regionu Karpat 
oraz wesprze Inicjatywy związane z 
ochroną naturalnego środowiska Euro­
regionu. 

Niemcy coraz poważniej intere­
sują się Bieszczadami. Chcleliby wyko­
rzystać ich wala!)' na pctrzeby 1Urystyki 
I ściągnąć w Bieszczady tlumy(l) współ­
ziomk6w. W CZ9IWCU ub.r. odwiedzili -------

Koń_Ide Łby w KartlonolUCh. Foto: Zcb:ltł_w J. DelIMkl 

Krosno przedstawiciele Fundacji .Save 
Our Future· z Hamburga, kt6rzy złoty11 
.ofertll współpracy I pomocy finansowej w 
rozwoju ekoturystyki w Bieszczadach. W 
czasie niedawnego spotkania w WetlInie 
przedstawicieli krośnIeńskiego Urzędu 
Wojewódzkiego z profesorami Uniwer­
sytetu w Greisfwaldzie oraz dyrektorem 
wspomnianej już Fundacji z Hamburga 
opracowano koncepcję polsko-nie­
mlecko-słowacko-ukraińskiej konferencji, 
kt6ra odbędzie si, w maju 1995 roku . 
Niemcy zapowiedz/ell udzlal b. prezy­
denta Richarda von WelzAckera, od lat 
wspierającego swym autorytetem pro­
ekologiczne inicjatywy w Europie Za­
chodnieJ. Konferencja ma doprowadzić 
do powołania międzynarodowej instytucji 
(być może w randze akademii), która 
zajmie si, planowaniem I koordynowa­
niem wszelkich poczynań na terenie 
Bieszczadów I całego rezelWatu karpac­
kiej biosfery. 

• Jaworze w Beskidzie Śląsk/m 
staje się gl6wnym ośrodkiem narciarstwa 
biegowego w kraju. Znajduje Sill tutaj 
jedyna w Polsce specjalna trasa zatwłer­
dzona prze FIS. Jej odcinek długośd 5 
km, a także 20 km turystycznej trasy 
spacerowej, będą w bieżącym sezonie 
zimowym stale utrzymywane. Zorga­
nizowano też wypotyczalnle sprzęlU. W 
dniach 11 - 12 lu1ego 1995 roku odbę­
dzie sill IV Narciarski Bieg Jaworza -
międzynarodowa impreza dla dorosłych, 
młodzieży I dzieci. W ciągu najblitszego 
sezonu zaplanowano równIeż cały cyłd 
masowych imprez pod nazwą .Puchar 
BeskidóW' 95', w ramach k16regc 0dbę­
dą się m.In. Puchar Magurkl (15 km, 
29.01 .95), Bieg o Bruclik (Istebna, 25 
km; 18.01.95), Bieg Doliną Wisły (Us· 
troń, 20 km, 25.02.95), Puchar WJseJkJ I 
Białego Krzyta (Szczyrk-Salmopol, 15 
km, 19.03.95), Bieg 4G-latka (Klimczok, 
10 km; 26.03.95). Inlonmacja - Urząd 
Gminy w Jaworzu tel. (30) 72813, fax 
(30)728721. 

• W Beskidach w sezonie lin» 
wym czynnych będzie ponad 130 wy­
ciąg6w narciarskich, ktÓre będą mogły 
wywieU w g6rę ok. 80 tys. narciarzy w 
ciągu godziny. Szczyrk wzbogaciI się o 4 
armatki do wytwarzania sztucznego 
śotegu, co umożfiwi przedłużenie sezonu 
zimowego. Modernizowana Jest przyszła 
trasa I nartostrada na Skrzycznem, a 
także m.in. w rejonie Pilska, Korbielowa, 
Brennej. Ma być też wyremontowana 
kolej linowa na Szyndzielnlę. 
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GLOBTROTER 
Zgrzyt hamulców i światło poranka 

wybijają mnie ze snu. Wychodzę na ko­
rylarz. i S1aj~ puy oknie wagonu, przy· 
glądając si~ kolejnej stacyjce zagubionej w 
tajd7.e. Kilka kobiet podchodzi do pociągu, 
orerując po symbolicznej cenie owoce lasu 
- grzyby i jagody. Pytają wagonowych o 
naj lańsze papierosy, tzw. biełomory . Po 
chwili ruszamy dalej. 

atl asu Karelii. Średnia temperalura najcie­
plejszego miesiąca, lipca, wynosi około 
14"C, chociaż rekordowo nOlowano w tych 
okolicach upały do 35"<:. W styczniu śred­
nia wynosi około _11°C, 7. zanotowanym 
ekstremum -47"C1 To lekko pn.erasla nasze 
polskie wobraicnia o 7.imie. 

Moje rozmyflania przerywają dziwne 
odgłosy dochodzące spod pokładu . Silnik 

Monc Białe jest niewątpliwie jed­
nym 7. najrzadziej odwiedzanych przez 
polskiego turystę zakąlk6w Europy. Prze­
konujemy s i ę o tym podczas wizyty w stacji 
Rosyjskiej Akademii Nauk, ulokowanej w 
jednej z zaloczek. Po gokinnym przyjęciu 
dowiadujemy się, że stacja istnieje już. Iny­
d:t.ieki lal. a my jesteśmy tutaj pierwszymi 
Polakami. 

NAD MORZEM BIAŁYM 
Mija już doba od czasu, kiedy opuJ­

cili§my Pelersburg (w ledy jeszcze Le­
ningrad), kierując się na północ. między 
jeziorami Ładoga i Onega. ku wybrzeżom 
MorLa Białego. Pr7.ejeżdżarny przez Karelję 
- krainę lasów, jezior i bagien. Nie ma w 
tym stwierdzeniu nawet cienia przesady. Na 
każdy Iysiąc km1 przypada tu ~rednio około 
350 różnej wiclkoki jezior. Takiego wskat­
nika nie ma żaden inny rejon na Ziemi! 

Po południu osiągamy naszą stację 
docelową. Czupa, mała osada rybacka, leży 
nad zatoką o tej samej nazwie, około 30 km 
na połUdnie od kręgu polarnego. Łapiemy 
"okazję" i j u ż po c hwili podskakujemy 
razem z bag8Źami na platfonnie ciężarówki, 
zmierzając w kierunku małej przystani. Tam 
oczekuje na nas kuter. Po załadunku bagaży 
każdy sadowi s ię w wygodnym miejscu i 
odpływamy. 

Oczy łalcomie chłoną poslnegane 
krajobrazy. Czy lakie były nasze wyobra­
i.enia o tym miejsc u? Zaloka Czupska 10 
kilkudziesięcioki lomelrowy fiord głęboko 
wcinający się w stały l ąd. Pagórkowate 
wybneia gęsto porasta las. Mijamy róinej 
wielkoki skaliste wysepki, licznie zasie­
dlone przez morskie ptaki. Woda w niczym 
nie przypomina tej z naS7.ego Bałtyku, jest 
krystalicznie czysla, a kamienisle dno widać 
na głęboko§ci lcilku metrów. Pr6bujemy jej 
smaku - jest tylko lekko słona . To efekt 
napływu dużej iloki s łodkiej wody nanie­
sionej przez liczne rzeki i strumienie. 

Nagle, w od ległości kilkunastu me­
trów od kutra. z wody wynurza si~ sym­
patyczna mordka przyozdobiona w długie 
wąsy. Czarne punkciki oczu przyglądają się 
nam z zainteresowaniem. To fob! W Iych 
wodach występuje kilka gatunk6w tych ssa­
ków. Nie niepokojone pnez ludzi są dosyć 
1K:711C i niezbyt płochJi\\IC. Potem wielokrotnie 
obserwowalHmy je, jak fmigają w pobliżu 
łodzi lub leniwie wygrzewają się na słofK:u. 

Płyniemy już ponad godzi~. Jest sło­
neczne czerwcowe popołudnie, a le prze­
nikliwy chłód od morza przypomina. że 
jestcfmy daleko na północy. Zaglądam do 
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krztusi się kilka razy i w końcu milknie 
zupełnie. W połowie drogi zabralcło nam 
paliwa! Rzucamy kotwicę i głofnym krzy­
kiem oraz wymachiwaniem rękami usiłu­
jemy przywołać kt6ryf z rzadka przc­
pływających kUlrów. Kolejny raz ufwia­
damiam sobie. że w Iym kraju nie mo'i.na 
byt nic7.ego pewnym ... 

Dopływamy do wyspy. na kt6rej 
znajduje się slocja naukowa Uniwersytetu w 
Petersburgu. Bruni 10 dumnie. ale rzeczy­
wisto~ć wygląda o wiele skromniej -
przystań i kilkanagcie piętrowych , drew­
nianych baraków rolrl.Uconych na polanie. 
Jcs t elektrycznofć! Spal inowy agregat 
prądotw6rczy pracuje przcz całą, dobę. 

zakłócając otaczającą ciszę. Praz dziesięć 
dni będziemy mieszkać w skromnych po­
koikach na piętr/.e jednego 1. baraków. Bu­
chający w piecu ogień i drewniane §ciany 
domu stwarzają wrażenie przYlulnoki. 

Z zainleresowaniem wychodzę na 
pierwszy spacer. Wyspa nazywa się Sried­
nij Ostrow (Wyspa S rednia) i można ją 
obej~ dookoła w niespełna 2 godz. Od bazy 
odchodzi w kilku kierunkach kilka różnych 
dróg wykonanych z ... drewna! Tak, grząska 
nawierzchnia została pokryta poprzecznie 
ułożonymi belkami. kt6re teraz już porząd­
nie nadpr6chniały . W kilku innych miejs­
cach spotykam jakby place wykonane w 
podobny sposób; oprócz tego jeszcze kilka 
składowisk niszczejącego już drewna. He 
drzew trzeba było wyciąć i przez ile lat 
pracować, żeby zbudować co§ lakiego? I w 
jakim celu? Wąska kieika prowadzi mnie 
na mały, niceo zaniedbany cmcntarzyk. 
Groby z czerwoną gwiazdą sąsiadują 7.lymi. 
na których widnieje prawosławny krzyż. 
Wszyscy zmarli to męiczytni - większo§ć 
z nich umarła bardzo młodo ... W głowie 
rodzą się nicjasne podejn.:enia. .. Czyżby to 
był dawny obóz pracy? Z ICj wyspy m07.na 
wydostać się tylko łodzią. Ale co dalcj? Naj­
bliższe wioski oddalone są o dzies i ątki kilo­
metrów, a droga prowadzi przez tajgę i 
niepnebYle bagna. Nasi gospodane p)1ani 
o .historię wyspy udzielają wymijających 
odpowiedzi. Postanawiam o nic więcej nie 
pytać. 

Interesujące, że klimat MOrLa Białc­
go jest surowszy niż położonego bardziej na 
północ Morza Barentsa. Średnia tempcrntum 
wód Morza Białego jest aż o S"C ni7..sza. a 
pokrywa lodowa ulrzymuje się przez 5-6 
miesięcy. Woda jest mniej zasolona, co 
sprawia, że §wiat zwienęcy jest uboższy. 
Dla przykładu: w Monu Białym występuje 
około 60 gatunków ryb, a w Morzu Barentsa 
- około 200. WyjaJnienie Iych zjawisk jest 
proste. Morze Barentsa pozostaje pod 
silnym wpływem Prądu P6łnocnoatJan­
tyckiego. który znacznie łagodzi klimat. 

Siedzę przed stacją, i fotografuję 
zachód słońca. Czerwona tarcza powoli 
chowa się 7..8 widniejącą na horyzoncie Linią 
tajgi. Wreszcie znika. Nic się nie zmienia, 
życie tętni lU przez całą dobę. Morskie ptaki 
dalej penetrują pr.tybrze'i.llC wody w poszu­
kiwaniu pokannu; niedaleko mnie przelatuje 
sowa. To moje pierwsze zetknięcie z bia­
łymi nocami. Zastanawiam się. jak mieniła 
się moja dobowa ak.tywnofć. Od kilku dni 
chodzę spać około piątej nad ranem, a 
rozbudzam s ię po południu . Moje roz­
myJlania przerywa wschodzące słońce . 

Spoglądam na zegarck - "noc" trwała 
dokładnie 65 min. 

Wycieczka na stały ląd . Idziemy 
przez las, omijając małe. zarastające torfem 
jeziorka, zwane przez Rosjan "łambami". 
Po półgodz.innym marszu docieramy do 
dużego, oligot.roficznego (ubogiego w 
składniki mineralne) jeziora. Tutaj roz­
dziclamy się. uzgadniając godzinę zbiórki. 
Decyduję się na spacer wzdłuż brzegu. W 
zachwyt wprawiają mnie porosty. Mają 
różne kształty i kolOf)', połcrywają dosłownie 
ka7.dy dostępny skrawek podłoża - dno lasu, 
głazy, korę żywych i martwych drzew. 
Stąpa się po nich jak po grubym, miękkim 
dywanie. 

Nagle niemal potykam się o piękne 
poroże łosia. Zachęcony znaleziskiem 
wchodzę głębicj w las i po kilkunastu 
minutach znajduję naslępnc, jeszcze więk­
sze. Zabieram trofea L.nie wiem, w kl6rym 
kieru nku Bć! Odeszłem od je7jora i stra­
ciłem orientację. Przeklinam w duchu, że 
nic zabrałem kompasu. Taka niefraso-



bliwogć może tutaj drogo kosztować. Z 
opresji wybawia mnie wysoka skałka, z 
wierzchołka której dostrzegam jezioro. Już 
bez problemów wracam na miejsce. Siada­
my przy ognisku i dzielimy si~ wrażeniami . 
W(:dkarze mieli udany dzień. totei wlcrótce 
delektujemy si(: pieczonymi pstrągami i 
szczupakami. 

Godzina pierwsza po północy. Kole­
dzy zabierają sprzęt wędkarski i wychodzą 
na brzeg morza. Gnany ciekawoocią udaj~ 
si~ z nimi. Rzeczywisto~ przerasta nasze 
oczekiwania. Dorsze łapią si~ jak wkielcłe, 
prawie kaide zarzucenie błysku owocuje 
kilogramową sztuką. Jui po krótkim czasie 
na brzegu leży kilkanaście dorszy. Nigdy nie 
w~dkowałem, ale zach~cony sukcesami 
kolegów pos(anawiam spróbować. Znajduję 
odpowiedni patyk, pnywiązuj(: kawałek 

Chc(: przedstawi(! system szlaków 
turystycznych istniejący w Dolomitach . 
Ruch turystyczny tam jeSt ogromny, a szlaki 
zróżnicowane tak, by każdy wybrał odpo­
wiednią dla siebie drog~ w góry. 

Szlaki są odpowiednio oznaczane na 
mapach, także na mapach i w terenie są nu­
merowane . Na przeł~czach i w w~złach 
umieszczone są drogowskazy, często z 
nazwą szlaku i numerem. 

I tak, wyróżnia si~ następujące ro­
dzaje szlaków i dróg: 

Są to ścleikl oznakowane na mapie 
czarną przerywaną kreską lub linią kropko­
waną, cz.amą, ale nie omakowane w terenie. 
Podstawową sieć stanowią szlaki długodys­
tansowe omaczone grubą, czerwoną, ciągłą 
linią i szlaki wędrówkowe oznaczone także 
linią czerwoną, nieco w~iszą. Prowadzą one 
dolinami, ~to wzdłuż dróg bitych i le:mych. 
Są tO szlaki makowane i numerowane. 

Cz~sto na szlakac h tych można 
spotkać górskich rowerzystów, ale tych o 
mniej sponowym zacięciu . Szlaki te opasują 
g(:sto miejscowości i służą spacerowiczom, 
biegaczom, pozwalają na długodystansową 
wę.drówk~ u podnóży górskich masywów. 

Kolejny rodzaj szlaków, to po prostu 
szlaki turystyczne, c~owo makowane. 

- - - ---------------------------------------

iyłki i haczyk z rybim jelitem jako prL}'Tl(:t(:. 
Po kilkunastu minutach nerwowego wycze­
kiwania ogarnia mnie zwątpienie, ale nagłe 
żyłka zaczyna drgać. Jestl Podniecony wy­
ciągam swoją pierwszą w życiu ryb~ -
dorsza o wymiarach ... szprotki. Z tyłu do­
biegają mnie chichoty i iartobliwe docinki 
towarzyszy, a ja zwracam rybce wolnogć. 
Wędkowanie kończy si~ smażeniem ryb na 
ognisku. Na każdego z nas przypada po 
kilka sztuk, totei zjadamy tylko najlepsze 
kąski. Z uczty korzystają mewy i rybi rwy. 
które odważnie podlatują na odległ~ kilku 
metrów do podrzucanych im resztek. 
Objedzeni jak bąki. grzejemy si(: przy 
ognisku z miłym uczuciem syt~ci. 

W czasie naszego pobytu na wyspie 
z wyżywieniem bywało różnie. Wprawdzie 
mielHmy okazj~ spróbować takich raryta-

sów. jak kawior, maiże, kalmary, łosog i 
mi~ foki, to mimo usilnych st~ naszych 
gospodarzy podstawowe posiłki były bardzo 
skromne. 

Niestety, wszystko, co pi~kne i do­
bre, szybko si(: k06czy - nadchodzi dzień 
powrotu. Po raz. ostatni wsiadamy na kuter 
i po kilkunastu minutach wyspa, która przez. 
dziesięć dni była naszym domem, niknie na 
horyzoncie. Wywozimy spory bagaż no­
wycb przeżyć i dogwiadczeń. Wszyscy są 
zadowoleni , ale ja osobiście odczuwam 
niedosyt. Zawsze man.yłem o wyprawach na 
daleką Północ. Teraz przekonuj(: si(:. że 
skosztowawszy raz tej Przygody. trudno o 
niej zapomnieć ... Bardzo chciałbym tam 
jeszcze kiedyg powrócić. 

Ireneusz Olckslk 

JAKIE MOGĄ BVĆ SZLAKI? 
I 

Poprowadzone są jednak już w terenie 
górskim. wiodą na wysokie pn.eł~. łącz,ą 
poprzez przeł(:cze doliny i masywy. Są 
clęM:iowo znakowane. częściowo kopczy­
kowane. Na mapach oznaczone są czer­
woną, przerywaną linią. C~tO odchodzą od 
nich szlaki graniowe lub szlak zamienia si~ 
w szJak o innej kwalifikacji . Na przyk.ład ... 

Może to być Trocce, in pane Jolo per 
rocCl'atori, generolmenresegnat, czyli " traSa 
cz~ściowo dla wspinaczy, całkowicie 
znakowana". Jest to po prostu szlak wyso­
kogórski z elementami wspinacz.k:i. C~tO 
.szlak taki to tzw. "via nonnale", prowadząca 
przez pola piargów i w terenie skalnym. 
cz~sto mocno eksponowanym. Bywają lU 

ubezpieczenia (stalowe por~cz6wki), ale 
bardzo CZ~SIO idzie si~ w dogć trudnym 
terenie "na żywca". Radz(: zabierać linę. 
10.15 m. 

Takie szlaki są oznaczone na mapach 
linią kropkowaną czerwoną . W terenie 
znakowane są czerwonymi "ciapkami" i 
kamiennymi kopczykami. JeSt ich dosyć 
dużo, wsz(:dzie tam, gdzie wchodzimy w 

leren skalny; prowadzą na granie i szczyty. 
i są. obok "via ferrat", prawdziwą atrakcją 
Dolomitów. Turygci Stosują przeważnie 
połączenie różnych szlaków - popularne są 
wejgcia "via ferratą" na szczyt i powroty 
nieco łatwiejszymi. choć nie zawsze, .,via 
normale" . Często .,via ferraty" z racji znako­
mitej asekuracji są, mimo znacznej ekspo­
zycji i trudnoki terenowych. o wiele łat­
wiejsz.e do przebycia niż "via nonnale". 

I tak doszMmy do .,via (erraty" - jak 
wynika z legendy mapy - szlaku wspinacz­
kowego. Na mapach wydawniCfWa .. KOM­
PASS" oznaczane są jako biała drabinka na 
tle czerwonego kwadracika. Drogi te mają 
swoje nazwy i przeważnie u wejgcia na 
szlak spotkamy tabli~ z nazwą i informacją 
o szlaku. 

Na ,.ferratee" spotykamy znaki i kop­
czyki. lecz w zasadzie drogę. wyznaczają 
ciągi ubezpieczeń - stalowe, umocowane na 
sztywno po~z6wki. 

Dodam, że na • .ferraw" i poprzednio 
omawiane szlaki wysokogórskie wybieramy 
się z liną i upn(:żą, koniecznie w kasku, a 
w rejony "ozdobione" lodowcem 1akże z 
czekanem. Nawet w lipcu naleiy si(: upew­
nić . czy na trzytysięcznych szczytach nie 
leiy stary gnieg. Wtedy lepiej zabrać czekan 
i raki, bo wejgć "via ferratą" będzie nie­
trudno. ale zejgcie stromym, ZAŚnieżonym 
stokiem. nawet zwykłym sz.lakiem, moie 
by(! wielce utrudnione, a nawet niemożliwe. 
To tyle o szlakach dla piechurów. 

Na mapach "KOMPASSU" ozna· 
czono takie szlaki dla narciarzy (niebieska 
linia), a także trawersy lodowc6w (trzy 
kropki-przerwa-trzy kropki), z uwagą -
,,niebezpieczne". W wyjątkowo korzystnych 
warunkach można je przechodzić bez 
asekuracji, ale nie radzę, bo licho nie gpi. 

A zatem w Dolomitach dla każdego 
coś ciekawego. Zapraszam wi~ w DOLO­
MITY! 

Juliusz Wysłouch 
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Nowe porządki 
w Tatrach Bielskich 

WIększość obszarów Tatr Biełs­
kich - stąd ich nazwa - stanowiła włas­
ność miasta Blala Spiska. Zachodnia 
część należała do dóbr JaworzyńskJch , 
zaś północne podnóża - do górali za 
Zdzieru. W r. 1978 T ANAP usunął turys­
tów z całego pasma, zamykając oba 
Istnieiące lam szlaki. To posunięcie spł'8-
wiło , że letniskowa wieś -dziar utraciła 
część klienteli, szczególnie tej ze wscho­
dniej części Niemiec. Kiedy ~tosunkl 
uległy zmianie, wieś zaczęła nsCłskać na 
Dyrekcję TANAP I wymogła otwarcie w 
r. 1993 szlaku transwersalskiego, łączą­
cego Żdztar z Przełęczą pod Kopą . 
Obecnie dochodzI swoich praw Biala 
Spiska. Chciałaby ona odzyskać zabra­
ne Jej w r. 1954 przez państwo Jaskinie 
Bielskie, a w Jesieni 1993 rQzpoczęla 
kapitalny remont Chaty pod Szarotką 
(Plesinivec), której mają zostać przy­
wrócone funkcje schroniska turystycz­
nego. Jednocześnie trwają starania o 
ponowne otwarcie przepięknego szlaku 
grzbietowego z Tatrzańskich Kattin przez 
Bujaczy Wierch i Jatki na przełęcz pod 
Kopą. TANAP opiera si" choć już nie tak 
stanowczo, jak par, lat temu •• 00 ur'!'­
knięcia Tatr Bielskich dla turystów nie 
podchodzlmy Jek do dogmatycznej za­
sady", mówi dyrektor Paricu, Ivan Yol§­
ćuk i uzależnia pozytywną decyZję od 
znalezienia środków na budowę nowego 
chodnika. 

200 X Watzmann-ostwand 
Helnz Zembsch z Berchtesgaden 

jest dyplomowanym przewodnikiem 
alpejskim, od lat przypisanych do Watz­
manna (2721 m), a właściwie do lego 
słynnej wschodniej ściany. Latem 1~ 
obchodził on mały jubileusz: 9 sierpnia 
przeszedl tę ścianę - najpotętniejsze 
urwisko Alp Wschodnich - po raz dwu­
setny. Nie jest to jednak rekord ściany . 
Do 300 przejść dobijal inny .gospodarz­
Watzmanna, Franz Rasp z Maria Gem. 
Pokonał on wschodnią ścianę 294 razy 
- przy próbie 295 przejścia - w Nowy 
Rok 1988 - poleciał wraz z klientem w 
rejonie Rampy i obaj zginęli. Przebyta po 
raz pierwszy w r. 1881 przez Johanna 
Grilla, 1800-metrowa ściana miała już 
tys iące przejść, kosztowała przy tym 
życie bez mała stu alpinistów. 

X+ nie tylko wskalkach 
z Austri i nadeszła wiadomość o 

nowym wyczynie Stefana Glowacza. W 
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dniu 12 września przeszedł on RP filar 
Felschbank w Wilder Kaiser - w towa­
rzystwie ..partnerów do asekurowa~ia". Z 
ogółem 9 wyciągów, szeŚĆ ocenII Glo­
wacz na IX i X, przy czym przy 2 z nich 
chodzi o górną granicę .dziesiątki·. Now~ 
wersja drogi otrzymała nazwę .Des Kal­
sers neue Kleider" (Nowe szaty cesa­
rza). W Alpach Bawarskich przejście RP 
otrzymała 16 sierpnia ściana Feuer­
hOmdl. Dokonał go - równlei z towa­
rzyszami . na drugi koniec liny" inny 
znany skalołaz niemiecki, Thomas 
Hubo,. Spośród t2 wyciąg6w tylko 3 są 
łatwiejsze nli VIII, zaś 6 pod rząd 
otrzymało oceny IX i X , z wyClągie!'!l 
kluczowym X+. Nazwa nowej wersJI : 
The End ol Silencs·. Thomas prowadził 
~a caleJ drodze - bez tadnego odpad­
nięcia , Przy powtórzeniach oceny trud· 
ności mogą ulec obniżeniu , chociat - jak 
powiedział Glowacz - . raczej się tak nie 
stanie-o 

Wlosl w Klrglz)1 
Wyprawa włoska bawIla ,latem w 

Pamiro-Ałtaju. gdzie poprowadziła nową 
drogę p6Inocno-wschodnią ścianą Pika 
Parus (5037 m), Trudności byty duże i to 
na wiełu wyciągach - 5/6 z odCinkami 
sztucznych pomocy. Drogę nazwano 
Sulłe ali delie aquile· (Na skrzydłach 
~rłćw). W programie wyprawy były tet 
prace naukowe. lekarz, dr Maurizio Sa­
cher, prowadził obserwacje nad postę­
pem aklimatyzacji. zaś etnograf Igor 
Jelen interesował się tyciem I zwy­
czaJami górali kirgiskich. 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Z Karakorum 
• Po chińskiej stronie K2 działało 

~Ika wypraw, ale tylko jednej, baskijskiej, 
udało się osiągnąć szczyt . Wyprawa 
amerykańsko-brytyjska nie dotarła nawet 
do 8000 m. Pod koniec jej działalności , 
dwaj członkowie , Amerykanin .Bard 
Johnson i mieszkający w USA Anglik Ad­
rian Burgess, dokonali I wejścia na P. 
6640 m - jego bardzo trudną 1100-
metrową ścianą południową. 

• Broad Peak jest dziewiątym 
ośmiotysięcznikiem Tyrołczyka Hansa 
KammerJandera , który do zejścia z 
rejonu utył ... nart. Podczas jego zjazdu 
spadł jeden z uczestników czeskiej 
wyprawy: 1000-metrowy lot zakończył 
się śmiercią · 

• Willego Bauera pamiętamy z 
lata 1986, z tragedii na K2, którą wraz z 
Kurtem Oiembergerem zdołał przeżyć . 
latem 1994 jego córka, Martina Bauer, 
weszła na Broad Peak - jako jedna z 
nielicznych solistek i jedyna z calego 
składu ekspedycji. Atak szczytowy z 0bo­
zu III w tę i z powrotem zaJąl jej 15 ga­
dzin. Niedaleko pada jabłko od jabłoni ... 

• Od czasu wejścia Michaela Da­
chera w r. 1979 i Petera Metzgera w 
1993, przez 15 lat żadnemu Niemcowi 
nie udało się wejść na K2. Dopiero 
minionego lata znalazł się na tym szery­
cle niemiecki zespół trójosobowy w 
składzie Ralf Oujmovitz (kierownik wy­
prawy), Axel Schlćnvogt I Michael W4rthl 
- towarzyszył im Fin Veikka Gustafsson. 
WejŚCie odbyło się bez użycia sprzętu 
tlenowego. 

Zamek NeI.IlłChwansteln w Alpach BawwUdch. Foto: Archiwum 
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~ HIMALAJE 
- Prude wszystkim gmmluif sukcesu 

na Lhotse i piqtego oJmiotysircznika do 
ko/deji. Jednak 10 trochr dziwne. ie w 
chwili, gdy twoje prudsi~wzi(cie zdobJ' 
wania" Korony ZiemI". czyli najwyższych 
szczyr6w na siedmiu łnntynentach Mbiua/o 

łatwiejszych i prLy mojej aktualnej kondy­
cji i akJimalylaCji miałbym jeszcze S7.Jlnsę: 
zmiekić się z programem przed sylwestrem. 
Wszystko jednak rozbija się o sponsorów i 
to bcdzie n.eczywislu przyczyna, JCieli m6j 
plan faktyc:mie się nie powic<bk Trochę 

Rozmowa z Ryszardem Pawłowskim , 
DOKONCZONA TRYLOGIA 

rozmach,., pozwolilI!! sobie no 3·miesirczną 
p/'urwr i wyjechałl!! w Himalajf!. 

- Rzeczywigcie. wyj81d na LholSe 
z.nproponowano mi w momencie 7.aawanso­
wanych już pn.ygolowM do wyprawy na 
Kilimandżaro. ale nie wahałem się ani pn.ez 
chwil~. Z kilku powodów: po pierwsze. w 

grę wchodziło Lholse. jedyny o'mio­
tysięcznik. na klórym jui. kicdyf się: pol­
knąłem; byłem tam dwukrotnie i nigdy nie 
wszedłem na uczy t, podczas gdy na inne 
olmiolysię:czniki z Ełercstem włącznie 
wchodziłem 11 pierwszym podejkiem. 
Pomyflalcm więc, ~ nadarLa się: sposob­
no~ć wyrównania slarych porachunkÓw. 
Poza Iym miałcm ambicje d1.iałania bez 
tlenu, bo 10 1.8WSI.C podnosi warlolt spor­
tową wejścia. A po drugie, pociągał mnie 
skład lej wyprawy; była to s7.dcioosobowa 
międzynarodowa ekipa złożona z Brytyj­
czykÓW, Kanadyjczyków i Niemca, wszys­
cy ze sporym dolwiadczeniem i w więk­
szości 7..nani mi z poprzednich wypraw. W 
dodalku mialem zostać kierownikiem Icj 
ekspedycji, więc Lr1.Idno było nie prryjąt 
takiej propozycji. Organizatorami byli Bry­
tyjczycy, dla których wyprawa ta była bar­
dzo preslii.owa, bowiem nigdy dotąd nie 
było brytyjskiego wejfcia na Lhotse; w 
przypadku sukcesu miałaby trWałe miejsce 
w historii angielskiego hima1aizmu. 

- RuctyWiici~, lO doił sporo ptJVo'O­

d6w, dla kl6r)'ch zaw;uild na jakiJ czas 
""'''(l$ny progrom k'~jicia NJ wsrys,/d~ "de­
chy !wiata". A./~ tym sanlym powoduni~ 
tego planu srajl! $j~ coroz mniej rrafnl!, bo 
pnuid gMwnym atUI~m tego pn~dsir­
wz;rcia miał był rt!kordowo krótki czas -
chciald zakończył ten rojd pnl!z kontynl!n­
ly w dąguj~dnego roku. W trj chwili rokjuż 
koller)' Sif!, a pozostały jl!S2cU tny szczyly ... 

- Moi.e 10 zabrzmi dziwnie, ale 
miesiąc 10 wcale nie jesl lak mato Cl.8$u. Te 
lny sv;lYty. które mi pozostały. należą do 

mnie 10 ucsztą dziwi, że nie 7.nah17J si9 w 
Polsce nikl, kto dofinansowałby jedyne lego 
Iypu pn,edsięwl.ięcie w historii polskiego 
sporlu, mogl\ce być niekweslionowanym 
rekordem świata. 

- A/~ z pomysłu łl .. ~jlcla tłU wnystki~ 
•• dach)' lwiata" nil! rrz)'gnujuz? 

- Oczywifcie. i.e nie. ~ swał się: 
dozbiCl1lĆ te brakujące mi Sl.cZyty. a i tak 
~ rat7.ej picrwS1.ym Polakiem. klóry lego 
dokona, ale rekordu czasowego nie da się 
już ustanowić. Tak widnie kalkulowałem 
przed wyj81.dem na LholSe i batdzo się: 
cieszę. że podjąłem laką decytję:. 

- Bo w$udld IUJ netyt ~z tftrlu i 'W 

d0d4rku pny wyjątkowo złej pogodzie, jako 
pano .... 'Uta w tym s~ZlJni~ w Himalajach . 

- Było bardzo zimno. wyjątkowy 
nawet jak na Himalaje wiatr dał się 'NC znaki 
wszystkim wyprawom działającym w Iym 
samym czasie co my. Było to widać po 
bardzo małej liczbie wejfć Si'.czytowyeh. 
jakie zostały uobione. 

- Z twoj~j wypra ..... y no szczyci~ 
stanąłd rylko ryJ 

- Tak. choć w pierwszym alaku 
szczytowym, l paid7.icmika. był ze mną 
Alec McNab, Anglik. i bardzo chciałem 
żebyśmy weszli razem, włalnie dlatego, i.e 
dla nich było 10 takie ważne. Ale Alee 
odmroził si; i musiał się wycorać 100 
metrów od wierzchołka. Był z nami jcsZC1.c 
Kanadyjczyk Jcfr Lalces, ale i on ci'.uł się 
łJe, więc obu ich l1l1.em sprowad7iłem niżej. 
do obol':u drugiego. P6tniej wystartowałem 
już samotnie i dopiero na biwalcu spotkałem 
Włochów z działającej obok wyprawy i 
słyn nego Francuza Benoi! Chamoux. jed­
nego z najlepszych hima1aislów lwiata. u 
nas .znanego głównie z lego, że jeSI w tej 
samej co Krzyszlof Wielicki czołówce pre­
lendentów do zdobycia wSl.yslkich ~mio­
tysięczników . Na szczyt wszedłem samot­
nie. Chamoux trochę p6tniej po mnie. Zo-

TATRY 
stałem u góry tylJco tyle czasu, ile potrzeba 
na nobienie zd~. By zachwycać się płę:1cną 
widocznofeią bylo po prostu za zimno, 

- Rozliczy/d sif! wif!c z Lhotse. cho­
doi inną drogą niż dorychczas prrJbowałd. 

Wudy by/a ID słynna iciana południowa. 
kr6rą MI!SSMTnaZWm problt!~m XXI wi~ku, 
a kt6ra j~dnak została już zdobyta, 

- Tak, ale wtedy gdy my wspina­
Ugmy się tamlędy, była jcs7.cze dziewicza. 
To wialnie lam, pię:ć lat lemu, 19inął mój 
partner, Jurek Kukuczka. Nalomiast moje 
tegoroczne wejkie wiodło od zupełnie innej 
strony, kianą zachodnią. tzw. drogą pierw­
szych zdobywców. To bardzo ciekawa dr0-
ga, prowadząca 10000metrowym kuluarem, 
momenlami lwę:iającym się do l metra 
Moim zdaniem, 10 jedna z najładniej5l.ych 
dróg na otmiOlysięcznilci . 

- Wsponlniałd o Jurłu Kukuctc~. Na 
IZczyci~ Lhotse byłd na kilkanaicil! dni 
pnl!d rocznicą j~go Imit!rci. Czy zajna/d 
pod tabliC{! pamiątkową, jaM u It6p połud­
njowt!j iciany zOltała umit!szczona? 

- Nie, lO miejsce znajduje si~ lU­
pełnie z innej strony masywu Uaotse, bardzo 
daleko od lerenu naszej działałnofci. Ale 
Anglicy opowiadali mi. że spotkali lam 
kilku Polaków, między innymi starsze 
mał:ieństwo, klóre przyjechało do Jurka z 
kwiatami. Do tej tablicy ez~sto dochodzą 
ludzie wybierający się na trekking w rejon 
Everestu, bo jest to niemal po drodze, 

- A jakil! są twoj~ dallu plany? 
Pnyp&UzczQnI, ie zaldą od ~It'en,ualnych 
IponsOrow, kt6ny pozwolą ci dokollc1.ył 
zdoby ..... anit! .. Korony Zit!mi"? 

- Jeżeli chodzi o to pr7.edsi~wzięcie 
- 10 tak, zaldy ono przede wszyslkim od 
moiliwoki finansowych, ja jeslem gotów w 
każdej chwili kontynuować len program. 
Nalomiast inną sprawą są moje plany hi­
ma1ajskie. Wiem już na pewno, że wiosną 
poprowadzę wyprawę: na Mount EveresI od 
strony Tybetu, a jesienią mam w planie dwa 
otmiolysię:czniki - Cho Oyu i Shisha Pang­
mę. A w międzyczasie na pewno zQrgani­
zuję. jakief wyjazdy trekJcingowe w nil.S7.e 
góry dla klientów. za pofrcdnictwem mojej 
agencji przewodniclciej, którą włafnie kilka 
dni temu zarejestrowałem w Londynie. 

- Pozostajl! ..... i~c życzył ci bogatych 
sponsorPw i bogatych ldi~nI6 ...... Dzi(kujr za 
rozmo ..... j\' . 

Rozmawiała: Ewa Dereń 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Leopold Staff 

GORCE 
Gorce chmurne ł dżdżyste, zielone manowce 
Smreki, szałasy klyte sczerniałymi deski, 
Piargi, Uche kanofle I chude owieski, 
Musujące potoki i skubiące owce: 
Kralna mokra, chłodna, wieczykle zziębnięta 
W bose nogi pastuchów, co gęsi i krowy 
Pasą na s1ode, kryjąc w szare worki giowy -
HoIofieniem g6ra1skich gios6w zachrypnięta , 
Chociaż szyje wzgórz swoich owija w mgieł 

szale, 
Gdy samOlJlie, odludne rurtikają hale. 

Już tylko stan: "że nawet tylko najstarsi 
turyści , którzy cha'" po Gorcach wówczas, gdy 
jeszcze autobus ,J""ego Targu nie jechały na 
Kowaniec , dl ~y dzielnicą tego miasta, 
pamiętają o.... Je (,{OralSklch zachrypniętyCh 
głosów na" 'łl polanach i w pamięci mają 
pastuchów, .n 'lJwy I ciało przed desz· 
czem w osll ICh zwyczajnych worków. 
Wiersz Leopoła (1678 - 1957) pochodzi z 
tomu BBrwa miodu " 6), napisany zaś został w 
czasach , gdy Gorce c gle Jeszcze uderzały swą 
p/eJ'lNOlną egzotyką i choć dobrze 'NidIX!Zne z okien 
krakowsko-zakopiańskiego pociągu , jawiły s ię jako 
góry odlegle, tajemnicze, mityczne wręcz , słowem 
-takie, jakimi uczynił je Władysław Orkan w ślicz­
nej powieści Drzewiej (1912) . Wielkiej kariery poe­
tyckiej Gorce nie zrobiły. Ciekawy o nich wiersz 
napisał Wincenty Pol (kiedyś i ten utwór przypom­
nimy), dobre ich opisy wyszły spod pióra seweryna 
Goszczyńskiego i doŚĆ beztrosko od niego odpi-
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sującego Teodora Tripplina, ale literacką wielkość nadał im właśnie Orkan 
najpierw w powieści W roztokach, potem we wspomnianym Drzewiej, któ­
rego wydanie zbi egło się z ogłoszeniem drukiem w " Pamiętniku 
Towarzystwa Tatrzańskiego" pierwszego poważniejszego szkicu 
krajoznawczego o tych górach. Wiersz Staffa, w którego dorobku znalazło 
się kilka pięknych utworów o górach, jest w literackich ich dzłeJach utworem 
chyba najpiękniejszym : jest poetycką syntezą krajobrazu takiego, jaki 
pamięta jeszcze piszący te słowa . 

00 druku podal Jacek Kolbuszewski 

Szrenie. w K.rtconoazaeh. Folo: Zdzl_ław J . Zlellń_kI 
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